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Twórczy czyn 
polskich mas pracujących

D la  uczczenia 60-lecia urodzin Prezydenta Bo­
lesława B ieruta, przypadających na dzień 
18 kw ietn ia  i  na cześć zbliżającego się 1 M aja, 
międzynarodowego święta solidarności klasy ro ­
botniczej, robotnicy, majstrow ie, technicy i  in ­
żynierowie Państwowej 
Fabryki Wagonów we 
W rocław iu pod ję li kon­
kretne i  cenne zobo­
wiązania, w z y w a j ą c  
równocześnie wszystkich 
ludz i pracy Polski L u ­
dowej do socjalistycz­
nego współzawodnictwa.
In ic ja tyw a  za łog i Pafa- 
wagu zrodziła twórczy 
czyn polskich mas pra­
cujących, b u d u j ą c y c h  
l e p s z ą  i  szczęśliwszą 
przyszłość d la naszego 
narodu.

Czyż może być lepsza 
forma uczczenia zasług 
Pierwszego Obywatela 
Polski Ludowej, n iż w y­
konanie i  przekroczenie 
planu we wszystkich je ­
go wskaźnikach?

W noworocznym orę­
dziu P r e z y d e n t  Bole­
sław B ieru t pow iedzia ł 
m. in.: „W ykonaliśm y  
pomyślnie i  z nadwyż­
ką zadania pierwszych 
2 la t naszego wielkiego 
i  historycznego P lanu 6-letniego  —  planu  
uprzemysłowienia Polski. Wstępujemy w rok 
trzeci, k tó ry  będzie rokiem przełomowym dla 
zwycięskiego wypełnienia całego planu. Z jesz­
cze większą więc ofiarnością oddawajmy o j­
czyźnie swą pracę, pomnażajmy je j siły!... Ten 
kto lekkomyślnie m arnotraw i jakąkolw iek cząst­
kę naszego m ajątku narodowego, czyni szkodę 
wszystkim, czyni szkodę Polsce Ludowej.

Oszczędzajmy każdy grosz publiczny, każdą 
cząstkę m ateriału, pamiętając, że z drobnych na 
pozór cząsteczek pomnożonych przez m iliony, 
wyrosnąć może w ielka siła, w ielkie zbiorowe bo­
gactwo“ .

Zasada gospodarno­
ści, tj. racjonalnego go­
spodarowania, oszczęd­
ność, jest prawem w go­
spodarce socjalistycznej 
i  stanow i —  zwłaszcza 
w trzecim roku Planu  
6-letniego — jedno z wę­
złowych zadań naszej 
gospodarki narodowej. 
Realizując wskazania 
Prezydenta Bolesława 
Bieruta, wytyczne P a rtii 
i Rządu, załoga Pafa- 
wagu podjęła cenne zo­
bowiązania w tej w łaś­
nie dziedzinie. Entuzja ­
styczne podjęcie wezwa­
nia Pafawagu przez po l­
skie masy pracujące, a 
w tym i  przez zespoły 
pracownicze zbiorowego 
żyw ienia wszystkich p io ­
nów, jest najlepszym po­
twierdzeniem czci i  u- 
znania dla ukochanego 
przez masy Prezydenta 
Bolesława Bieruta, Prze­
wodniczącego Polskiej 
Zjednoczonej P a rt ii Ro­

botniczej, nieugiętego bojownika o wolność 
i szczęście ludu polskiego, zahartowanego . szer­
mierza w bojach o socjalizm, wiernego ucznia 
Lenina i Stalina.

Bolesław B ierut, syn bezrolnego chłopa ze wsi 
podlubelskiej, ju ż  od wczesnej młodości działa  
aktywnie w rewolucyjnym  ruchu robotniczym, 
biorąc czynny udzia ł w pracy postępowej orga­
n izacji niepodległościowej „Przyszłość“ , a w
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1911 roku nawiązuje kontakt z lubelską organ i­
zacją PPS-Lewicy, "w które j szeregach pozostaje 
aż do chw ili je j połączenia z S D K P iL  w jedną 
partię  rewolucyjnego ruchu robotniczego —• 
KPRP, późniejszą KPP. M ając la t 13, za udział 
w stra jku  szkolnym 1905 roku, wydalony został 
przez władze carskie ze szkoły.

Trudna była droga życia i w a lk i Bolesława 
Bieruta, droga prowadząca przez lata więzień 
i represji politycznych, droga ofiarnej i oddanej 
pracy dla ludu polskiego, droga rewolucjonisty. 
Z ram ienia Polskie j P a rtii Robotniczej, które j 
10-lecie tak serdecznie i  gorąco czci obecnie na­
ród polski pod przewodnictwem klasy robotn i­
czej i je j P artii, Bolesław B ieru t organizuje K ra ­
jową Radę Narodową. On przewodniczył je j h i­
storycznemu pierwszemu posiedzeniu w pamiętną 
noc sylwestrową z 1943 na 1944 rok. Jako P re­
zydent państwa ludowego i od Kongresu Zjedno­
czeniowego Przewodniczący P a rtii — Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej — Bolesław  
B ieru t ro zw ija ł i rozw ija  niezmiernie ożywioną 
i wszechstronną działalność kierowniczą w ży­
ciu naszej klasy robotniczej, w życiu narodu. Jest 
uosobieniem najlepszych i najwspanialszych tra ­
dyc ji polskiego ruchu robotniczego, wychowawcą 
i nauczycielem mas pracujących i ich przewod­
nikiem  w walce o Polskę Socjalistyczną.

.Wezwanie załogi Państwowej Fabryki Wago­
nów we W rocławiu, ju ż  w dniu następnym pod­
ję li górnicy, hutnicy, budowlani, w łókniarze, me­
talowcy' i  chemicy, zobowiązując się do wydoby­
cia setek tysięcy dodatkowych ton węgla i w y­
produkowania dziesiątków tysięcy dodatkowych 
ton stali, zobowiązując się do przyspieszenia od­

Doniosła
Z dniem  15 lutego br. weszła w  życie usta­

wa sejmowa o obow iązkowych dostawach zw ie­
rząt rzeźnych, mająca na celu podniesienie 
p ro d u kc ji hodow lanej oraz poprawę zaopatrze­
n ia  w  mięso i  tłuszcz ludności m ie jsk ie j.

O bow iązkow ym i dostawam i objęta jest t y l ­
ko część żywca, zakupywana corocznie od go­
spodarstw ro lnych . Pozostałą poważną część 
swojej p ro d u kc ji żywca może ro ln ik  nadal kon­
traktow ać lub  sprzedawać jako dodatkowe pre­
m iowane nadw yżki. O bow iązkow i dostaw podle­
gają wszystkie gospodarstwa od pó ł hektara 
uży tków  ro lnych  wzwyż. N o rm y dostaw w yno­
szą od 20 do 40 kg żyw ej w ag i trzody ch lew ­
nej z 1 ha uży tków  ro lnych. Gospodarstwa po­
niżej 2 ha m ają  prawo w ype łn ić  swój obowią­
zek dostawy w  dow olnym  rodzaju zw ierząt 
rzeźnych, ja k  rów nież i  w  drobiu.

N ie wchodząc w  szczegóły przepisów ustawy, 
zastanówmy się nad je j m otyw am i. Przede 
w szystk im  należy stw ierdzić, że n iedobory m ię- 
sno-dłuszczowe m usia ły  zaważyć na odcinku 
żyw ien ia  zbiorowego. Ograniczenia w  dostawach 
surowca w ieprzowego od b iły  się na asortym en­
cie dań obiadowych i  w p łyn ę ły  na spadek za­
planowanych obrotów  p ro d u kc ji w łasnej za­
kładów . •

dania do użytku nowych bloków mieszkalnych, 
do wydatnego zwiększenia p rodukcji materiałów  
włókienniczych, do podniesienia jakości produk­
cji, obniżenia kosztów własnych i stosowania 
przodujących metod pracy. Jak potężne echo od­
b iło  się wśród ludzi pracy w całym kra ju  we­
zwanie Pafawagu, wyzwalając twórczą energię 
mas pracujących. Prasa codziennie notuje nową 
falę zobowiązań produkcyjnych, podejmowanych 
przez robotników, chłopów i inteligencję pracu­
jącą, podejmowanych przez załog i dużych, śred­
nich i małych zakładów pracy wszystkich dzie­
dzin gospodarki narodowej. W ten sposób, dzię­
k i podjętym i  realizowanym zobowiązaniom, zo­
stają wygospodarowane nowe środki d la p rzy­
spieszenia rozwoju gospodarczego kra ju , dla 
wzmożenia s ił Po lski Ludowej,

Na wezwanie Pafawagu odpowiedział również 
kolektyw pracowniczy zbiorowego żywienia, tej 
jednej z najm łodszych dziedzin gospodarki uspo­
łecznionej, podejmując zobpwiązania w zakresie 
poprawienia jakości produkowanych posiłków, 
wzbogacenia asortymentu dań, podniesienia po­
ziomu zakładów, usprawnienia obsługi konsu­
menta i obniżenia kosztów własnych.

Z jedną, wspólną myślą i dla wykonania jed­
nego wspólnego zadania lud  po lski podejmuje 
czyn produkcyjny dla uczczenia 60-iecia urodzin  
Prezydenta Bolesława B ieruta i  na cześć Święta  
Pracy 1 M aja  — dla umocnienia frontu  narodo­
wego w a lk i o pokój i  P lhn 6-letni.

W tym froncie nie braknie nikogo, komu dro­
ga jest przyszłość Polski, komu droga jest spra­
wa socjalizmu.

ustawa
C zynn ik i odpowiedzialne za planowe kszta ł­

towanie p o lity k i hand lu  uspołecznionego i  ży­
w ien ia  zbiorowego mas pracujących, po głębo­
k ie j analizie m ożliwości p ro d u kc ji trzody 
chlewnej i  g lobalnej p u li tow arow ej żywca 
mięsno-tłuszczowego na potrzeby m iast oraz 
ośrodków przem ysłowych —  doszły do w n io ­
sku, że jedyn ie  i  w yłączn ie  k ierowane w  spo­
sób odgórny obowiązkowe dostawy tego pod­
stawowego surowca żywnościowego przełam ią 
impas m ięsny, nasycą rynek  oraz z lik w id u ją  
poką tny handel mięsem wraz z jego szkod liw y­
m i skutkam i.

Powzięta przez Sejm  uchwała o dostawach 
żywca została p rzy ję ta  przez w ieś polską jako 
spraw ied liw a  i  jako  korzystne zarządzenie dla 
producentów. Świadczą o ty m  głosy prasy i  ra ­
dia oraz rezolucje podejmowane w  tysiącach 
gromad na zebraniach poświęconych sprawom 
obowiązkowych dostaw i  k o n tra k ta c ji trzody.

N ie mogło zresztą być inaczej. Ustawa bo­
w iem  podyktowana jest troską Państwa Ludo­
wego o lu d z i pracy, k tó rz y  w  ciężkim  trudz ie  
dźw iga ją  z gruzów  Warszawę, w ydobyw a ją  wę­
giel, top ią  rudę, h a rtu ją  stal, dostarczają teks ty - 
l i i ,  tw orzą  narzędzia pracy i wszelakie przed­
m io ty  użytkowe, ładu ją  i  przewożą to w a ry  lub
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też w  biurach, pracowniach, laboratoriach 
i  uczelniach rozw iązu ją  m ilio n y  zagadnień obję­
tych  P lanem  6 -le tn im  i rea listyczn ie pojętą 
w iz ją  Polski Socja listycznej.

Ludzie  ci w  m ilczen iu  znoszą, niedogodności 
aprow izacyjne i  c ie rp liw ie  czekają .przełomu 
w  żyw ien iu  zb iorow ym , bo wierzą, że chłop 
po lsk i rozum ie i po bra te rsku  odczuwa potrze­
by  ludności pracującej m iast i  środow isk prze­
m ysłow ych uzależnionych od dostaw żywca 
i  p łodów  ro lnych  ze wsi.

Odezwa Polskie j Zjednoczonej P a rt ii Robot­
niczej i  Zjednoczonego S tronn ic tw a  Ludowego 
do w szystkich chłopów mało i  średnioro lnych 
w zyw a do rozw o ju  hodow li, do w a lk i o ład

w  p ro d u kc ji i  handlu żywcem, o należyte zao­
patrzenie k lasy robotniczej, w  k tó re j szeregach 
zna jdu ją  się coraz liczniejsze rzesze ludności 
w ie jsk ie j. C zytam y tam  dosłownie: „D w a  m i­
lio n y  waszych synów i  córek, waszych braci 
i s ióstr znalazło już  w  Polsce Ludow ej pracę 
w  przemyśle, budow n ic tw ie  i  a d m in is tra c ji“ .

A rm ię  robotniczą m iast i  ośrodków przem y­
słowych trzeba odpowiednio w yżyw ić , zaopa­
trzyć  sklepy i  zakłady gastronomiczne w  w y ­
starczające zapasy mięsa.

Wieś apel podjęła. Odpowie nań powiększer- 
n iem  hodow li i  tuczu, masowym kon trak tow a­
niem  nadwyżek i  rze te lnym  ustaleniem  p lanu 
dostawy.

Stanisław Gąsiorowski

EKONOMIKA ŻYWIENIA

Kluczowe zadania rad narodowych w roku 1952
Doświadczenia p rzy  rea lizow aniu  p lanu  ży­

w ien ia  zbiorowego w  roku  ub ieg łym  wskazują 
w yraźn ie , ja k  zasadniczy w p ły w  na w ykona­
n ie  p lanu terenow ych przedsiębiorstw  gastro­
nom icznych posiadają rady narodowe. W  tych  
re jonach bowiem, gdzie rady narodowe doce­
n ia ły  należycie znaczenie i  rozw ój żyw ien ia  
zbiorowego, udzielając ja k  na jda le j idącej po­
m ocy przedsiębiorstwom , p lan żyw ien ia  zbio­
rowego został w ykonany w  100% lub  p rzekro­
czony. W eźmy dla p rzyk ładu  w ojew ództw o ka­
tow ick ie . W ykonało ono swój p lan żyw ienia 
zbiorowego dzięk i n ie ty lk o  o fia rne j pracy za­
łóg pracowniczych przedsiębiorstw , lecz ró w ­
nież dzięki a k tyw ne j działalności rad narodo­
wych. I  odw ro tn ie  —  w  tych  województwach, 
gdzie rady  narodowe nie zw raca ły należytej 
uw agi na w łaśc iw y rbzwój zakładów gastrono­
m icznych, niedostatecznie nadzorując rea liza­
cję p lanów  przedsiębiorstw , p lany  żyw ien ia  
zbiorowego n ie  zostały wykonane. I  znów dla 
p rzyk ładu  możemy przytoczyć Warszawę, Łódź 
i  w o j. łódzkie. Na tych  terenach p lan żyw ie ­
n ia  zbiorowego nie został w ykonany głównie 
dlatego, że rady  narodowe słabo kon tro low a ły  
działalność , przedsiębiorstw  i  nie udz ie la ły  im  
należyte j pomocy —  zwłaszcza w  dziedzinie 
p rzydz ia łu  lo k a li na cele żyw ien ia  zbiorowego. 
Jaskrawo zwłaszcza w ystąp iło  to w  W arszawie 
i  Łodzi, a w ięc w  miastach, gdzie zagadnienie 
żyw ien ia  zbiorowego posiada specjalnie ważne 
znaczenie. Stołeczna Rada Narodowa ja k  ró w ­
nież M ie jska  Rada Narodowa w  Łodzi zbyt 
późno p rzys tąp iły  do m ob ilizac ji m ie jscowych 
przedsięb iorstw  gastronom icznych do w ykona­
n ia  planu, sku tk iem  czego nie zdołano napra­
w ić  niedociągnięć pierwszego półrocza.

Z A D A N IA  RAD N A R O DO W YCH  
N A  ROK 1952

Na tle  stw ierdzonych braków  i  niedociągnięć 
w  pracy rad narodowych w  ub ieg łym  roku, za­
rysow u ją  się zupełnie w yraźn ie  zasadnicze ich 
zadania na rok  bieżący. S próbu jm y je  sprecy­
zować:

1. Zwiększenie nadzoru nad w łaściw ym  
przebiegiem  rea lizac ji p lanów  przedsiębiorstw  
żyw ien ia  zbiorowego oraz nad na leżytym  spo­
rządzaniem p lanów  przez jednostk i planujące. 
K o n tro la  rea lizac ji p lanu ze s trony rad naro­
dowych w inna  być bieżąca. Jest rzeczą n ie w y ­
starczającą, aby rady narodowe dopiero po 
o trzym an iu  okresowych sprawozdań z rea liza­
c ji planu, względnie po o trzym an iu  a la rm u ją ­
cych w iadomości o załam aniu się planów, za­
czyna ły się interesować ich  wykonaniem . Ra­
dy narodowe poyunny być w  sta łym  kontakcie  
z jednostkam i p lanu jącym i, nadzorując stale 
realizację planu, a w  razie stw ierdzenia niedo­
ciągnięć i  zaniedbań, w in n y  in te rw en iow ać na­
tychm iast i  usuwać p rzyczyny hamujące pracę.

2. Zwrócenie szczególnej uw agi na w yko ­
nawstwo inw estycyjne, k tó re  stanow i tak  sła­
be ogniwa w  w ie lu  przedsiębiorstwach tereno­
wych. Rady narodowe w in n y  p iln ie  śledzić, ja k  
przebiegaj ą robo ty  budowlane przy remoncie 
lo ka li przeznaczonych na żyw ienie zbiorowe. 
W  ty m  roku  nie można dopuścić do tego rodza­
ju  w ypadków , że rem ont lo ka li trw a ł k ilk a  
miesięcy.

3. Zwrócenie w iększej uwagi, n iż  w  roku  
ub ieg łym , na należyte i  te rm inow e sporządza­
nie p lanów  rocznych i  kw a rta lnych  przez 
przedsiębiorstwa terenowe. P lan przedsiębior­
stwa w in ien  ja k  na jlep ie j odzw ierciedlać jego 
istotne m ożliw ości rozwojowe, w  oparciu o rea­
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lne środk i w ykonania  p lanu oraz w in ien  być 
dostosowany do potrzeb konsumentów. Rady 
narodowe przed zatw ierdzeniem  p lanów  przed­
sięb iorstw  w in n y  je  poddać szczegółowej ana­
liz ie  i  stw ierdzić, czy są one należycie skoordy­
nowane z potrzebam i i  siłą  nabywczą konsu­
m entów, z środkam i do w ykonan ia  planów. N ie 
wolno p lanów  zatw ierdzać bezkrytycznie. Rady 
narodowe już  na początku roku  bieżącego w in ­
n y  przystąp ić do zbierania m ate ria łów  ana li- 
tyczno-ekonom icznych, niezbędnych do sporzą­
dzenia p lanu na rok  1953.

4. Przeprowadzenie szczegółowej ana lizy  za­
potrzebowania i  s iły  nabywczej konsum entów 
oraz działalności gospodarczej przedsiębiorstw  
gastronom icznych. G runtow ne poznanie s tru k ­
tu ry  zawodowej ludności m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j, 
poziom u ich  zarobków, gęstości zaludnienia 
w  poszczególnych miastach, ruchu  tu rystyczno- 
wczasowó-letniskowego, sieci kom un ikacy jne j, 
stanow i zasadniczą bazę do p lanow ania sieci 
zakładów żyw ien ia  zbiorowego. Rady narodo­
we na podstawie ana lizy te renu i  w łaściwego 
rozeznania potrzeb konsum entów  na tle  is tn ie ­
jącej sieci zakładów, w in n y  ustalić, w  jak ich  
miejscowościach nastąpiło już  nasycenie pu n k ­
ta m i żyw ien ia  zbiorowego, a gdzie jest tych  
punk tów  jeszcze za mało, czy też nie ma ich 
w  ogóle. A na liza  terenu wykaże, ile  zakładów 
jeszcze potrzeba w  poszczególnych m iejscowo­
ściach i  w  ja k im  czasie należy je  uruchom ić.

5. G runtow ne przeanalizowanie rozmieszcze­
n ia  is tn ie jących zakładów, ustalenie ko n k re t­
nych w ypadków  niew łaściwego ich  z loka lizo­
wania. Jest rzeczą konieczną, aby rady naro­
dowe skorygow ały is tn ie jącą loka lizację  zakła­
dów, po l in i i  ja k  najw łaściwszego ich  rozm ie­
szczenia.

6. Specjalnie w ażnym  zagadnieniem jest 
zwrócenie uw agi na ro zm ia ry  i  k ie ru n k i ruchu 
turystyczno-wczasowo-le tn iskowego, w ystępu­
jącego w  szeregu w o jew ództw , ja k  np. w  w oj. 
k rakow skim , w rocław skim , szczecińskim, gdań­
skim, o lsztyńskim . W  zw iązku ze spodziewa­
nym  wzmożeniem ruchu turystycznego w  roku  
bieżącym, rady narodowe w in n y  już  w  począt­
kach I I  k w a rta łu  zm obilizować przedsiębior­
stwa do należytego przygotow an ia  się do za­
spokojenia potrzeb szerokich rzesz tu rys tów  
i  wczasowiczów. Chodzi tu  g łów nie  o zorgani­
zowanie odpow iedniej ilośc i zakładów sezono­
w ych  oraz o powiększenie ilości m iejsc kon­
sum pcyjnych w  zakładach istn ie jących, przez 
zorganizowanie konsum pcji w  ogródkach, na 
werandach i  tarasach.

7. Zapoznanie się w  bieżącym roku  z p ro ­
gramem budow y lu b  rozbudowy now ych w aż­
nych ob iektów  przem ysłow ych (np. Nowe T y ­
chy, Nowa Huta, Gorzów, W izów, Częstocho­
wa) oraz analizowanie potrzeb pracujących 
w  tych  zakładach. Do obow iązków  rad narodo­
w ych  należy troska o w łaśc iw y rozw ój sieci

zakładów żyw ien ia  zbiorowego w  now ym  bu-1 
dow n ic tw ie  przem ysłow ym  i  m ieszkaniowym . 
W  roku  ub ieg łym  nie zwrócono dostatecznej 
uw agi na to zagadnienie.

8. Nawiązanie stałego kon tak tu  z wyższym i 
uczelniam i, aby zachęcić słuchaczy, a zwłaszcza 
dyplom antów , do opracowywania tem atów  
z reg ionalnych zagadnień żyw ien ia  zbiorowego. 
U m o ż liw iło b y  to pełniejsze rozeznanie terenu.

9. A na liza  działalności przedsiębiorstw , ma­
jąca na celu ustalenie zasadniczych braków  
w  działalności gospodarczej, w  organ izacji p ra ­
cy, w  doborze personelu, w  gospodarce surow ­
cem i  odpadkami. Rzeczą n iezm iern ie  ważną 
jest ustalenie, czy przedsiębiorstwa prowadzą 
racjonalną gospodarkę finansową t j .  czy re a li­
zu ją  planową akum ulację, czy też p racu ją  ze 
stratam i.

10. W  roku  bieżącym rady narodowe pow in ­
n y  energicznie zająć się zagadnieniem przygo­
towania kadr. Jest to bez w ątp ien ia  jedno 
z trudn ie jszych  zadań do wykonania . Rady na­
rodowe w in n y  w łączyć się in tensyw n ie  do akc ji 
szkoleniowej, prowadzonej przez poszczególne 
p iony żyw ien ia  zbiorowego, a przede wszyst­
k im  zw rócić uwagę na poziom szkolenia w  szko­
łach gastronomicznych, współdziałać p rzy  orga­
n izow aniu  ośrodków szkoleniowych, w  urzą­
dzaniu kursów  k ró tko  i  d ługote rm inow ych. 
Rady narodowe pow inny  stać się kom órką nad- 
zorującą i  koordynu jącą szkolenie kadr.

11. Zorganizowanie stałej w spółpracy zakła.- 
dów żyw ien ia  zbiorowego z konsum entam i. 
B ra k  te j w spółpracy w  latach ub ieg łych b y ł 
jednym  z g łów nych powodów licznych jeszcze 
niedociągnięć w  pracy zakładów. W spółpraca 
pow inna polegać na odbyw an iu periodycznych 
narad k ie row n ic tw a  zakładów z konsum enta­
m i, w  celu wspólnego om ów ienia bolączek 
i  ustalenia sposobów ich  usunięcia, oraz na 
przeprowadzaniu a k c ji ankie tow e j. Rady naro­
dowe w in n y  rów nież czuwać nad rea lizacją  w y ­
n ików  narad z konsum entam i, nad ty m  ja k  się 
za ła tw ia głosy czy te ln ików  w  prasie oraz uw a­
g i konsum entów  w  książkach życzeń i  zażaleń.

12. Troska o podniesienie jakości w ydaw a­
nych posiłków . W  roku  ub ieg łym  nadzór nad 
poziomem żyw ien ia  b y ł ze s trony rad narodo­
w ych bardzo słaby. Należy podkreślić, że ży­
w ien ie zbiorowe posiada charakter ściśle lo ka l­
ny  i  ty lk o  rady narodowe w spóln ie z dyrekc ja ­
m i m ie jscowych przedsiębiorstw  oraz p rzy  po­
mocy samych konsum entów  są w  stanie pod­
nieść poziom żyw ien ia  w  placówkach gastrono­
m icznych.

Realizacja w ym ien ionych  zadań rad narodo­
w ych  w  żyw ien iu  zb io row ym  um oż liw i osią­
gnięcie poważnych sukcesów w  walce o przed­
te rm inow e w ykonanie  zadań trzeciego roku  
P lanu 6-letniego.

m gr Józef Zawada
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Walka o realizację planów WZG
P lan w  gospodarce socja listycznej —  to za­

danie, to nakaz, k tó ry  m usi być wykonany. 
Stąd stanęło przed nam i zadanie pogłębienia 
m ob ilizac ji załóg pracowniczych naszych za­
k ładów  do w ykonania  odcinkowych p lanów  
obro tu  w  IV  kw arta le  ub. roku. P rzeana lizu j­
m y n iektó re  ze sposobów i  metod te j m o­
b iliza c ji.

Opracowywanie planów

Jedną z cech socjalistycznego planowania jest 
jego oddolność. Zasada oddolności jednak jest 
w. szeregu przedsiębiorstw , a by ła  i  w  naszym 
przedsiębiorstw ie realizowana połowicznie. 
Znaczy to, że - p ro je k ty  p lanów  b y ły  opracowy­
wane przez kom órkę planowania d y re kc ji, 

• w  najlepszym  w ypadku p rzy  współudzia le k ie ­
ro w n ików  zakładów. W  ta k im  układzie  „oddo l­
ność“  opracowywania p lanów  za trzym yw ała  się 
na poziom ie d y re kc ji przedsiębiorstwa.

W  IV  kw a rta le  ub. r. s tara liśm y się zejść 
z dyskusją  nad pro jek tem  p lanu na szczebel 
najniższy, a jednocześnie pod tym  względem 
przecież na jważnie jszy, tzn. do ogólnego zebra­
nia pracowniczego danego zakładu. I  tak: k ie ­
ro w n ik  zakładu przed wyznaczonym  te rm inem  
odpraw y ogólnej, na k tó re j ustalane są p lany  
dla zakładów, dysku tow a ł ze swoim  szefem 
kuchn i, z kuchm istrzam i, z pomocami kuchenr 
nym i, z personelem podającym, jednym  słowem 
z ca łym  ko lek tyw em  pracow niczym  nad n a j­
bardzie j w łaściw ym , słusznym, a jednocześnie 
m ob ilizu jącym  ustaw ieniem  p lanu na miesiąc 
następny. P rzygotow any w  ten sposób k ie ro w ­
n ik  zakładu bierze udzia ł w raz z przedstaw icie­
lem  Rady Zakładowej Zw iązku  Zawodowego 
w  ogólnej odpraw ie p lan istyczne j, k tó ra  ma 
m iejsce 25 każdego miesiąca, poprzedzającego 
okres planowany. Na tak ie j odpraw ie k ie ro w ­
n icy  zakładów podają ko le jno  (wobec wszyst­
k ich  obecnych) swój p ro je k t p lanu do prezy­
dium , w  skład którego wchodzi d y re k to r przed-

W ykres przebiegu w yko na n ia  p lan u  w  m -cu  styczn iu  52 r. „T o ru ń ska “

Plon miesięczny 200.000 z t.
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siębiorstwa, sekretarz Podstawowej Organiza­
c ji P a rty jn e j PZPR, przedstaw icie l Rady M ie j­
scowej Zw iązku  Zawodowego, k ie ro w n ik  
dz ia łu  p lanowania i  p rzedstaw icie l p ionu 
handlowo - produkcyjnego. Podając p ro je k t 
planu, k ie ro w n ik  zakładu ana lizu je  jedno­
cześnie w ykonanie p lanu za miesiąc ubiegły, 
w ykonanie  p lanu za dw ie  dekady miesiąca bie­
żącego, oraz uzasadnia swój p ro je k t planu. W y­
w iązu je  się często dyskusja, w  k tó re j udzia ł 
b iorą n ie ty lk o  k ie row n icy  zainteresowanych 
zakładów, względnie członkow ie prezyd ium  
kon fe renc ji, ale i  k ie ro w n icy  innych  zakładów 
gastronom icznych. Często w  w y n ik u  dyskus ji 
w y ła n ia ją  się nowe, dotychczas nieznane tech­
niczne m ożliwości określenia p lanu na pozio­
m ie wyższym  niż to proponował k ie ro w n ik  da­
nego zakładu. Zdarza się również, że k ie ro w n ik  
zakładu dobrze zorganizowanego proponuje 
objęcie op ieki nad zakładem, nad którego p la ­
nem toczy się dyskusja i  zobowiązuje się w  ten 
sposób do w yzyskan ia  w  ty m  zakładzie tych  
możliwości, k tó rych  n ie dostrzega k ie ro w n ik  
zakładu zainteresowanego, a k tó re  w y ło n iła  
dyskusja.

Ustalone w  sposób ko le k tyw n y  p ro je k ty  p la ­
nów  są następnie skorelowane z lim ita m i p la ­
now ym i w ładz cen tra lnych  i  jako  p lany-naka- 
zy przesłane do w iadomości k ie row n ikom  za­
kładów . M a ją  oni obowiązek zapoznać całą za­
łogę z planem-nakazem i  rozbić go na składowe 
elem enty p ierw iastkowe.

Kontrola przebiegu wykonania planu

K o n tro la  przebiegu w ykonan ia  p lanu p rzy ­
b iera różne fo rm y. Zasadniczo podzielić może­
m y ją  na sam okontrolę (przez zespół w yko n u ją ­
cy plan) i  na kon tro lę  w ykonyw aną  przez jed­
nostkę nadrzędną, t j.  przez dyrekc ję  przedsię­
biorstwa. Oba rodzaje k o n tro li spełnią swoje 
zadanie, jeże li zrealizowane będą dwa zasadni­
cze w a ru n k i: wysoka częstotliwość i  na tych­
m iastowe wyciąganie wniosków.

Zasadniczym m omentem sam okontro li jest 
tak zwany „w yk re s  tem pera tu ry  w ykonania  
p lanu “ , prowadzony przez k ie ro w n ikó w  zakła­
dów. P opularn ie  używana u nas nazwa tego 
w ykresu  zapożyczona jest ze szp ita ln ictw a, bo- 
w ie jn  w ykres  zb liżony jest w  fo rm ie  do w y k re ­
su gorączki chorego. L in ia  w ykresu  nanoszona 
jest na siatkę, k tó re j lin ie  pionowe oznaczają 
dnie miesiąca, a poziome —  ustalone wysoko­
ści obrotu (w ska li dziennej). Ponadto rysu je  
się lin ię  czerwoną na poziom ie przeciętnego 
obrotu dziennego, w ynikającego z podzielenia 
p lanu  miesięcznego przez ilość dn i w  miesiącu. 
Tak np. d la zakładu, którego p lan w  listopadzie 
w ynos ił 150.000 z ł skala wysokości obrotu 
zam knięta jest sumami 4.000 i 7.000 zł w  odstę­
pach co 200 zł, a lin ia  czerwona rysowana jest 
na poziomie 5.000 zł.

K ie ro w n ik  zakładu codziennie p u n k tu je  osią­
gnięte ob ro ty  dzienne i łączy je  lin ią  łamaną. 
Zejście l in i i  łam anej (w ykresow ej) poniżej l in i i  
czerwonej w  danym  dn iu  oznacza zagrożenie 
planu, bow iem  ilu s tru je  zejście poniżej p lano­
wanej średnie j dziennej.

W ykres wyw ieszony jest na zapleczu zakła­
du w  m ie jscu dostępnym dla w szystkich p ra ­
cow ników  i  w  sposób jasny i  obrazowy ilu s tru ­
je  przebieg i  w y n ik i w a lk i o realizację planu, 
analiza przebiegu w ykonania  p lanu jest je d ­
nym  z przedm iotów  „godz iny  szkolenia p rzy - 
warsztatowego“ , k tó re  prowadzone jest regu­
la rn ie  co tydz ień  w  60% naszych zakładów, od 
po łow y listopada ub. r.

K o n tro la  d y re k c ji przedsiębiorstwa dokony­
wana jes t na podstawie m ate ria łów  kom ple to­
wanych przez sekcję obrotu towarowego. W y­
znaczony specjalnie do tych  spraw pracow n ik  
prow adzi dw ie teczki, w  k tó rych  część stałą, 
grzbietową stanowi spis zakładów gastrono­
m icznych, oraz p lany  obrotów  d la  poszczegól­
nych zakładów. A rkusz przedłużający grzbiet, 
podzielony jest p ionowo na 15 ru b ryk , pozio­
mo zaś d la  każdego zakładu posiada jedną ru ­
brykę. R u b ryk i pionowe w  jedne j z teczek nu­
merowane są parzyście 2,4,6... 30 i  odpowiada­
ją  parzystym  dniom  miesiąca. Te same ru b ry k i 
w  d rug ie j teczce num erowane są nieparzyście 
3,5, 7... 31 i  oznaczają nieparzyste dn i miesiąca. 
W  ru b ry k i te w p isu je  się dla poszczególnych 
zakładów obró t dokonany danego dnia (nara­
stająco) w  wartości nom inalne j oraz w  w arto ­
ści procentowej. Po skom pletowaniu danych 
dla dnia nieparzystego, k tó re  w inno  nastąpić 
z opóźnieniem n ie  w iększym  od 36-godzinne- 
go, teczka w ędru je  do dzia łu zaopatrzenia, 
a jednocześnie kom p le tu je  się dane do teczki 
d rug ie j, np. d la dnia parzystego. W  ten sposób 
kom órka zaopatrzenia przedsiębiorstwa posiada 
stale w  swojej dyspozycji najświeższe dane do­
tyczące obrotu i  procentowości w ykonania  p la­
nu dla każdego zakładu, podczas gdy dane za 
dzień następny przygotow yw ane są przez sek­
cję obrotu towarowego w  d rug ie j teczce.

Pomoc w pokonaniu trudności

Bieżące m a te ria ły  pozwalają zwrócić kom ór­
ce zaopatrzenia uwagę na zakłady, k tó re  m ają 
trudności w  w ykonyw an iu  planów. W y n ik i de­
kadowe są poddawane głębszej analizie przez 
ko le k tyw  k ie row n iczy  przedsiębiorstwa. Sto­
sujem y zasadę, że w  w ypadku re jestrowania 
w ykonania  za pierwszą dekadę mniejszego od 
34% miesięcznego p lanu obrotu i  za drugą de­
kadę mniejszego od 68% —  dyrekc ja  przedsię­
b iorstw a p rzy  współudzia le sekretarza POP 
i  przedstaw icie la Rady M iejscowej deleguje do 
danego zakładu pełnomocnika, którego zada­
niem  jest przeanalizowanie trudności, z ja k im i 
w alczy zakład, i a larm owanie tych  kom órek 
d y re k c ji przedsiębiorstwa, od k tó rych  zależy 
pomoc w  w ykonan iu  planów. Od c h w ili m ia ­
nowania do końca danego miesiąca pełnomoc­
n ik  zostaje opiekunem  zakładu.

Oto garść uwag na tem at naszej pracy i  na­
szej w a lk i o realizację planu. Zda jem y sobie 
sprawę, ja k  ważna jest ona w  rea lizac ji pod­
stawowych zadań rozbudowy przem ysłu, zadań 
P lanu 6-letniego.

Stanisław Stała



R ok V I I Ż Y W IE N IE  ZB IO R O W E S tr. 103

Żywienie zbiorowe w Czechosłowacji
Zagadnienie żyw ien ia  zbiorowego w  Czecho­

s łow acji jest związane ściśle z ogólnym  rozwo­
jem  społecznym i  gospodarczym państwa i  w  
okresie przedm onachijskim  n ie  is tn ia ło  w  ogó­
le. P ierwsze jad łoda jn ie  zakładowe na ziemiach 
czeskich pow sta ły  dopiero podczas d rug ie j w o j­
n y  św iatowej. Rzecz jasna, że okupantow i nie 
chodziło wówczas o poprawę w arunków  spo­
łecznych i  zdrow otnych mas pracujących, lecz
0 przyw iązan ie  robotn ika, pracującego dla po­
trzeb aparatu wojennego, do warsztatu pracy.

Pierwsze stołówki przyzakładowe 
w Czechosłowacji powojennej

Tak ja k  i  w  innych  dziedzinach gospodarki 
tak  i  tu ta j zw ro t nastąp ił dopiero po w yzw o le ­
n iu  Czechosłowacji przez zwycięską arm ię ra ­
dziecką. K ie ro w n ic tw o  żyw ien ia  zbiorowego 
przeszło wówczas w  ręce Rewolucyjnego Ruchu 
Zawodowego, k tó ry  od razu należycie zrozum ia ł 
powagę zagadnienia. Do w spó łpracy powołano 
lekarzy-naukow ców , ja k  pro f. dr. Karaska
1 doc. dr. J. Maszka, k tó rych  zasady żyw ienia 
zbiorowego sta ły się fundam entem  całej akc ji. 
Cenna stała się rów nież współpraca Państwo­
wego In s ty tu tu  Zdrowotnego w  Pradze oraz 
Tow. Racjonalnego Ż yw ien ia  w  Pradze i  B ra ­
tysław ie, dzięki czemu w yżyw ien ie  w  sto łów ­
kach z każdym  rok iem  się popraw ia, a popu­
larność ich  stale wzrasta, o czym na jlep ie j 
świadczy poniższe zestawienie:

Rok L iczba  sto łów ek Przecię tna ilość 
s to ło w n ików  

dziennie

1945 1240 226.900
1946 2289 353.000
1947 2244 330.800
1948 2758 350.510
1949 3127 671.100
1950 4500 1.100.000

P rzew idu je  się, że w  ostatn im  roku  p lanu 
pięcioletn iego liczba korzysta jących ze stołówek 
osiągnie 1.300.000. Jak w idać, stan dzisiejszy 
zbliża się już  znacznie do te j liczby.

Zamieszczona w yżej tabelka jest n ie jako od­
zw iercied len iem  rozw o ju  politycznego i  gospo­
darczego R epub lik i Czechosłowackiej. W idz im y 
tam  stagnację życia politycznego i  gospodar­
czego przed lu ty m  1948 r., w  r. 1947 k rzyw a 
nawet się obniża —  i  znowu n iebyw a ły  rozmach 
po zwycięstw ie s ił postępowych. D ia lektyczn ie  
po jm ow any związek m iędzy rozwojem  p o litycz ­
nym  a stosunkam i gospodarczymi zna jdu je  tu  
pełne potw ierdzenie.

Obraz po łudn iow ej p rze rw y  w  zakładach p ra ­
cy ¡dowodzi, w  ja k  znacznym stopn iu  żyw ienie 
zbiorowe w p łynę ło  na życie społeczne narodu. 
Z fab ryk , w arsztatów  i  b iu r  zn iknę ły  już  n ie ­
m al zupełnie ronde lk i, bańk i i  flaszk i; robo tn ik  
czy u rzędn ik  nie nosi ju ż  obiadu w  kieszeni, 
w  zatłuszczonym papierze i  n ie spożywa go po 
kątach. Z dobrodzie jstwa żyw ien ia  zbiorowego

w  zakładach pracy korzysta ją  obecnie wszyst­
k ie  w a rs tw y  narodu —  dw ie  trzecie s to łow n i- 
ków  stanowią robotn icy, reszta przypada na in ­
ne zawody. C złow iek pracujący spędza przerw ę 
obiadową w  przy jem ne j atmosferze s to łów k i za­
k ładow ej, gdzie na czysto n a k ry tym  stole zna j­
du je  wartościowe potraw y.

K ie row n ic tw o  stołówek troszczy się o to, aby 
obiady stołówkowe p o k ryw a ły  jedną trzecią 
dziennego zapotrzebowania ka lo r ii. Jeden obiad 
daje średnio 1000— 1100 k a lo r ii, p rzy  czym za­
w ierać ma 30 —  40 g b ia łka  i  20 —  30 g tłusz­
czu. Regularna kon tro la  dokonywana przez in ­
s tru k to rk i racjonalego żyw ien ia  w ykazuje, że 
c y fry  te n iem al wszędzie są osiągane, o i le  n ie  
przekraczane. S to łów k i zakładowe o trzym u ją  
specjalne p rzydz ia ły  ustawowe i  zaopatrywane 
są na prawach pierwszeństwa w  drób, ryby , se­
ry, ja rzyny , owoce itp . przez C entra lną Radę 
Zw iązków  Zawodowych.

Samodzielne s to łów k i n ie  mogą być jednak 
zakładane przez każde drobne przedsiębiorstwo, 
ponieważ n ie  b y łyb y  wówczas rentowne. A by  
w ięc objąć żyw ien iem  zb io row ym  w szystkich 
ludz i pracy, R ew o lucy jny  Ruch Zawodowy 
o tw ie ra  w łasne jad łoda jn ie , koncentru jące sto- 
ło w n ikó w  z k ilk u  zakładów pracy danej oko li­
cy. S to łów k i te k ie ru ją  się ty m i sam ym i zasa­
dami, co s to łów k i zakładowe.

Drugie śniadania dla górników
W  n iek tó rych  dziedzinach pracy żyw ienie 

zbiorowe na tra fia  jednakże na trudności tech­
niczne. Tak np. górn icy pracujący pod ziem ią 
n ie  mogą odżyw iać się w  jad łoda jn iach  w  ciągu 
p rze rw y  w  pracy. A b y  i  ta  część pracow ników  
przem ysłow ych mogła korzystać z żyw ienia 
zbiorowego i  aby z żyw ien ia  gó rn ików  w y e li­
m inowana została jednostronność pożyw ienia, 
C entra lna Rada Zw iązków  Zawodowych w pro ­
wadza hig ieniczn ie opakowane drugie śniada­
nia, zestawione w edług zasad racjonalnego ży­
w ienia, a w ięc zaw ierające tłuszcz, węglowoda­
ny, w ita m in y , sole m inera lne oraz b ia łko  pe ł­
nowartościowe.

Dożywianie dzieci i młodzieży
Szczególną uwagę poświęca się w  Czechosło­

w ac ji odżyw ian iu  m łodzieży szkolnej we wszy­
stk ich  rodzajach szkół, a w ięc w  przedszkolach, 
szkołach podstawowych i  średnich. Pod koniec 
roku  1948. 31°/« uczniów  o trzym yw ało  w yży ­
w ien ie  w  szkołach, a procent ten stale wzrasta 
i  urządzenia stołówek szkolnych z każdym  ro ­
k iem  są ulepszane. Podawanie pożyw ienia dzie­
ciom i  m łodzieży w  szkołach jest dużą pomocą 
dla rodziców, pracujących zawodowo. S tw ie r­
dzono, że dzieci chętn ie j i  w ięcej jedzą w  sto­
łów kach szkolnych n iż  w  domu.

Jadłodajnie rolnicze
Najm łodszą dziedziną żyw ienia zbiorowego 

w  Czechosłowacji są jad łoda jn ie  rolnicze. R o i-
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nicze ośrodki żyw ien ia  zbiorowego gotu ją  po­
tra w y  d la  swych s to łow n ików  z re g u ły  przez 
ca ły rok, jednak w  okresie żn iw  i  robó t w io ­
sennych nie podaje się obiadów czy ko la c ji,w  ja ­
dłodajn iach, lecz dostarcza w prost do m iejsca 
pracy. Rolnicze ośrodki żyw ien ia  zbiorowego 
zakładane są przez spółdzieln ie p rodukcy jne  
wszędzie tdm, gdzie do' żyw ien ia  zbiorowego 
zgłosi się co n a jm n ie j 30 osób z gm iny, w  k tó re j 
55°/o stanow ią ro ln icy-spó łdz ie lcy . Sieć ro ln i­
czych ośrodków żyw ien ia  zbiorowego rozszerza 
się z każdym  rokiem , co świadczy o docenianiu 
te j a kc ji przez ro ln ików .

Żywienie dietetyczne
Już w  roku  1946 zorganizowano p rzy sto łów ­

kach zakładowych kuchn ie  dietetyczne i  obecnie 
Czechosłowacja jest d rug im  po Zw iązku  Ra­
dzieckim  państwem  na świecie, gdzie ludzie 
pracy o trzym u ją  w  jad łoda jn iach  zakładowych 
również i  po traw y dietetyczne. W  roku  1946 
is tn ia ły  ty lk o  dw ie  kuchn ie  tego typu , w  r. 1947 
liczba ich  wzrosła do 28, w  ro ku  1949 by ło  ich  
już  45, a liczba s to łow n ików  w ynosiła  dziennie 
6500. W  roku  1948 u tw orzony  został w  Pradze 
oddzie lny ośrodek żyw ien ia  dietetycznego dla 
1200 osób, znajdu jących się pod stałą opieką le ­
karską. Lekarze tego ośrodka współpracują 
z oddziałem eksperym enta lnej d ie te tyk i p rzy 
w ydzia le  m edycyny un iw e rsy te tu  praskiego. 
W y n ik i te j współpracy zasługują na uwagę. 
U  53°/o s to łow n ików  ośrodka stw ierdzono popra­
wę stanu zdrow ia, zwłaszcza w  wypadkach w rzo ­
dów żołądka i  kam ien i żółciowych. W y n ik i ba­
dań prowadzonych w  ośrodku żyw ien ia  die­
tetycznego, służą następnie za podstawę działa­
n ia  dla innych  d ietetycznych stołówek dla p ra ­
cujących. •

Podobnie ja k  w  norm alnych  stołówkach tak 
i  w  jad łoda jn iach  d ie te tycznych uwzględnia się 
p rzy  sporządzaniu jadłospisów  zawód s to łow n i­
ków, porę roku  i  inne dane, um ożliw ia jące zra­
cjonalizowanie żyw ienia, poza ty m  uwzględnia 
się również stan choroby stołownika. Są w ięc

ZAGADNIENIA ORGANIZACYJNE

Szkolenie
Zgodnie z w y tyczn ym i IV  P lenum  KC PZPR 

sprawa szkolenia jest na terenie Poznańskich 
Zakładów  Gastronom icznych traktow ana jako 
jeden z zasadniczych elementów, w p ływ a ją ­
cych na zwiększenie w yda jności pracy, obniżkę 
kosztów w łasnych, podnoszenie postawy m o­
ra lne j i  społecznej pracownika, k tó ry  swą p ra ­
cą dnia codziennego pisze dobrą czy złą h is to rię  
swojego zakładu i  całego przedsiębiorstwa.

Praca szkoleniowa w  PZG rozpoczęła się na 
przełom ie I I I  i  IV  k w a rta łu  1950 roku. Jak im i 
w yn ika m i podsum owujem y tę pracę i  ja k  ją  
oceniamy?

d ie ty  dla d iabetyków , dla chorych na w ątrobę 
i  ne rk i, d la niedomagań żó łc iow ych itp ., zawsze 
według zaleceń lekarza. W  jad łoda jn iach  die­
te tycznych obok lekarzy p racu ją  także in s tru k ­
to rzy  d ie te tyk i oraz specjalnie szkolony per­
sonel.

W  m iarę  rozrastania się sieci zakładów ży­
w ien ia  zbiorowego, rosną rów nież zadania orga­
n izacyjne i  w ysuw a ją  się prob lem y, w ym aga ją ­
ce szybkiego rozwiązania. O rganizacja i  ruch 
ośrodków żyw ien ia  zbiorowego wym aga stale 
wzrastających ka d r fachowo i  po lityczn ie  w y ­
szkolonych pracow ników . Obecnie żyw ienie 
zbiorowe zatrudn ia  k ilkanaście  tys ięcy pracow ­
n ików , dla k tó rych  CRZZ urządza ku rsy  szko­
len iow e pod k ie row n ic tw em  najlepszych fa ­
chowców. Dotychczas zorganizowano przeszło 50 
kursów  tego rodzaju, na k tó rych  przeszkolono 
do końca ubiegłego roku  2.918 pracow ników .

Tak m n ie j w ięcej przedstaw ia się stan żyw ie ­
nia zbiorowego w  Czechosłowacji. Rozbudowa 
jego wym aga jeszcze rozw iązania szeregu p ro ­
blemów, Oprócz rozszerzenia sieci sto łów ek za­
k ładow ych i  ja d łoda jn i d iete tycznych i  ro ln i­
czych, zorganizowane być m ają  p rzy  nowobu­
dowanych zakładach przem ysłowych, jad łoda j­
n ie  i  kuchn ie  w edług najnowocześniejszych 
p ro jek tów . Ulepszana ma być ilość i  jakość po­
tra w  przez wprowadzanie je d n o litych  jad łosp i­
sów, obow iązujących dla w szystk ich  zakładów 
żyw ienia zbiorowego. Jadłospisy te uw zględ­
niać będą poszczególne zawody, p o ry  roku  itp . 
W  ostatn im  ro ku  p lanu pięcioletn iego (1953) l i ­
czba podawanych posiłków  zw iększy się o 110%, 
p rzy  czym chodzić będzie o to, aby z żyw ienia 
zbiorowego ko rzys ta li wszyscy pracujący. Za­
k ła d y  żyw ien ia  zbiorowego m ają  stać się wzo­
ro w ym i ins ty tuc jam i, k tó re  na podstawie n a j­
nowszych zdobyczy w iedzy udoskonalą do­
tychczasowe m etody żyw ienia. W  ten sposób 
ta ważna dziedzina życia gospodarczego Cze­
chosłowacji w yp e łn i zadania, ja k ie  nakłada na 
n ią  p lan p ięcio le tn i.

E. Wełtawski i L. Jehl.

zawodowe
W yniki szkolenia i praktyk

W  roku  sprawozdawczym przeszko liliśm y na 
kursach przyzakładow ych zawodowych stop­
nia I  (poziom średni: 100 godz. w yk ładów  i  20 
godz. ćwiczeń) 177 osób, w  ty m  146 kob ie t i  31 
mężczyzn, co było  zgodne z ogólną p o lityką  
p ro d u k tyw iza c ji kob ie t w  naszym przemyśle. 
B y ły  to ku rsy : kelnerskie, bufetow ych, b lo - 
k ierek, m agazynierów  i  rozliczeniowców. Życie  
k u ltu ra ln o  - samorządowe kursów  stara liśm y 
się przeważnie dać w  ręce m łodzieży zetem pow- 
skiej. Poza ty m  przeszkolono 22 pracow ników , 
w  ty m  17 kobiet, na kurs ie  ra tow n ików  sani­
ta rnych, k tó rzy  pe łn ią  obecnie funkc ję  ra tow -
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n ikó w  zdrow ia w  zakładach; wspóln ie z Za­
rządem O kręgow ym  naszego Zw iązku  przeszko­
lono w szystkich mężów zaufania Rad Z ak ła ­
dowych.

Oceniając w y n ik i pracy kursów  przyzak ła ­
dowych, k tó re  odby ły  się poza godzinam i p ra ­
cy, dając bardzo poważne ilości zaoszczędzo­
nych roboczogodzin i  zmniejszenie do m in i­
m um  kosztów organ izacyjnych kursu, oraz mo­
żliwość przeszkolenia stosunkowo dużej ilości 
p racow ników , trzeba stw ierdzić, że spe łn iły  
one swoje zadanie, czego dowody re jes tru jem y 
w  dobrej p racy zawodowej przeszkolonych. 
M ankam entem  ta k  zorganizowanego szkolenia 
b y ł d w ukro tn ie  dłuższy czasokres trw a n ia  k u r ­
su i  sporadyczne w ypadk i nieobecności na w y ­
kładzie.

Na odcinku p ra k ty k  rok  1951 zam ykam y na­
stępu jącym i w yn ika m i:

1) z Państwowej Średnie j Szkoły Zawodowej 
(dw uletn ia) p ra k tykę  odbywa 69 uczennic z 2-ch 
klas w  ilości 24 godzin tygodniow e; z tego 17 
uczennic zdało egzam iny końcowe w  czerwcu 
1951 r. i  zostało p rzy ję tych  do przedsiębiorstwa 
jako  p racow nicy e ta tow i na stanowiska re fe ­
ren tów  rozliczeń, b lok ie rek, bu fe tow ych i  s ił 
b iu row ych, gdzie z powodzeniem dają sobie 
radę;

2) z Państwowego Techn ikum  Gastronomicz­
nego (4 le tn ie) odbywa p ra k tykę  46 uczennic 
z klas I I I ,  IV  i  I I  L ic . w  ilośc i 16 godzin tygod­
niowo;

3) z Państwowej Ś rednie j Szkoły Zasadniczej 
Gastronom icznej (2-letnia) odbywa p rak tykę  
obecnie 120 uczennic w  ilości 24 godziny ty ­
godniowo.

Łącznie obecnie w  PZG  odbywa p ra k tykę  
z 3 w ym ien ionych  szkół 216 uczennic, k tó re  
będą s tanow iły  w  przyszłości kadrę w  żyw ie ­
n iu  zb iorow ym . Poza ty m  m ają  PZG  21 uczniów  
kucharsk ich  i  10 uczniów  cukiern iczych na I, I I  
i  I I I  roku  p ra k tyk i.

P rak tykę  w akacy jną  w  r. 1951 odbyło w  na­
szym przedsiębiorstw ie: 131 uczennic ze szkół 
średnich gastronom icznych z terenu Poznania, 
Leszna, Gniezna, P n iew  i  P iły  oraz 28 studen­
tów  z Wyższej Szkoły Ekonom icznej w  Często­
chowie. Ponadto 5 studentów  te j uczeln i odby­
ło  w  IV  kw a rta le  ub. r. trzym iesięczną p ra k ­
tykę  dyplom ową.

Rada Pedagogiczna
W  I kw arta le  1951 r. została powołana przez 

PZG Rada Pedagogiczna pod przew odnictw em  
dyrek to ra  przedsiębiorstwa, w  skład k tó re j 
weszli: a) sta li przedstaw icie le a równocześnie 
w ychow aw cy klas trzech szkół, k tó rych  uczen­
nice odbyw ają p ra k tykę  na teren ie przedsię­
b iorstw a; b) k ie ro w n icy  dużych lo k a li PZG, 
w  k tó rych  odbyw ają  się p ra k ty k i z tych  szkół;
c) z terenu b iu r  adm in is trac ji pełna rozszerzo­
na dyrekc ja  —  szefowie: p rodukc ji, p lanowa­
nia, o rganizacji pracy, p łacy i  rachunkowości, 
handlu, k ie ro w n ik  sekcji ka d r i  szkolenia, pe ł­
n iący funkc ję  sekretarza Rady Pedagogicznej;
d) przedstaw icie le POP i  Rady Zakładow ej oraz 
K o m ite tu  Opiekuńczego Państwowego Techni­
ku m  Gastronomicznego w  Poznaniu.

Rada Pedagogiczna odbywa raz na dwa m ie­
siące posiedzenie, na k tó ry m  dokonuje oceny 
pracy szkoleniowej za okres ub ieg ły  oraz usta­
la drog i p racy na przyszłość. Rada Pedagogicz­
na ocenia przede w szystk im  k ry tyczn ie  pracę 
samej sekcji szkoleniowej, jakość prowadzenia 
kursów  przyzakładowych, przygotow anie się 
i  dobór w ykładow ców , ta k  spośród grona Rady 
ja k  i  z zewnątrz, dyscyplinę szkolenia i  nau­
czania. M ożliwość prowadzenia tego rodzaju 
oceny w yn ika  z obowiązku członków Rady Pe­
dagogicznej wzajemnego w izy tow an ia  i  kon­
tro low an ia  jakości prowadzonych kursów  p rzy ­
zakładowych i  obowiązkowego złożenia przez 
każdego członka swojego sprawozdania. Dzię­
k i tem u jest m ożliw e dokonywanie poprawek 
i  zm ian w  odniesieniu do kursów  bieżących 
i  wzbogacenie doświadczeń Rady do pracy p rzy ­
szłej .

D ru g im  etapem pracy Rady jest ocena prze­
biegu p ra k ty k  w  lokalach: stosunku k ie ro w ­
n ikó w  i  fu n kcy jn ych  p racow n ików  (szef kuch­
ni, m agazynier, starsza bufetow a itp .) do p ra k - 
tykan tek , postawy opiekunek z ram ien ia  szko­
ły  do pracy p rak tykan tek , udzia łu  ich  w  m ie­
sięcznych naradach p rodukcy jnych  zakładu, 
w .k tó r y m  odbyw ają  p rak tykę , wzajemnego 
współpracowania opiekunek z k ie row n ic tw em  
lo ka li i  w y n ik ó w  te j współpracy, oraz samego 
stosunku p ra k tyka n te k  do pracy, co jest z ko­
le i podstawą do udzielen ia stypendium . Doko­
nu je  się rów nież z poszczególnymi klasam i 
p ra k tyku ją cym i oceny m iesięcznych narad ro ­
boczych, urządzanych na terenie szkoły p rzy  
udziale k ie ro w n ikó w  sekcji szkoleniowej i  tych  
k ie ro w n ikó w  loka li, w  k tó rych  dana klasa od­
byw a p rak tykę . K o n ta k t ta k i pozwala na wza­
jem ne po in form ow anie  p rzedstaw ic ie li szkół
0 zaobserwowanych brakach w  nauczaniu m ło ­
dzieży p rak tyku jące j, a k ie row n ic tw o  lo ka li
1 k ie row n ic tw o  przedsiębiorstwa ma nakreślo­
ne z p unk tu  w idzenia szkoły b ra k i odbywanych 
p ra k tyk . Pogłębienie rozeznania daje rów nież 
ocena członków Rady Pedagogicznej, będących 
równocześnie członkam i K o m ite tu  Opiekuńcze­
go, w y n ik ó w  hosp itac ji w  szkole. Rada Peda­
gogiczna jest w tedy  pomostem, w iążącym  szkol­
n ic tw o zawodowe z przedsiębiorstwem  opera­
tyw nym .

Podstawa współdziałania
Podstawą w spółdzia łan ia na odcinku szkole­

n ia  zawodowego tak dla PZG ja k  i  d la d y re kc ji 
szkół jest: 1. G łęboka świadomość, że żyw ie­
nie zbiorowe jes t m ocnym  odcinkiem  gospodar­
k i narodowej, ale równocześnie ciężkim  i  tru d ­
nym  odcinkiem  pracy, w  k tó ry m  mogą być za­
tru d n ie n i ty lk o  ludzie  zd row i fizyczn ie  i  s iln i 
m ora ln ie . Świadomość tego każe nam wspóln ie 
staw iać sobie bardzo duże w ym agania przy na­
borze ka d r tak  do szkoły ja k  i  do pracy oraz 
na ku rsy  przyzakładowe i  centralne. M us im y 
stw ie rdzić  ob iektyw n ie , że re jes tru jem y co rek  
lepsze w y n ik i, szkoły gastronomiczne przesta ły 
być „os ta tn ią  deską ra tu n ku “  w  uplasowaniu 
mało wartościow ej m łodzieży, a k ie ro w n icy  lo ­
k a li p rzesta li k ró tkow zroczn ie  patrzeć w  ty ­
pow aniu kandydatów  do szkolenia.
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2. Idz iem y na szkolenie nie ilości, zerw aliś­
m y ze szkoleniem dla szkolenia, a przede wszy­
s tk im  w alczym y o jakość wypuszczanej kadry. 
W  zw iązku z ty m  od p ra k tyka n te k  ze szkół za­
sadniczych, k tó re  m ają  przygotować nam kadrę 
produkcy jną , żądamy: a) po p ierw szych trzech 
miesiącach p ra k tyk i, wyraźnego określenia k ie ­
ru n ku  zawodu zgodnie z zam iłowaniem ; życze­
n ia  p ra k tyka n te k  są spełniane przez skierow a­
nie ich  na żądany odcinek pracy; b) po następ­
nych trzech miesiącach p ra k ty k i s taw iam y 
pow tórne py tan ie  (obserwując w  międzyczasie 
tak  postępy w  szkole,' ja k  i  w y n ik i p ra k tyk i), 
czy m iejsce i  charakte r p ra k ty k i dają kandy­
datce w  pe łn i zadowolenie; c) po okresie pó ł­
rocza następuje skrysta lizow anie  w ybo ru  za­
wodu, a co za tym  idzie i  stałego m iejsca p ra k ­
ty k i.

3. Tak uczennice szkół zasadniczych w  osta­
tn im  l ' / 2  roku  sw oje j nauk i i  p ra k ty k i, ja k  
i  uczniow ie kucharscy i  cuk ie rn iczy PZG, p ra k ­
tykę  zasadniczą odbyw ają  do końca pod opie­
ką jednego ty lk o  m istrza, k tó ry  ma w  n ich  roz­
w inąć wszystkie  um iejętności, tak  żeby uczeń 
b y ł godny swojego m istrza.

4. Na stałą p rak tykę , a co za ty m  idzie i  p rzy ­
dzielenie dodatku pieniężnego za naukę, są k ie ­
row an i uczniow ie i  p ra k ty k a n tk i ty lk o  do lu ­
dzi w artościow ych i  wysoko stojących tak  mo­
ra ln ie  ja k  i  zawodowo. T y lko  dobrzy k ie ro w ­
n icy  i  w artośc iow i szefowie kuchn i m ają  po­
w ierzoną opiekę nad m łodą kadrą.

5. A bsolw entka 2 -le tn ie j szkoły zawodowej 
czy zasadniczej jest p rzy jm ow ana jako  etato­
w y  p racow n ik  przedsiębiorstwa w  charakterze 
ucznia trzeciego roku.

6. Wszyscy absolwenci odbyw ający p ra k tykę  
w  PZG  muszą być na życzenie za trudn ien i na 
w łaśc iw ym  dla swojego stopnia przygotowania 
zawodowego odcinku pracy, co na obecnym 
etapie przedsiębiorstwa jest m ożliwe do prze­
prowadzenia.

Celem un ikn ięc ia  tw orzen ia  się g rupy m ło ­
dzieży p rak tyku jące j w edług poszczególnych 
szkół i  m łodzieży już  pracującej, rek ru tu jące j 
się z absolwentów tych  szkół i  całej m łodzieży 
zatrudn ione j w  przedsiębiorstw ie, s ilną i  in te n ­
sywną pracę k u ltu ra ln o  - św ie tlicow ą prowadzi 
koło ZM P : na wszelk ich uroczystościach szkol­
nych i  przedsiębiorstwa następuje wzajem na 
w ym iana, współobsłużenie części a rtystycznych  
itp . W  ten sposób chcemy wzajem nie powiązać 
w szystk im i lin ia m i szkołę i  przedsiębiorstwo, 
ażeby absolwent przechodząc na pracow nika 
etatowego ja k  na jm n ie j to odczuł.

Przejęcie przez PZG w  dn iu  31 grudn ia  ub. r. 
trzydziestu  zakładów od trzech różnych uspo­
łecznionych gestorów żyw ien ia  zbiorowego, 
k tó rych  załogi p racow ały na odm iennych wa­
runkach pracy i  płacy, w  różnych w arunkach, 
z regu ły  gorszych zapleczy p rodukcy jnych  i  w y ­
posażeń loka lu , o odw ro tne j częstokroć s tru k ­
turze obrotu, in n ym  systemie k o n tro li ro z li­
czeń, s ta tys tyk i, p lanowania, w skaźn ików  i  ca­
łych  nakazów, wym aga bardzie j intensywnego 
szkolenia w  roku  1952, je ś li b itw a  o wydajność, 
obniżkę kosztów p rzy  wzroście k u ltu ry  obsługi 
i  p ro d u kc ji ma być wygrana. B iorąc rzeczy

z tego p un tku  w idzenia muszę stw ierdzić, że 
ilości zaplanowanych przez CZPG i podanych 
te renow i do przeszkolenia osób, są ca łkow icie 
niewystarczające.

Dezyderaty dla CZPG

1. W yjaśn ić we w ładzach cen tra lnych  a u- 
zgodnić z w ładzam i te renow ym i zasady fin a n ­
sowania szkolenia zawodowego przyzakłado­
wego dla przesiebiorstw  terenow ych pionu 
CZPG.

2. Wysokość lim itó w  doprowadzić do rea l­
nych, aktua lnych  potrzeb terenu.

3. Spowodować, ażeby na kursach centra lnych 
b y li szkoleni p racow nicy personelu k ie row n ic  
czego przedsiębiorstwa i  specjaliści adm in is tra ­
cy jno - rozliczeniowo - p lan istyczni, ja k  rów ­
nież osoby mające być drogą awansu społecz­
nego w ysunięte na kierow nicze stanowiska; na­
tom iast ku rsy  masowe dla kelnerów , bu fe to ­
wych, b lok ie rek, rozliczeniowców i  k ie ro w n i­
ków  zakładów I  stopnia w in n y  być organizo­
wane przyzakładowo.

4. Spowodować u jedno licen ie  w  skali k ra jo ­
w ej zasad rozdziału, wysokości i  fo rm  stypen­
d ium  dla w yróżn ia jących  się p rak tykan tek .

5. Dostarczyć te renow i tekst nowego u k ła ­
du zbiorowego, obowiązującego od l.i.1952 r. 
z przekazaniem w  u jedno licone j fo rm ie  zasad 
płacenia dodatku dla szefów kuchn i i  pracow ­
n ikó w  cukiern iczych, k tó rym  oddani są ucznio­
w ie  do szkolenia.

6. Ustab ilizować uplasowanie b ib lio te k i fa ­
chowej w  przedsiębiorstw ie w  celu zorganizo­
wania- centra ln ie  dostaw y fachowych książek 
po lityczno -  gospodarczych, wychodzących 
w  ograniczonych nakładach.

Dezyderaty dla Centr. Zarządu 
Szkolenia Zawodowego

U znajem y za konieczne:
1. Ustanow ienie ty tu łó w  kucharza doskona­

łego i  cuk ie rn ika  doskonałego.
2. U stab ilizow anie  i u jedno licen ie egzami­

nów  czeladniczych z odcinka cuk ie rn ic tw a  p rzy  
Izbach Rzem ieślniczych oraz uregulowanie 
składu ko m is ji egzam inacyjnych.

3. K ry tyczne  przeanalizowanie program ów  
szkoleniowych WSE w  Częstochowie i  poziomu 
wychodzących absolwentów, k tó ry  oceniamy 
dość słabo.

4. Spowodowanie, ażeby absolwenci WSE od­
cinka żyw ien ia  zbiorowego po p raktyce dyp lo ­
m owej n ie o trzym yw a li nakazów pracy do ban­
kowości czy przem ysłu.

Pod adresem dyrekcji przedsiębiorstw

1. Powołać Rady Pedagogiczne, o k tó rych  
mowa w yże j, w  przedsiębiorstwach, w  k tó rych  
dotychczas ich n ie  ma, z tym , że d y re k to r 
przedsiębiorstwa pow in ien  wchodzić w  skład 
rady, raczej w  charakterze przewodniczącego.

2. Jeśli na terenie działania przedsiębiorstwa 
są szkoły typ u  gastronomicznego, należy spo­
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wodować przez terenowe CRZZ, ażeby przed­
siębiorstwo m ia ło  zleconą opiekę nad ty m i szko­
łam i.

3. Uczynić z m iesięcznika „Ż y w ien ie Z b io ro ­
w e“  organ bardzie j zb liżony do naszych zakła­
dów i  szkół typ u  gastronomicznego, poprzez 
zorganizowanie szerokiej sieci korespondentów 
terenowych.

4. Podnieść w  pionie naszym i  siostrzanych 
pionach żyw ien ia  zbiorowego prenum eratę tego 
m iesięcznika do tak ie j ilości, ażeby można b y ­
ło  częstotliwość w ydaw ania  num eru skrócić do 
2 tygodni.

5. Wzmóc w  roku  1952 procent p ro d u k ty w i- 
zacji kob ie t w  naszym przem yśle i  śm iało w y ­
sunąć je  na kierow nicze stanowiska.

Stanisław Mariański

Szkolenie kucharzy, kelnerów i kierowników zakładów
Najw iększe znaczenie w  szkoleniu kad r prze­

m ysłu  gastronomicznego posiada szkolenie k u ­
charzy, ke lne rów  i  k ie ro w n ikó w  zakładów ży­
w ien ia  zbiorowego. N ic  też dziwnego, że szko­
len iu  tych  w łaśnie g rup pracow n ików  CZPG 
poświęci na jw ięce j starań w  roku  1952. Na rok  
ten zaplanowano 38 kursów  z następującym  
rozbiciem : 12 kursów  d la  kucharzy (łącznie 540 
osób), 18 kursów  dla ke lne rów  (81Ó osób), 8 k u r ­
sów dla k ie ro w n ikó w  (320 osób). Na kursach 
tych  będą się kszta łcić również pracow nicy K o ­
le jow ych  Zakładów  Gastronom icznych i  PBP 
„O rb is “ , gdyż in s ty tu c je  te nie posiadają w ła ­
snych ośrodków szkoleniowych.

B iorąc pod uwagę w ie lk ie  zadania, ja k ie  ma 
przed sobą państw ow y p ion żyw ien ia  zbiorowe­
go, szczególnie w  zakresie w zrostu  sieci, podnie­
sienia jakości p ro d u kc ji i  k u ltu ry  obsługi oraz 
w zrostu w yda jności pracy, trzeba stw ierdzić, 
że przedstaw iony p lan szkolenia jest m in im a l­
n y  i  n ie  będzie m ógł pokryć całego zapotrze­
bowania na przeszkolenie tych  podstawowych 
grup pracowniczych w  CZPG, K Z G  i  PBP „O r­
b is “ . Jako naczelne zadanie w ysuw a się zatem 
z jednej s trony ja k  na jbardz ie j s taranny nabór 
na kursy, a z d rug ie j —  ja k  najlepsze przeszko­
len ie  słuchaczy kursów . T y lko  w  ten sposób bę­
dziem y m óg li b ra k i w yn ika jące  ze zby t m ałe j 
ilości przeszkolonych p racow ników  pokryć w y ­
soką ich  jakością.

Sprawa naboru kandydatów na kursy
Dotychczasowa p ra k tyka  stosowana p rzy  na­

borze pracow n ików  na ku rsy  wykazała, że ko­
m ó rk i terenowe podchodzą często do tego za­
gadnienia w  sposób mechaniczny. Jest rzeczą 
zrozum iałą, że program  nauczania na poszcze­
gólnych typach kursów  m usi uwzględniać pew­
ne k w a lif ik a c je  zawodowe, n ie  m ów iąc już 
o m ora lnych  i  po litycznych , d la słuchaczy. Je­
że li zatem program  nauczania na kurs ie  dla k u ­
charzy opiera się na założeniu, że ma przeszko­
lić  p racow n ików  już  zaawansowanych, re k ru tu ­
jących się z pomocy kuchennych, posiadających 
co na jm n ie j półroczną p ra k tykę  oraz w  zasa­
dzie ukończonych 7 klas szkoły podstawowej—  
w ysy łan ie  na ku rs  kandyda tów  n ie  posiadają­
cych tych  k w a lif ik a c ji un iem ożliw ia  w łaściwe 
przeprowadzenie tego kursu. N iestety, znamy 
dużo w ypadków  tak ich , że na ku rs  przyjeżdża­
ją  ludzie, k tó rzy  n igdy  w  kuchn i n ie  pracowali, 
albo też zapom nie li ! sz tuk i p isania i  liczenia. 
Rzecz jasna, że w yp a d k i tak ie  stw arza ją  o lb rzy ­

m ie trudności w  nauce i  zajęciach p rak tycznych  
na kursie.

Program —  wykładowcy —  zajęcia praktyczne

Spraw y związane ze szkoleniem na kursach 
podzie lić można na trz y  zasadnicze g rupy za­
gadnień. Będą to: p rogram y, w yk ładow cy, za­
jęcia praktyczne. I  tu  można stw ie rdzić  n iew ą t­
p liw y  postęp w  porów nan iu  do roku  ubiegłego. 
Przede w szystk im  program y zostały poddane 
szczegółowej re w iz ji i  u jedno licone z p rogra­
m am i szkolenia tych  samych grup p racow n i­
czych p ionu spółdzielczego. Nowoopracowana 
siatka godzin przedstaw ia się następująco:

Kurs dla kucharzy: przedm io ty  ogólnopo- 
lityczne : nauka o Polsce i  świecie współcze­
snym  —  10 godzin; nauka o społeczeństwie —  
8 godzin; organizacja i  p lanowanie gospodarki 
narodowej 6 godz.; socjalistyczna organizacja 
pracy 2 godz.; p rzedm io ty  zawodowe lu b  zw ią­
zane z zawodem: rola i  zadania żyw ien ia  zbio­
rowego 6 godzin; organizacja i  techn ika pracy 
kucharza 34 godz.; zasady żyw ien ia  40 godz.; 
technologia przyrządzania p o traw  180 godz.; 
a ry tm e tyka  16 godz.; ka lku la c ja  i  system ro z li­
czeń kucharza 10 godz.; przepisy praw ne bran­
żowe 2 godz.; B H P  żyw ien ia  zbiorowego 4 godz.; 
ochrona przeciwpożarowa 3 godziny. Razem 
325 godzin.

Kurs dla kelnerów: obok p rzedm iotów  ogól- 
nopo litycznych i  zw iązanych z zawodem, k tó ­
re  są w  zasadzie te same co na kurs ie  dla k u ­
charzy, w ystępu ją : organizacja i  techn ika pracy 
ke lnera  —  116 godzin; zasady doboru po traw  
24 godz.; a ry tm e tyka  handlowa 30 godz. Razem 
210 godz.

Kurs dla kierowników zakładów: w  w iększym  
w ym ia rze  godzin n iż  na kursach poprzednich 
w ystępu ją  p rzedm io ty  ogólnopolityczne, przed­
m io ty  zaś zawodowe są następujące: ekonom ika 
i  p lanow anie żyw ien ia  zbiorowego 23 godz. 
organizacja i  technika żyw ien ia  zbiorowego 35 
godz.; analiza dzia ła lności gospodarczej przed­
siębiorstwa 15 godz.; zasady żyw ien ia  10 godz.; 
technologia przyrządzania po traw  10 godz.; to ­
waroznawstwo i  p rzechow aln ictw o 20 godz.; 
ka lku lac ja  10 godz.; rachunkowość i  sprawo­
zdawczość 20 godz.; przepisy praw ne branżowe 
5 godz.; BH P  4 godz. Razem 190 godz.

K ie ru ją c  się socjalistyczną zasadą, że w y k ła ­
dowca to program  —  k ie row n ic tw o  ośrodków 
szkoleniowych ja k  rów nież i  w yk ładow cy  zo­
s ta li starannie w y typ o w a n i pod względem kw a­
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l i f ik a c ji m ora lno - po litycznych  i  zawodowych. 
Najw iększe trudności w ys tą p iły  p rzy  obsadzie 
w yk ładow ców  na kurs ie  dla kucharzy ze w zglę­
du na b rak  technologów żyw ien ia  zbiorowego 
w  Legn icy  i  w  Je len ie j Górze, gdzie mieszczą 
się ośrodki szkoleniowe żyw ien ia  zbiorowego.

Zajęcia praktyczne
Szkolenie p racow n ików  by ło b y  n iekom p le t­

ne, gdyby n ie  by ło  połączone z równoczesną 
p rak tyką , względnie z zajęciam i p rak tycznym i. 
Zajęcia te będą w ystępow ały  w  szkoleniu k u ­
charzy i  ke lnerów . P rak tyka  kierow ana stoso­
wana będzie na ku rs ie  d la k ie ro w n ikó w  za­
kładów .

Sprawa nauczania praktycznego nie jest ła ­
tw a  i  m usim y stw ie rdzić  sam okrytycznie, że 
w  dziedzinie te j popełniono dużo błędów. Za­
gadnienie praktycznego nauczania wym aga do­
brze wyposażonych w arsztatów  p racy i  facho­
wego k ie row n ic tw a . W a ru n k i te n ie  zawsze 
is tn ie ją  w  siedzibach Państwowych Ośrodków 
Szkolenia K a d r Ż yw ien ia  Zbiorowego.

W  roku  1952 w y s iłk i CZPG poszły w  k ie ru n ­
ku  zapewnienia niezbędnych w arunków  dla od­
byw an ia  ćwiczeń praktycznych. Zostało to zro­

bione w  sposób zależny od sy tuac ji m iejscowej, 
a w ięc np. słuchaczy ku rsu  z Jelen ie j G óry 
przewozi się na ćw iczenia praktyczne do K a r­
pacza. Nowością jest wprowadzenie obowiązko­
wej p ra k ty k i k ie row ane j dla absolwentów k u r ­
sów d la  k ie ro w n ikó w  zakładów żyw ien ia  zbio­
rowego. P ra k ty k i te absolwenci będą odbyw a li 
w  ciągu miesiąca w  specjalnie w ytypow anych  
w zorow ych zakładach żyw ien ia  zbiorowego, 
i zakończone egzaminem sprawdzającym  nabyte 
wiadomości.

W  roku  1952 rozpoczęło się już  szkolenie k u ­
charzy i  ke lnerów , a w  kw a rta le  I I  zaczniemy 
szkolić k ie ro w n ikó w  zakładów. Realizując p lan 
szkolenia m usim y stale pam iętać o tezach re fe ­
ra tu  Prezydenta B ie ru ta , wygłoszonego na IV  
P lenum  K C  PZPR, z k tó rych  jasno w yn ika , że 
spraw y szkolenia to n ie  ty lk o  sfera zaintereso­
w ań kom órek kadrow ych i  szkoleniowych, lecz 
rów nież całego a k tyw u  in s ty tu c ji czy przedsię­
b iorstwa. Zajęcie takiego stanowiska zapewni 
m obilizac ję  w okó ł spraw szkolenia na jbardzie j 
św ia tłych  i  oddanych spraw ie p racow n ików  ży­
w ien ia  zbiorowego, a ty m  samym— sta ły  wzrost 
jego poziomu politycznego i  zawodowego.

Włodzimierz Bociański

„Magazyny" naszych stołówek
M arnow anie surowca n ie  należy do rzadko­

ści i  w  stołówkach naszych ma różne p rze jaw y 
i  p rzyczyny. Do m arnow ania surowca np. za li­
czyć należy niedbałość p rzy  p rzy jm ow an iu  to ­
w aru ; n ieskoordynowanie dyspozycji obiadowej 
z zapasami magazynu, w sku tek czego w  trakc ie  
przygotow yw an ia  obiadu okazuje się b rak  n a j­
potrzebnie jszych dodatków; psucie się tow aru  
w  źle w en ty low anych  p iwnicach, towaru, k tó ­
r y  dla usunięcia m anka powstałego skutk iem  
zaniedbania, przemyca się do żołądków biesiad­
n ikó w  i  mnóstwo innych, codziennych, m n ie j 
lu b  w ięcej jaskraw ych  wykroczeń.

Owe „ź le  w enty low ane p iw n ice “  czy li po p ro ­
stu nieodpow iednie magazyny, są zmorą stołó­
wek. W  przeważającej ilości w ypadków  są to 
sk ładz ik i n ie  odpowiadające celom, do ja k ich  są 
przeznaczone. Najczęściej zna jdu ją  się w  bez­
pośrednim  sąsiedztwie kuchn i, n ic  w ięc dziw ne­
go, że panuje >w n ich  tem peratura  pokojowa, 
albo raczej kuchenna —  teoria  zaś tw ie rdz i, że 
a r ty k u ły  spożywcze na jlep ie j się przechowuje 
w  granicach 4— 10°. Jeżeli magazyn jest w  pod­
ziem iu, to c ie rp i zw yk le  na nadm iar w ilgoc i —  
teo ria  znów głosi, że pow ie trze  w  magazynie 
żywnościowym  w inno  być suche, a dop ływ  je ­
go —  zapewniony.

Z tą przew iewnością jes t chyba n a jtru d n ie j. 
Zdarzają się p iękn ie  wyposażone sto łów ki, o du­
żych magazynach, cierp iących jednak stale na 
b rak  dop ływ u  świeżego pow ietrza. W prawdzie 
k ie row n ic tw o  budow y przew idzia ło  w en ty la to ­
r y  i  potrzebne kana ły  w en ty lacy jne , ale „coś“ 
się popsuło, insta lac ja  nie działa, z iem niak i g n i­
ją  w  zatęchłym  pow ie trzu  i  naw et warzyw a,

ja k  m archew  i  p ie truszka nie m ają  dłuższego 
żywota n iż  k ilk a  tygodni.

Ten d robny na pozór szczegół nabiera w ię k ­
szego znaczenia wobec tego, że powstają dzie­
s ią tk i w ie lk ich  gmachów, w  k tó rych  s to łów k i są 
oczywiście przew idziane, muszą być zatem bu­
dowane zgodnie z doświadczeniam i i  wym aga­
n iam i żyw ien ia  zbiorowego. Tymczasem do w y ­
ją tkow ych  należą w ypadki, k iedy  p rzy  w yko ­
nyw an iu  prac p rzy  kuchn i i  stołówce zasięga się 
rady kom petentnych, bo rozporządzających do­
świadczeniem i  p rak tyką , k ie ro w n ikó w  stołó­
wek. Powoduje to, że w  k ró tk im  czasie po u ru ­
chom ieniu w  now ym  gmachu s to łów k i okazuje 
się, że coś trzeba przestaw ić w  inne miejsce, że 
przew idziano zbyt małe palenisko, że rozmiesz­
czenie części sta łych jes t nieporęczne itd . Na­
stępują przeróbki, z jaw ia ją  się k ło p o ty  maga­
zynowe.

M agazynowanie tow arów  ła tw o  psujących 
się —  a do tak ich  należą p raw ie  wszystkie  ro ­
dzaje surowca stołówkowego —  doprowadzono 
n iem al do doskonałości w  Zw iązku  Radzieckim, 
gdzie poświęcono w ie le  uw ag i p raw id łow em u 
składaniu, rozszerzono sieć magazynów 
i  wprowadzono do n ich  urządzenia techniczne, 
znacznie przewyższające podobne urządzenia na 
Zachodzie. Jakko lw iek  większość odnośnych 
przepisów dotyczy hand lu  hurtowego, to prze­
cież i  deta lista —  a ta k im  jest n ie w ą tp liw ie  sto­
łów ka —  może z n ich  czerpać w zory, w  ja k i 
sposób swój ła tw o  psujący się tow a r uchron ić 
przed zniszczeniem. Zarówno bow iem  do h u r­
tu  ja k  i  do deta lu  odnoszą się tak ie  przepisy, 
ja k  w ybó r typ u  przechowaln i, w ew nętrzne ich
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rozplanowanie, określenie m iejsca w  ogólnym  
systemie pracy sto łów kow ej. Podobnie ogólna 
jest zasada, że tow a r dla zachowania swych 
w łaściwości wym aga przede w szystk im  no rm a l­
nej tem pera tu ry  i  określonej w ilgo tności po­
w ietrza.

Pod względem tem pera tu ry  przepisy składo­
we w  Zw iązku  Radzieckim  p rzew idu ją  cztery 
rodzaje magazynów:

a) nieogrzewane, w  k tó rych  tow a ry  podle­
gają w szystk im  wahaniom  tem pera tu ry  ze­
w nę trzne j. Z a rty ku łó w  spożywczych ty lk o  sól 
nadaje się do przechowywania w  tego rodzaju 
składach, k tó re  oczywiście nie wchodzą w  dzie­
dzinę potrzeb sto łów kow ych w  zakresie maga­
zynowania;

b) nieogrzewane —  uszczelnione, osłabiają­
ce ostrość wahań tem pera tu ry . Nadają się do 
przechowywania tak ich  tow arów , ja k  mąka, ka­
sza, m akarony, a o ile  chodzi o zapasy bu fe to ­
we, to ty to ń  i  zapa łk i —- pod w a runk iem  prze­
chowywania ich  w  w orkach lu b  skrzyniach;

c) pomieszczenie ogrzewane, konieczne dla 
w szystkich tow arów , w ym agających stałej tem ­
pe ra tu ry  powyżej zera. Z tow arów  spożywczych 
w inno  się przechowywać w  tych  pomieszcze­
niach w y ro b y  cukiernicze, cukier, p rzyp raw y, 
o lej roś linny, w ina. Jest to typ o w y  rodzaj ma­
gazynu dla deta lu  i  na jbardz ie j rozpowszechnio­
n y  p rzy  stołówkach. Ogrzewanie może być pp- 
średnie przez sąsiedztwo u b ika c ji opalanych;

d) pomieszczenia ochładzane (chłodnie) ma­
ją  na celu stworzenie odpow iednie j tem peratu­
ry  dla przechowywania szybko psujących się

produktów . Przeznaczone są one w  p ierw szym  
rzędzie dla tak ich  produktów , ja k  mięso i  r y ­
by  —  mrożone, ochładzane i świeże —  przetw o­
ry  mięsne i rybne, p ro d u k ty  mleczne, masło, 
owoce. P rzy chłodniach urządza się często spe­
c ja lne pomieszczenia d la uprzedniego ochładza­
n ia  i  zamrażania —  lodów ki. Otóż p rzy  maga­
zynach sto łów kow ych chłodnie n ie  wchodzą 
w  rachubę, jako  insta lac ja  zby t duża i  kosztow­
na, natom iast niezbędne są lodów ki, m oż liw ie  
w iększych rozm iarów , tak  aby m og ły  pomieścić 
jednodn iow y zapas mięsa, tłuszczu i  masła —  
p rzy  przeciętnej 500-osobowej stołówce około 
100 kg tow aru.

Jeżeli chodzi o stopień w ilgotności, to w ina  
i  k o n f itu ry  na podstawie d ługo le tn ich  doświad­
czeń pow inno się przechowywać w  pomieszcze­
n iach p iw n icznych, posiadających większą w i l ­
gotność pow ietrza. S to łów k i jednak i  b u fe ty  sto­
łów kow e posiadają zazwyczaj zbyt drobne ilo ­
ści tych  a rty k u łó w  na składzie i  dość prędko 
przepływ ające przez magazyn, tak, że przecho­
w yw an ie  ich  w  ta k im  czy in n ym  pomieszczeniu 
n ie ma w p ły w u  na zachowanie lu b  u tra tę  ich 
właściwości. W ilgotność i  b rak  p rzew iew u —  
ja k  wspomniano w yżej —  odczuwają przede 
w szystk im  warzywa.

D obry  magazyn p rzy  stołówce jest jednym  
z czynników , zapobiegających m arno traw stw u  
stołówkowego surowca. Jeżeli jest trudno  prze­
rabiać magazyny, istn ie jące obecnie, to w  każ­
dym  razie należy zw rócić baczną uwagę na ich  
odpowiednie wyposażenie p rzy  budow aniu no­
wych.

A. Ziemięcki

DIETETYKA

Dietetyka — nowa forma pracy 
otwartych zakładów żywienia zbiorowego

Zasadniczym zadaniem uspołecznionych za­
k ładów  żyw ien ia  zbiorowego jest zaopatrzenie 
ludz i pracy w  smaczne, zdrowe i  pod względem 
odżywczym  wartościowe posiłk i. T rudno jednak 
m ów ić o pe łne j rea lizac ji tego zadania, jeże li 
weźm ie się pod uwagę, że bardzo poważna ilość 
konsum entów korzysta jących lub  pragnących 
korzystać z usług zakładów, n ie  jest w  stanie 
ze względów zdrow otnych konsumować poda­
wanych tam  posiłków. Należy bow iem  wziąć 
pod uwagę, że większość bardzo rozpowszech­
n ionych schorzeń, ja k  np. choroby przewodu 
pokarmowego, przem iany m a te rii, choroby ne­
rek , stawów  itp . wym aga od chorych, u  k tó ­
rych  nie w ystępu je  konieczność leczenia k l i ­
nicznego, w łaściwego doboru po traw  zarówno 
pod względem surowca użytego do ich  p ro d u k ­
c ji, ja k  rów n ież i  procesu technologicznego, 
związanego z przygotowaniem  posiłku.

Korzystan ie  z w łaściwego pod względem 
zdrow otnym  pożyw ienia jest p rzy  w ie lu  scho­
rzeniach n ie w ą tp liw ie  ważniejsze, aniżeli p rz y j­
m owanie lekarstw . P rzy  n ieodpow iednim  bo­
w iem  doborze potraw , m im o przy jm ow an ia

leków, schorzenie n ie  ty lk o  n ie  zmniejsza się, 
lecz wręcz przeciwnie, prow adzi organizm  do 
kom ple tne j ru in y . Jeżeli w ięc uspołecznione 
zakłady żyw ien ia  zbiorowego m ają  spełnić swo­
je  zadania społeczne, muszą w  ram y zakresu 
p ro d u kc ji u jąć produkc ję  po traw  o charakterze 
d iete tycznym . Sprawa prowadzenia żyw ien ia  
dietetycznego w  o tw artych  zakładach żyw ien ia  
zbiorowego będzie w ięc jednym  z p rze jaw ów  
trosk i Państwa Ludowego o zdrow ie ludz i p ra ­
cy, jednym  z elem entów w a lk i o zapewnienie 
trw a łe j zdolności do pracy szerokim  rzeszom 
pracujących.

Dotychczas jedyn ie  zam knięte p u n k ty  żyw ie ­
n ia  zbiorowego, zlokalizowane w  szpitalach, do­
mach dziecka itp . u jm ow a ły  produkc ję  diete­
tyczną. P ierwszą próbą uruchom ien ia p ro d u kc ji 
d ietetycznej w  zakładach o tw artych , jes t o tw a r­
cie ja d ło d a jn i d ietetycznej w  Łodzi przez Łódz­
k ie  Zak łady Gastronomiczne. Jad łoda jn i te j do­
m agały się liczne rzesze konsum entów zarówno 
drogą bezpośrednich kon tak tów  z dyrekc ją  
przedsiębiorstwa, ja k  i  za pośrednictwem  prasy.
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Prace przygotowawcze P ieczę ć  z a k ła d u

Zasadniczym, na jw ażn ie jszym  bodaj elemen­
tem  w  pracach przygotowawczych przy  zorga­
n izow aniu  ja d łoda jn i d ietetycznej by ło  opraco­
w anie  receptur do p ro d u kc ji po traw  dietetycz­
nych. Pracą tę przeprow adzili p racow nicy Sek­
c ji Technologicznej ŁZ G  przy  w spółpracy i pod 
nadzorem lekarsk im . P rzy  opracow yw an iu  re ­
cep tu r postanowiono, że jad łoda jn ia  d ie te tycz­
na produkować będzie dania w  zakresie pięciu 
diet, typow ych  dla na jbardz ie j powszechnych 
schorzeń, a m ianow ic ie  dla chorych na cu k rzy ­
cę, nadkwasotę żołądka, ne rk i, w ątrobę i  wresz­
cie na choroby stawowe.

P rzy  opracow yw an iu  recep tu r wzięto pod 
uwagę wszystkie wskazania lekarskie, dotyczą­
ce odżyw iania chorych. M ia rą  trudności te j p ra ­
cy jest fak t, że m usiano pamiętać o ścisłych n o r­
mach poszczególnych sk ładn ików  pokarm o­
wych, różnych dla poszczególnych diet.

Jadłoda jn ia  dietetyczna nastawiona została 
na p rodukcję  obiadów i  ko lac ji. Opracowując 
w ięc receptury trzeba by ło  rezerwować pewne 
ilośc i w artości odżywczych, k tó re  konsum ent 
spożywać będzie p rzy  śniadaniu w  domu. 
Uwzględnić trzeba by ło  również, że konsum pcja 
zbyt dużych w artości odżywczych (ponad okre ­
śloną norm ę dzienną) może powodować pogor­
szenie stanu chorobowego.

Jest rzeczą jasną, że p rzy  opracow yw an iu  re ­
ceptur musiano opierać się na w łaśc iw ym  do­
borze surowca do p rodukc ji, opracowując to za­
gadnienie dla każdej d ie ty  osobno. Ze względu 
na specyfikę żyw ienia dietetycznego, receptu­
ra u jąć m usia ła rów nież zagadnienie technolo­
gicznej p rze róbk i surowca. Tak np.-uw zg lędn ić 
trzeba było, że p rzy  nadkwasocie żołądka kon­
sument może zjadać ty lk o  surow iec gotowany, 
przecierany i siekany, gdyż nadkwasota w ym a­
ga po traw  lekkostraw nych, n ie  w yw o łu jących  
nadmiernego- w ydzie lan ia  soków traw iennych.

Opracowana receptura, licząca w  sum ie 180 
pozycji, została zatw ierdzona przez lekarza- 
d iete tyka, co dało pewność właściwego je j p rzy ­
gotowania z punk tu  w idzenia m edycyny. B y ło  
to jednocześnie zakończeniem okresu n a jis to t­
n ie jszych przygotowań do uruchom ien ia jad ło ­
da jn i.

Zagwarantowano rów n ież w  ram ach prac 
przygotowawczych stałą, systematyczną dosta­
wę do jad łoda jn i odpowiedniego surowca, a w ięc 
mięsa cielęcego, d rob iu  (kur), ryb  słodkowod­
nych, nabia łu , świeżego masła, w yboru  w arzyw , 
p rze tw orów  owocowych, ry ż u  itp .

Wzór jadłospisu

Dla um ożliw ien ia  korzysta jącym  z usług ja ­
d łoda jn i d ietetycznej konsum entom  pełnej 

- o rien tac ji w  zakresie w artości odżywczej po ­
traw , wprowadzono now y w zór jadłospisu, róż­
n iący się od w zoru obowiązującego w  innych  
zakładach żyw ienia. Jadłospis w  ja d ło d a jn i d ie­
tetycznej w yg ląda  następująco:

J A D Ł O S P IS  N A  D Z IE Ń  22 S T Y C Z N IA  1952 R.

D a n ia  o b ia d o w e :
D ie ta  c u k rz y c o w a
K a p u ś n ia k  ze ś m ie ta n ą  cena  3.55 zł.
P la c u s z k i z se ra  ,, 3.15 ,,
J a b łk o  p ie czo n e  0)85 ,,
W a rto ś ć  o d ż y w c z a : B ia łk o  — 64,27. T łuszcze . 45,92. W ę g lo w o ­

d a n y  45.70. K a lo r i i  941,2 
D ie ta  p rz y  n a d k w a s o c ie  
Z u p a  ja rz y n o w a  z g rz a n k a m i 
K u ra  z m a rc h e w k ą  
J a b łk o  p ie czo n e  z c u k re m  
W a rto ś ć  o d ż y w c z a : B ia łk o  46,13 

d a n y  103,27. K a lo r ie  806,9 
D ie ta  p rz y  d n ie  (s ta w o w e )
K a p u ś n ia k  ze ś m ie ta n ą  
P u lp e ty  c ie lę c e  z m a rc h e w k ą  
K is ie l  ja b łe c z n y

1.00 z ł. 
8.45 „
1.00 ,,

T łu szcze  19,01. W ę g lo w o d a -

3.55 zł. 
4.50 „  
0.60 „

T łu s z c z e  43,75. W ę g lo w o d a n y  81,57.W a r t.  o dż .: B ia łk o  38,94.
K a lo r ie  890

D ie ta  n e rk o w o -w ą tro b o w a
Z u p a  ja rz y n o w a  z g rz a n k a m i 
S andacz z w o d y  z z ie m n ia k a m i 
K is ie l  ja b łe c z n y
W a r t. o dż .: B ia łk o  51,96. T łu s z c z e  25,46 

K a i.  928,3
D a n ia  k o la c jo w e :

D ie ta  c u k rz y c o w a
T w a ró g  ze ś m ie ta n ą
W a r t.  o dż .: B ia łk o  56,2. T łu s z c z e  18,4.

K a i.  435
D ie ta  p rz y  n a d k w a s o c ie  i  d n ie
M le k o  z z ie m n ia k a m i 2.25 zł.
W a r t.  o dż .: B ia łk o  10,2. T łu s z c z e  15,5. W ę g lo w o d a n y  58,3. K a i.  421.

D ie ta  n e rk o w o -w ą tro b o w a
P u re e  z m a rc h w i,  m le k o  i  s u c h a rk i 2.25 z ł.
W a r t.  o dż .: B ia łk o  13,8. T łu s z c z e  15. W ę g lo w o d a n y  92,8. K a i.  574

1.00 z ł. 
5.90 „  
0.60 „

W ę g lo w o d a n y  114,55.

2.00 z ł.
W ę g lo w o d a n y  0,75.

Posługując się jadłospisem, w  ten sposób ze­
staw ionym , konsum ent będzie posiadał pełną 
orientację  n ie  ty lk o  co do rodzaju i  ceny pos ił­
ków, lecz również, co jest bardzo istotne w  ż y ­
w ien iu  d iete tycznym  co do w artości odżywczych 
potraw.

Niezależnie od p ro d u kc ji obiadowej i  ko lac jo - 
w e j zakład zaopatrzony został w  pełen asorty­
m ent wód m inera lnych , owocu w  p łyn ie  i  w in  
gronowych.

Już pierwsze dnie pracy ja d łoda jn i w ykaza­
ły , ja k  bardzo by ła  ona potrzebna konsum en­
tom. Świadczy o ty m  z dnia na dzień w zrasta ­
jąca ilość dań produkow anych i  sprzedanych 
w  zakładzie. I  tak, podczas gdy 20. stycznia 
sprzedano 273 dania obiadowe, a w  dn iu  21 
stycznia 430 dań, to już  w  dn iu  24 stycznia ilość 
ta wzrosła do 1118 dań obiadowych, a w  osta t­
n ich  dniach stycznia usta liła  się na 1300 dań 
obiadowych dziennie. Jadłoda jn ia  dietetyczna 
prowadzi rów nież sprzedaż obiadów na wynos 
w  naczyniach dostarczanych przez konsum en­
tów.

Łódzkie  Zakłady Gastronomiczne urucham ia­
jąc jad łoda jn ię  d ietetyczną wskazały przedsię­
b io rs tw om  gastronom icznym  nowe fo rm y  ob­
s ług i konsumentów, w ykazu jąc jednocześnie, że 
uspołecznione żyw ien ie  zbiorowe w  państw ie 
budu jącym  Socjalizm  ma szerokie m ożliwości 
rozwoju. Praca pierwszego w  Polsce otwartego 
zakładu dietetycznego pozw oli n ie w ą tp liw ie  na 
uzyskanie doświadczeń, k tó rych  w ykorzystan ie  
stw orzy podstawy do szerokiej rozbudow y przez 
wszystkie przedsiębiorstwa terenowe tego typ u  
zakładów żyw ien ia  zbiorowego.

Jan Chlebosz
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Przykładowe zestawienia obiadów szkolnych
W  m arcow ym  numerze „Ż yw ie n ia  Z b io ro ­

wego“  rozważaliśm y społeczną konieczność 
organizowania obiadów w  szkołach dla dzieci 
i  m łodzieży, a przede w szystk im  dla tych, k tó ­
rych  oboje rodzice pracują. O m aw ia liśm y ró w ­
nież sposoby rozw iązania te j, n ie w ą tp liw ie  
tru d n e j sprawy, m etody planowania posiłków  
idla dzieci szkolnych i  takiego ich zestawiania 
pod względem w artości odżywczych, aby uczy­
n ić  posiłek pełnowartościowym . Obecnie poda­
je m y  k ilk a  p rzyk ładow ych zestawień obiadów 
szkolnych.

I. Zupa ziemniaczana „w iosenna“  (ze szpina­
k iem  m ie lonym  i  zieleniną), chleb.

K lu s k i kra jane  lub  m akaron ja jeczny z se­
rem, śmietaną i  cukrem.

I I .  Zupa szczawiowa, podpraw iana żó łtk iem  
i  śm ietaną z z iem niakam i i  ja jem , chleb. Kasza 
jag lana na sypko z sosem m lecznym  w a n ilio ­
w ym .

I I I .  Z razy wołowe lu b  cielęce, z iem niaki, ka­
sza, sałata zielona lub  surówka z m archw i za­
kwaszona rabarbarem , kom pot,

IV . Zupa ja rzynow a z fasolą, chleb. K o tle ty  
lu b  k lops ik i z ryby , z iem niaki, ćw ik ła .

V. Zupa mleczna z zacierkam i. Jajo p ó łtw a r- 
de, z iem niak i puree z masłem, m lek iem  i  zie le­
niną, surówka z rzodkiew ek ze śmietaną 
i  szczypiorkiem  (świeże, zielone lis tk i rzodkie­
w ek pokra jać razem z rzodkiewką).

V I. Podroby w  potrawce lub  sos z mięsa, 
z iem niaki, bu rak i. M leko zsiadłe roztrzepane 
z k ra ja n ym i rzodk iew kam i i szczypiorkiem , 
bułka.

V II .  Zupa ogórkowa na mięsie z zieleniną, 
chleb razowy. K lu s k i z jagodam i lu b  kom po­
tem, ze ś liw ek suszonych lu b  z makiem.

V I I I .  C h łodn ik  z m leka zsiadłego lu b  bo tw in - 
ka z bułką. Z iem n iak i z ja jem  pó łtw a rdym  i  so­
sem koprow ym .

IX . Sztuka mięsa w  potrawce (ja rzyny  z ro ­
sołu zużyć do sosu), z iem niaki, m archew goto-, 
wana, kom pot z bułką.

X . Barszcz u k ra iń sk i na m ięsie zdasolą, chleb. 
K rem  z m anny na m leku  z przecierem  z owo­
ców surowych lu b  syropem owocowym.

Ponieważ nie zawsze uda się nam ta k  zesta­
w ić  p rodukty , aby zachować równowagę m ię­
dzy sk ładn ikam i •— jadłosp isy następujące po 
sobie pow inny  uzupełn iać b ra k i poprzednich. 
A  w ięc np. po jadłospisie zaw iera jącym  małe 
ilości żelaza, wapnia lu b  w ita m in y  C, należało­
by  zastosować jadłospis zaw iera jący te skład­

n ik i w  większej ilości. Np. posiłek złożony 
z podrobów, ja rzyn  zielonych, chleba pszenno- 
razowego i  ja j, doskonale uzupe łn i b ra k i że­
laza, a posiłek zaw iera jący dużo m leka .—  bra­
k i wapnia. Jako źródło w ita m in y  C na wiosnę 
możemy traktow ać z ie len iny wiosenne, (zielo­
ną pietruszkę, koper, szczypior), szpinak, rzod­
k ie w k i w raz z lis tkam i, sałatę zieloną, b o tw in - 
kę, m łodą cebulę ze szczypiorem itp . Z b o tw in - 
k i m łodej przyrządzam y najczęściej zupę, mo­
żemy jednak przyrządzić ją  i  jako ja rzynę  w io ­
senną łącznie z łodygam i i  częściowo z liśćm i, 
dopraw iając ją  do smaku podobnie ja k  buracz­
k i. Grube- łodyg i kopru , selerów, p ie truszki, 
w ysortowane lecz zdrowe liśc ie  sała ty (nie na­
dające się do spożycia w  stanie surowym ) nale­
ży w ygotow yw ać w  w yw arze na zupę.

Pam ięta jm y, że aby zapobiec u tlen ian iu , 
a w łaściw ie  skrócić czas działania tlenu, p rzy ­
p raw y  zielone należy używać w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie po zerwaniu, siekać w  ostatniej 
c h w ili nożem n ie rdzew nym  i  dodawać do po­
tra w  już  przyrządzonych. P rzyp raw y  zielone 
w  postaci zie lonej p ie truszki, kopru  i  szczypior­
ku, możemy w  szerokim  zakresie stosować do 
w szystk ich  zup z ja rzyn , k ru p n iku , a poza tym  
do ziem niaków, ja rzyn , po traw  z kasz, mięsa, 
sosów mięsnych, ja j,  twarogu, sałatek, surówek, 
do m leka zsiadłego i  jako dodatek do pieczywa 
z masłem. Jeśli szkoła posiada ogródek lub  
działkę, z ie len iny wiosenne i w arzyw a należy 
upraw iać w  ogródku szkolnym , wciągając do 
te j p racy dzieci i  m łodzież.

Odpadki kuchenne i  z lew ki, podobnie ja k  
i  w  innych  zakładach żyw ien ia  zbiorowego tak  
i  w  szkołach, pow inny  być w ykorzystane dla 
trzody chlewnej, k ró likó w , k u r  itp . Zależnie 
od w arunków  terenowych, w  ja k ich  zna jdu je  
się szkoła, hodow la może być prowadzona przy  
zastosowaniu izo lac ji w  obrębie szkoły lu b  poza 
szkołą na w arunkach w ym iany  —  np. za paszę 
można by  po przeprowadzeniu w yceny odpad­
ków  otrzym yw ać dla dzieci pewne ilości m leka 
lu b  utuczone sztuk i trzody, zależnie od um owy 
z hodowcą.

Hodowla ku r, k ró lik ó w  a nawet trzody  p ro ­
wadzona p rzy  n iek tó rych  p lacówkach dziecię­
cych (bez udz ia łu  dzieci ze względów  w ycho­
wawczych), daje bardzo dobre w y n ik i i  w p ły ­
nęła w ’ dużym  stopniu na ka lku lac ję  posiłków  
i  podniesienie poziomu w yżyw ien ia  dzieci 
w  ty m  zakładzie.

Sabina Witkowska
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Potrawy
Od c h w ili w łączenia żyw ien ia  zbiorowego do 

P lanu Narodowego obow iązkiem  i  konieczno­
ścią staje się m. in . p lanowanie jadłospisów. 
Jadłospisy układa się w edług w ytycznych  W y­
dzia łu  R acjona lizacji Ż yw ien ia  Dep. Ż yw ien ia  
Zbiorowego M H W  z uw zględn ieniem  sezono­
wości. G łówne w ytyczne są następujące: 1) ja ­
dłospis pow in ien  zaw ierać wszystkie  sk ładn ik i 
pokarm owe, a w ięc tłuszcze, b ia łko, w ęglowo­
dany, sole m inera lne  i  w ita m in y ; 2) po traw y 
muszą być zestawiane -według różnej techn ik i 
przyrządzania potraw , a w ięc muszą być goto­
wane, smażone, pieczone, su rów k i i td . ; 3) po­
tra w y  w in n y  m ieć różne w artości smakowe —■ 
kwaśne, słodkie, obojętne; 4) zestaw po traw  
m usi być barw ny, czego wymaga estetyka ży­
wienia.

P rzy  uk ładan iu  jadłospisów należy wziąć pod 
uwagę rodzaj pracy, try b  życia, środowisko 
konsumenta oraz sezonowość. U w zględnien ie 
sezonowości, to w zględy n a tu ry  ekonomicznej, 
gospodarczej i  zdrowotności szerokich mas p ra ­
cujących, korzysta jących z żyw ien ia  zbiorowe­
go, k tó re  muszą znaleźć pokryc ie  na zapotrze­
bowanie organizm u na wszystkie sk ładn ik i, 
łącznie z solam i m in e ra ln ym i i  w itam inam i.

B ra k i w  odżyw ian iu  mogą być ilościowe i  ja ­
kościowe. Ilościowe —  to b rak  sk ładn ików  ka­
lo rycznych  i  energetycznych i  te regulowane 
są przez łakn ien ie  czy li apetyt. Jakościowe —■ 
to b rak  w ita m in , k tó rych  uzupełn ien ia  nieste­
ty  regulować codziennie n ie można, gdyż b ra ­
ku  ich  nie odczuwa się doraźnie, natom iast po 
pew nym  czasie następują różne ob jaw y a w i­
tam inozy, ja k  zmęczenie i  zmniejszenie w y d a j­
ności pracy. A w itam inoza  w ystępu je  nagm innie 
u w szystk ich  p raw ie  ludz i z końcem z im y 
i  wczesną wiosną, w  okresie, gdy w arzyw a 
i  owoce są zw iędnięte i  nieświeże, o m in im a l­
nej w artości w itam inow e j.

Sezon w iosenny staw ia racjonalnem u żyw ie ­
n iu  jasne zadania do spełnienia: urozm aicić 
i  wzbogacić jadłospis po traw am i o b fitu ją cym i

w ita m in y  i  sole m inera lne. Już w  m arcu po­
ja w ia ją  się w  w iększej ilości zielone ja rzyny, 
ja k  szczypiorek, koperek, zielona pietruszka, 
sałata, rabarbar, szczaw, szpinak itd . Są to ja ­
rzyny, k tó re  dostarczą organizm ow i w ita m in y  
C, B oraz żelaza. Z innych  produktów , po ja­
w ia jących  się na rynku , prócz now a lijek , w y ­
m ien ić należy nab ia ł: masło, ser, śmietanę, m le­
ko i  ja ja . P ro d u k ty  te o cenie obniżającej się 
na wiosnę, m ają  znacznie w iększą wartość w i­
tam inow ą i  odżywczą n iż  w  zim ie. N ab ia ł do­
starczy organizm ow i w ita m in y  A , B, D oraz 
wapnia i  fosforu. W ym ien ione w ięc p roduk­
ty  —  ja rzyn y  zielone i  nab ia ł należy g łów nie 
trak tow ać jako  sezonowe wiosenne i  n im i w łaś­
nie urozmaicać jadłospis, k ie ru jąc  się następu­
ją cym i wskazówkam i:

sezonowe
Zupy. W szystkie zupy podawać posypane 

zieleniną, siekaną nożem n ierdzew nym , na 
k ró tko  przed w ydaniem  po traw y, w  przec iw ­
nym  bow iem  razie soki organiczne w y p ły w a ­
jące z ja rz y n y  łączą się z tlenem  z pow ietrza 
i  tracą znaczną część w ita m in y  C. Z upy należy 
zaprawiać śmietaną, śm ietanką, masłem, żó łt­
k iem  —- w  stanie surow ym  przed samym w y ­
daniem  po rc ji.

I I  dania. Stosować ja k  na jw ięce j po traw  
z ja j lu b  po traw  z dodatkiem  ja j, np. na leśn ik i 
z sosami: szczypiorkowym , koperkow ym  itd ., 
p rzyrządzanym i na śmietanie.

Surówki —  pó łsu rów k i jarzynow e, owocowo- 
ja rzynow e i  owocowe z dodatkiem  ja j i  śm ie­
tany.

Desery -— ja k  na jw ięce j m lecznych, z ja ja ­
m i, śm ietaną i  owocam i surow ym i.

D la  uzupełn ien ia  b raku  w ita m in y  B p rzy ­
pomnieć należy, że najlepszym  je j źród łem  są 
drożdże i o tręby  z z ia rn  zbożowych, dlatego 
pieczywo w yb ie rać w  m iarę  możności pieczone 
na drożdżach i  z pełnego przem ia łu , chleb ra ­
zowy graham. P rzy  aw itam inozie  wskazane 
jest podawanie codzienne herba ty  z suszonego 
głogu, k tó ra  jes t w  smaku bardzo p rzy jem na 
i  z powodzeniem może zastąpić zw yk łą  her­
batę.

Poniżej podajem y k ilk a  p rzyk ładow ych  ze­
stawów dań firm o w ych  w  kartach  dań:

I. Zupy: K ru p n ik  z zieleniną, zupa rabarba­
rowa z grzankam i, zupa z bo tw in k i.

Drugie dania: k o tle ty  siekane, z iem niaki, sa­
ła ta  zielona. C ynaderk i duszone z kaszą. O m let 
ze szpinakiem. K ro k ie ty  z ryby , półsurówka 
wiosenna. Dorsz w  śmietanie, z iem niaki. K lu ­
ski z serem i  masłem z- zieleniną.

Desery: K is ie l z rabarbaru. Kaszka manna 
z sokiem.

I I .  Zupy: Pom idorowa z kaszą i  zieleniną. 
Zupa ziemniaczana z zieleniną. Rosół z m aka­
ronem.

Drugie dania: Potraw ka cielęca, sos koper­
kow y. W ątróbka smażona, szpinak. Dorsz sma­
żony, surów ka wiosenna. Ryba gotowana z m a­
słem i  ja jem . K o tle c ik i z ja j, sos szczypiorkowy. 
M ąd rzyk i z sera ze śmietaną. Zapiekanka z m a­
karonu z w ędliną.

Desery: Kom pot z rabarbaru. K rem  z zsia­
dłego m leka.

I I I .  Zupy: Mleczna z makaronem. Barszcz 
ukra ińsk i. Szczawiowa.

Drugie dania. Pieczeń cielęca, szpinak. K ie ł­
basa, sos cebulowy, surówka z kapusty. F lacz­
k i jarzynow e. P ie rożk i z serem. Rolada z dor­
sza,. sos chrzanowy, surówka.

Desery: Mus z rabarbaru. N a leśn ik i z m ar­
moladą.

Wanda Glabiszowa
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Tanie i łatwe desery
Do tak ich  deserów zaliczam y kom poty su rów ­

kowe, kom poty gotowane, kisie le, krem y, musy.
Desery owocowe. W  skład p raw ie  każdego ra ­

c jonaln ie  zestawionego deseru wchodzą owoce. 
Owoce są w ysokow artościow ym  sk ładn ik iem  
naszego pożyw ienia. Wnoszą podobnie ja k  ja ­
rzyny , zw iązk i m inera lne  i  w ita m in y , rozpu­
szczone w  soku owoców. Dużą ro lę  odgryw ają  
też w  żyw ien iu  b a rw n ik i, k tó re  często są zw ią ­
zane z obecnością w ita m in  lu b  same są w ita ­
m inam i, oraz kw asy organiczne, pobudzające 
traw ien ie  i  działające orzeźwiająco. B a rw n ik i są 
też sk ładn ikam i owoców.

Owoce są lże j strawne od ja rzyn , gdyż tk a n ­
ka ich  jest de likatn ie jsza i  s iln ie  nawodniona, 
a węglowodany w  owocach w ystępu ją  pod po­
stacią ła tw ostraw nych  cukrów . D latego owoce 
można spożywać na surowo w  w iększych iloś­
ciach. W artość w itam inow ą  owoców niszczy d łu ­
gotrw a łe  ogrzewanie i  działanie pow ietrza, 
zwłaszcza na owoce pozbawione skórk i, a w ięc 
obrane lu b  zmiażdżone. Owoce kwaśne zaw ie­
ra ją  w ięcej w ita m in y  C, obecność kw asu sprzy­
ja  bow iem  konserwowaniu te j w ita m in y . D la ­
tego owoce w  m iarę 'dojrzałe są w yże j w artoś­
ciowe n iż  owoce prze jrza łe  lub  ferm entujące, 
n ie  m ów iąc ju ż  o owocach nadpsutych.

Im  m n ie j owoc jest przerabiany i  poddawany 
obróbce ku lin a rn e j, tym  jest pożywniejszy. N a j­
lep ie j jest podawać dojrzałe owoce w  całości. 
Z owoców pośledniejszych należy sporządzać 
kom pot surów kow y, lecz przerabiać go tuż 
przed podaniem, posługując się ta rkam i szkla­
n ym i i nożami n ierdzew nym i, aby un iknąć n i­
szczącego dla w ita m in y  C działania żelaza. Roz­
drobnione owoce zalewać natychm iast syropem, 
sosem lu b  śmietanką. Można też owoce poda­
wać do różnych gotowanych deserów w  stanie 
surowym , np. wmieszać je  do ga la re tk i owoco­
w e j, k is ie lu , krem u itp . Dodatek surow ych 

„b a rw n ych  owoców podnosi w yg ląd  zewnętrzny 
deseru, nadaje m u świeży arom at i  wzmaga je ­
go wartość odżywczą.

Przygotowanie owoców na surówkę. Owoce 
przed użyciem  należy starannie opłukać, te, 
k tó re  pokry te  są śliską skórką (jak jab łka , ś l iw ­
k i) trzeba um yć w  m ydlane j wodzie, starannie 
opłukać i  osączyć. Owoce m iękkie , soczyste i  de­
lika tn e  (jak  w szystkie  jagodowe) trzeba prze­
brać, opłukać k ilk a k ro tn ie  na cedzaku w  dużej 
ilośc i w ody i  osączyć na sicie. Inne owoce ze­
trzeć lu b  pokrajać. Surowe jagody lub  starte 
owoce posypać cukrem  i  odstawić na jak iś  czas, 
aby w yd z ie liły  sok i  przeszły smakiem cukru  
lu b  zalać je  zim nym , ugotowanym  syropem. 
S u rów k i można też podawać ze śmietaną, śm ie­
tanką  lub  s łodk im  sosem, np. w an iliow ym .

Kompoty gotowane. Na kom pot gotowany na­
leży przyrządzić syrop w  naczyniu em aliowa­
n ym  n ieob itym . Owoce wkładać p a rtia m i na 
w rzący syrop i  gotować na n iezbyt s ilnym

ogniu, aby zapobiec rozgotowaniu. K om pot po 
ugotow aniu szybko ochłodzić. Przyrządzać go 
na k ró tko  przed podaniem. Porcjować po ostu­
dzeniu do szklanych salaterek.

Kisiele i kremy z manny. K is ie le  dz ie lim y  na 
dw ie  g rupy —  owocowe i  mleczne. K is ie le  owo­
cowe przyrządza się na podstawie w yw a ru  
z owoców i  przecieru podprawionego odpowied­
n ią  ilością m ąk i ziemniaczanej. Można też k is ie ­
le przyrządzać z owoców surowych. Zależnie od 
rodzaju owoców należy je  po op łukan iu  zmiaż­
dżyć gdy są m iękk ie  i  soczyste lu b  zetrzeć na 
miazgę (jabłka), wreszcie zemleć (ś liw k i). Pod­
stawą k is ie li owocowych jest rzadk i przecier 
z owoców ugotowanych lu b  woda podpraw iona 
mąką ziemniaczaną, k tó rą  po zagotowaniu i  po­
łączeniu z cukrem  należy wymieszać z surow y­
m i owocami.

Is tn ie ją  jeszcze k is ie le  przyrządzane na m le ­
ku. Do m leka ugotowanego z m ąką dodaje się 
jak iś  s iln ie  arom atyczny dodatek, np. w an ilię , 
karm el, kakao, napar z kaw y  ziarn is te j.

K rem  z m anny i tap iok i przyrządza się zu­
pełn ie  w  ta k i sam sposób ja k  k is ie l, zagęszcza­
jąc podstaw ow y p ły n  manną lu b  tap ioką za­
m iast m ą k i ziemniaczanej. K re m  z m anny moż­
na przyrządzać bądź na podstawie m leka (z wa­
n ilią ), bądź w ody i  surowego soku z kwaśnych 
owoców (żuraw iny, porzeczki, m a liny , cytryna). 
Rozklejoną i  zupełn ie napęczniałą w  p łyn ie  
mannę należy na tychm iast po zd jęc iu  z p ły ty  
ub ijać  tak  długo, dopóki n ie przestygnie. W  k re ­
m ie z m anny u b ija n ym  maszynowo zanika je ­
go z iarn ista  s truk tu ra , staje się on p ien is ty  i  pu ­
szysty, zwiększa się w ie lok ro tn ie  objętość, tak 
że deser ta k i jes t bardzo w yda jny . P o rc ju je  się 
go przed zupełnym  ostudzeniem. K re m  ta k i po­
daje się z sosem w a n ilio w ym  lub  smażonym so­
k iem  owocowym.

W  sezonie le tn im  można wmieszać do krem u 
z m anny na m leku  surowe aromatyczne owoce, 
ja k  poziom ki, tru ska w k i k ra jane  w  części, m a­
lin y , co zwiększa wartość odżywczą i  smakową 
krem u.

Musy zalicza się też do deserów studzonych. 
Przyrządza się je  na podstaw ie p iany  ub ite j 
z b ia łek, kw aśnych p rze ta rtych  owoców suro­
wych, gotowanych lu b  pieczonych, cukru  i  m a­
łego dodatku rozpuszczonej że la tyny. U b itą  p ia ­
nę łączy się pow oli z cukrem  w  mączce i  m iaz­
gą owocową, na końcu w lew a się pow o li rozpu­
szczoną żelatynę, p rzy  c iąg łym  u b ijan iu . Po 
w la n iu  że la tyny  mus należy ub ijać tak  długo, 
dopóki żelatyna nie zacznie krzepnięć, gdyż mo­
że ona oddzielić się od p iany  i  osiąść na dnie. 
Mus po połączeniu z żela tyną należy zaraz w y - 
¡porcjować i  pozostawić do zastygnięcia. Podaje 
się go z sokiem owocowym, sosem w an iliow ym , 
z w a fe lkam i, b iszkoptam i lu b  k ru ch ym i her­
batn ikam i.
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K is ie le , k rem y i  musy, kom poty surówkowe 
i  gotowane są ta n im i deserami, o najprostszej 
technice w ykonania , nadają się jako  zakończe­
nie dwudaniowego obiadu, uzupełn ia jąc jego 
wartość smakową i  odżywczą.

D la  om ów ionych tu ta j deserów ustalono na­
stępującą wagę p o rc ji: kom poty surówkowe 100 
i  150 g, kom poty gotowane 150 g, k is ie le  m lecz­
ne lu b  owocowe 150 g, k rem y z m anny 150 g, 
m usy owocowe 150 g.

Surówka z jabłek w  syropie. 0,6 kg jab łek  
kom potow ych, 0,15 kg cukru , 1 l i t r  wody.
1) z cukru  i  w ody ugotować syrop, ostudzić;
2) jab łka  umyć, opłukać, obrać, zetrzeć na g ru ­
bej tarce; 3) do ja b łe k  w lać ostudzony syrop, 
wymieszać, nakryć, pozostawić w  chłodzie k i l ­
ka godzin; 4) przed w ydaniem  w ydz ie lić  porc je  
do kom potierek.

Surówka z jabłek i dyni. 0,3 kg  ja b łe k  kom ­
potowych, 0,35 kg dyn i żółte j, 0,15 k g  cukru, 
0,75 1 wody, V i lask i sproszkowanej w a n ilii, 
kwasek cy tryn o w y  do smaku. 1) z cu k ru  i  w o ­
dy ugotować syrop, ustudzić; 2) jab łka  um yć, 
opłukać, n ie  obierając zetrzeć na grube j tarce;
3) z d yn i w y jąć  pestki i  m iękk ie  części m ię k i- 
szu, op łukać ją  i  obrać, zetrzeć na drobnej ta r­
ce; 4) wymieszać dyn ię  z jab łkam i, syropem
1 w an ilią , p rzyp raw ić  kw askiem  do smaku, w y ­
dzie lić porc je  do kom potierek.

Jabłka w  sosie waniliowym. 0,7 kg jab łek  
kom potowych, 0,07 kg  cukru, xh  lask i w a n ilii,
2 szt. żółtek, 0,1 kg  cukru .

1. P rzyrządzić kom pot: z w ody i  cukru  spo­
rządzić syrop; jab łka  um yć, podzielić na cztery 
części, w ydrążyć; na w rzący syrop w rzucić ja b ł­
ka, w kłada jąc ich  ty le , aby p rz y k ry ły  pow ie rz­
chnię syropu, ugotować na brzegu kuchn i, w y ­
jąć, na syrop w łożyć resztę jab łek, po ugotowa­
n iu  jab łka  i  syropu ostudzić; 2. przyrządzić sos: 
zagotować m leko, żó łtka utrzeć z cukrem , do­
dać mąkę, zalać w rzącym  m lekiem , ucierać na 
parze, dopóki nie zgęstnieje, rozrzedzić sy ro ­
pem pozostałym po ugotow aniu jab łek; sos 
zdjąć z pary, ostudzić, w ydz ie lić  porc je  do kom ­
potie rek, każdą porc ję  oblać sosem. •

Kisiel waniliowy mleczny. 1 l i t r  m leka p e ł­
nego, 0,08 kg m ąk i ziemniaczanej, 0,15 kg  w o­
dy, 0,25 kg  cukru, 1U lask i sproszkowanej w a­
n i l i i ,  0,25 k g  soku w iśniowego do polania.

1) podgrzać m leko; 2) mąkę wymieszać z w o­
dą, w lać do m leka i  trzepaczką do b ic ia  p iany 
rozmieszać mąkę z m lekiem , dodać cukier, za­
gotować, wymieszać z w an ilią ; 3) k is ie l prze­
studzić, w ydz ie lić  na porcje  do szklanych ko m ­
potierek, polać sokiem lu b  m lekiem .

Kisiel z surowych jabłek. 0,6 kg jab łek  kom ­
potowych, 0,6 l i t ra  wody, 0,08 kg  m ąki ziem ­
niaczanej, 0,15 kg  cukru.

1) zagotować wodę; mąkę wymieszać z z i­
mną wodą, w lać do gorącej wody, trzepaczką

do b ic ia  p iany rozmieszać, dodać cukier, zago­
tować, odstawić, przestudzić; 3) ja b łka  um yć
1 bez obierania zetrzeć na drobnej tarce; 4) do 
k is ie lu  dodać starte  jab łka , wymieszać, jeże li 
trzeba dodać kwas lub  cukier, w ydz ie lić  na por­
cje do szklanych kom potierek, zastudzić.

Krem  z manny z owocami. 1 l i t r  wody, 0,16 
kg  manny, 0,4 kg  owoców (porzeczki, rabarbar, 
m a liny , żuraw iny), 0,2 kg  cukru , 2 szt. b ia łek.

1) owoce opłukać starannie, odsączyć, zetrzeć 
lub  przetrzeć; 2) część w ody zagotować; 3) m an­
nę wymieszać z resztą wody, w lać na podgrzaną 
wodę, dodać cukier, m ieszając zagotować, prze­
studzić; 4) do m anny dodać surow y sok, ub ijać  
pók i n ie  w ystygn ie ; 5) w ydz ie lić  porcje  do 
szklanych kom potierek, zastudzić.

Krem  waniliowy z manny. 1,25 lit ra  m leka 
pełnego, 0,16 kg  m anny, 0,15 kg  cukru, V i lask i 
w a n ilii, 2 bia łka.

1) część m leka ugotować; 2) resztę m leka w y ­
mieszać z manną, w lać do gorącego m leka, m ie ­
szając ugotować, wymieszać z cukrem  i  w a n i­
lią ; 3) k re m  ub ijać dopóki n ie  przestygnie; 4) 
b ia łka  ub ijać  na pianę, wymieszać z krem em ; 
5) dopóki c iep ły  w ydz ie lić  porcje, w  ostatniej 
c h w ili oblać sosem w an iliow ym , poziom kowym , 
sokiem owocowym.

Galaretka z obierzyn jabłecznych. 2,5 kg  obie- 
rzyn  i  gniazd nasiennych z kwaśnych jab łek,
2 l i t r y  wody, 0,25 kg cukru, 0,02 kg że la tyny.

1) ob ie rzyny zalać zim ną wodą, tak  aby 
zrównała się z pow ierzchnią obierzyn i  pow oli 
ugotować do m iękkości; 2) ugotowaną masę zlać 
przez gęste sito (lub zlać do w orka) i odsączyć, 
lekko naciskając łyżką ; 3) do w yw a ru  dodać cu­
k ie r do smaku (i kwas, je ś li potrzeba) i  w ygo­
tować na s iln ym  ogniu, wymieszać z rozpu­
szczoną żelatyną; 4) podzie lić w y w a r na porcje, 
w lew ając do szklanych kom potierek.

Mus z jabłek lub yabarbaru. 5 szt. b ia łek, 
0,25 kg cukru -pudru , 0,3 kg  jab łek  kom poto­
w ych  lu b  0,5 kg rabarbaru, 0,01 kg że la tyny 
b ia łe j i  kaw a łek czerwonej, Vs l i t r a  wrzącej 
wody, 1U lask i w a n ilii.

1) jab łka  um yć, opłukać, nie obierając zetrzeć 
na drobnej tarce; rabarbar opłukać, drobno po­
kra jać, ugotować; 2) b ia łka  ub ić  na sztywną 
pianę i  dalej ub ijać  dodając po trochu  jab łka  
lub  rabarbar; 3) żelatynę opłukać, zalać wodą, 
aby napęczniała, po paru godzinach odlać pozo­
stałą wodę, podgrzewać mieszając, dopóki się 
nie rozpuści; 4) gdy w y jd ą  wszystkie jab łka , 
pianę wymieszać z przesianym  cukrem  i  u b i­
ja jąc, w lać żelatynę c ienk im  strum ieniem ; 
5) w yporc jow ać do szklanych kom potierek, za­
studzić, podawać przybrane ko n fitu rą , oblane 
sokiem owocowym  lu b  sosem w an iliow ym .

Inż. Zofia Czerny
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Potrawy
Uw agi ogólne

Od kilku  miesięcy zaczęły się ukazywać w  prasie 
artyku ły  o królikach. Tym  m ałym  zwierzątkiem  za­
interesowało się również Prezydium Rządu, wydając 
uchwałę o zwiększeniu produkcji zw ierząt rzeźnych, 
drobiu, ryb słodkowodnych i królików.

Czy kró lik  zasługuje na to, by hodowla była aż te­
matem uchwały Prezydium Rządu? Niech przemówią 
tu ta j liczby: jedna tylko Francja hoduje około 80 m i­
lionów królików, wartości 3 m iliardów  franków.

W  Polsce k ró lik i hodowano od dawna, czego dowo­
dem jest istnienie tak zwanej rasy polskiej (królik  
dochodzący wagi 4,5 kg, biały, albinos). A le podcho­
dzono do tej hodowli raczej po amatorsku. Mięso kró ­
licze było mało cenione, a w iele osób ma do niego je ­
szcze dzisiaj nieuzasadnione uprzedzenie, zresztą cał­
kiem  niesłuszne, ponieważ mięso królika jest bardzo 
delikatne i bardzo smaczne. W e Francji np. potrawy 
królika ceni się na równi z cielęciną i drobiem.

Poza tym  mięso z kró lika  jest lekkostrawne i po­
siada w iele cennych składników, nadaje się nawet dla 
ozdrowieńców i dietetyków. - 

Hodowla opłaca się wtedy, kiedy oparta jest na od­
padkach kuchennych i ogrodowych. Zakłady żywienia 
zbiorowego m ają  dużą ilość odpadków kuchennych, 
a poza tym  będą m iały do dyspozycji gospodarstwa 
pomocnicze. Tam  więc powinny powstać ferm y kró ­
licze. Również niektóre internaty m ają ogródki w a­
rzywne, przy których można by założyć hodowlę kró ­

lików.
Wyhodowane ną fermach kró lik i w  bardzo krótk im  

czasie dostarczą nam tak bardzo potrzebnego mięsa 
i dadzą dodatkowy dochód ze sprzedaży skór.

Zaznaczyć należy, że hodowla królików  rasowych 
jest bardziej dochodowa, gdyż uzyskuje się wyższe ce­
ny za skórki, a koszt utrzym ania kró lika  rasowego 
jest tak i sam, jak  i kró lika  zwykłego (nierasowego). 
Zim owe skórki rasowych królików  zużywa przemysł 
fu trzany w  stanie naturalnym , albo przerabiając je na 
im itacje drogich fu ter tak doskonale, że trzeba znawcy 
aby je odróżnić. Im itu ją  one wydrę, fokę, skunksa, 
lisa srebrnego, kota syberyjskiego, tchórza, kunę itp. 
Skórki o letnim  owłosieniu przerabia się na zamsze, 
giemzy, a włosy na filce i pilśnie. Pewne rasy dostar­
czają w ełny sześciokrotnie lżejszej od owczej, bardzo 
poszukiwanej i dobrze płatnej.

Założenie ferm y króliczej przy gospodarstwach po­
mocniczych zakładów żyw ienia zbiorowego nie w y ­
maga wysokich kosztów. Koszt bowiem zbudowania 
klatek jest niew ielki, ustawić je  można na dworze 
byle nie na przeciągu, a tylko samica potrzebuje do 
wykocenia zacisznego miejsca. Hodowlę należy zacząć 
od niew ielkiej ilości starannie dobranych królików. 
W  gospodarce ogólnopaństwowej popiera się obecnie 
sześć ras do hodowli: szynszyle, wiedeńskie-niebieskie, 
wiedeńskie-białe, kró lik i polskie, szampańskie i barany 
francuskie. Po sztuki zarodowe możemy się zwracać 
do ośrodków hodowlanych powiatowych Związków  
Samopomocy Chłopskiej, do prywatnych hodowców 
i do Stacji Hodowlanych Zw ierząt Futerkowych. K ró ­
lik  jako zwierzę szybko rozmnażające się pozwoli nam

z królika
w  krótk im  czasie rozwinąć fermę, płodność bowiem  
królika jest przysłowiowa. Jedna samica może mieć 
w  ciągu roku około 40 królicząt, które dojrzewają  
w  ciągu czterech miesięcy i również są już zdolne do 
rozmnażania. Hodowcy obliczyli, że od jednej pary 
w ciągu pięciu la t można wyhodować około miliona 
królików. Brzemienność trw a zaledwie 30 dni, a m a­
łych rodzi się od 6 —  10 i więcej sztuk. W  racjonal­
nej hodowli pozostawia się samicy najw yżej 6 sztuk 
do w ykarm ienia i zezwala na czterokrotny miot 
w  roku.

Łatwość założenia fermy, niskie koszty utrzymania, 
szybkie rozmnażanie się królika i najkrótszy ze wszyst­
kich zw ierząt domowych czas dojrzewania, przemawia 
za założeniem ferm  króliczych przy wszystkich zakła­
dach zbiorowego żywienia.

Natychmiast po zabiciu kró lika  należy z jego orga­
nizmu usunąć mocz, gdyż od tego zależy smak mięsa. 
Mocz usuwa się następująco: chwytamy kró lika lewą 
ręką za słuchy, a praw ą ruchem masującym ugnia­
tamy brzuch od góry do dołu. Należy też usunąć za­
raz z organizmu kró lika krew. Norm alnie w ypływ a  
ona nosem po zabiciu. Jeżeli to jednak nie nastąpiło, 
przecinamy wtedy jedną z żył szyjnych pod szczęką.

Ściąganie skórki. Wieszamy królika za tylne sko­
ki, przecinamy skórę dokoła nóg a następnie po 
wewnętrznej stronie aż do odbytu i ściągamy systemem 
workowym. Skórkę należy ściągać bardzo ostrożnie, 
ażeby je j nie pokaleczyć i nie porozrywać. Do susze­
nia skór przeznaczone są specjalne praw idła z deski, 
względnie naciąga się ją  do suszenia na odpowiednio 
zgięty pręt leszczynowy. Nie należy suszyć skórek 
w  bliskości pieca, lecz ustawić je  do wysuszenia 
w miejscu chłodnym i przewiewnym.

Skóry zakupują „Centrale Skór Surowych“ i Spół­
dzielnie Samopomocy Chłopskiej.

Potraw y z królika

Mięso królika po zabiciu musi poleżeć najm niej dwa 
dni, aby skruszało.

Pasztet —  Robimy tak ja k  z innych mięs.
K ró lik  ja k  zając —  Szyneczki i comberek królika  

uprzednio potrzymany w marynacie, pieczemy w  taki 
sam sposób ja k  zająca.
•i Rolada —  N a 10 kg mięsa, 1 kg boczku lub słoniny, 
10 bułek, 20 ja j, sól, pieprz, gałka muszkatułowa do 
smaku. Mięso, słoninę i bulki namoczone uprzednio 
zemleć, dodać resztę dodatków, wyrobić, formować 
w  w ałki, zawinąć w  pergamin, owiązać cienkim  
sznurkiem' lub mocną nitką, gotować około 1 godziny. 
Zdjąć ostrożnie papier, pokrajaną w  plastry podawać 
z chrzanem. '

Zrazy bite —  10 kg mięsa, 1 kg tłuszczu, 10 cebul, 
sól, pieprz, k ilka  grzybów. Mięso podzielone na por­
cje zbić, podrumienić na tłuszczu z cebulą, podlać w o­
dą, dodać ugotowane grzyby, dusić do miękkości. 
Oprócz ziemniaków można dodać ćwikłę.

Gulasz —  10 kg mięsa, 1 kg tłuszczu, 1 kg cebuli, 
10 łyżek mąki, sól, pieprz, 10 łyżeczek papryki. Postę­
pować ja k  przy przygotowaniu innych gulaszów. (Kto
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lubi czosnek, może go dodać lub 0,15 kg pasty pomi­
dorowej).

Potraw ka z kró lika  —  10 kg mięsa, 15 dkg masła 
(margaryny), 10 łyżek mąki, 1 1 kwaśnej śmietany, 
sól, jarzyny jak  do rosołu, 1 dkg kwasu cytrynowego. 
Do wrzącej wody włożyć mięso podzielone na porcje, 
w  połowie gotowania dodać jarzyny pokrojone w  pa- 
seczki. Gdy już mięso jest ugotowane, zaprawić śmie­
taną, jeszcze raz zagotować, dodać kwas do smaku.

Klops —  10 kg mięsa, 0,5 kg słoniny lub boczku, 
10 ja j, 10 bułek, 0,5 kg tłuszczu, 10 dużych cebul, sól, 
pieprz, tarta bułka do otoczenia lub mąka.

Mięso, cebulę, słoninę, zemleć dwa razy, dodać w y ­
moczoną i wyciśniętą bułkę, po wyrobieniu formować 
w ałki, piec polewając tłuszczem.

K ró lik  po węgiersku —  10 kg mięsa, 20 cebul, 30 
marchewek, 5 główek włoskiej kapusty, 10 pietruszek, 
1 l it r  śmietany, 10 łyżek tłuszczu, 10 łyżek papryki.

Mięso pokrojone w  kaw ałk i podsmażyć, dolać wody, 
dodać jarzyny pokrajane w  paski, dusić z papryką, 
podprawić śmietaną z mąką.

K otlety siekane —  10 kg mięsa króliczego, 10 do 
15 bułek, 10 ja j, 10 cebul, sól, pieprz lub angielskie 
ziele, 1 kg tłuszezu. Postępować ja k  przy kotletach  
z innego mięsa.

Comberek —  Na 10 combrów, 25 dkg tłuszczu, 10 
cebul, 0,5 kg słoniny, 5 łyżeczek majeranku. Combry

G Ł O S Y  Z T E R E N U

naszpilkować paskami słoniny. Piec obłożene cebulą, 
polewając tłuszczem, przed pieczeniem natrzeć m aje­
rankiem. Często podczas pieczenia skrapiać zimną 
wodą.

K ró lik  smażony —  Udka podzielone na dwie porcje 
i comber pokrojony w  plastry otaczać w  mące, ja jku  
i tartej bulce. Pod koniec smażenia potrzymać pod po­
kryw ą.

K ró lik  nadziewany —  Nadzienie —  porcja na 1 kró ­
lika: 3 duże bulki, 10 dkg boczku wędzonego, 2 cebu­
le, 2 łyżk i borówek smażonych lub trochę rodzynek, 
1 jajko, sól i pieprz. B u łki namoczone wyrobić ze 
zmielonym boczkiem i zmieloną cebulą. Dodać resztę 
dodatków, nadziać królika i piec.

Zupy - rosół —  Gotuje się tak ja k  z innych mięs. 
Na wywarze rosołowym można też robić barszcze 
wszelkiego rodzaju.

Czernina —  Z k rw i królika gotuje się doskonałą 
czerninę, w  ten sposób ja k  z k rw i kaczek czy gęsi.1)

M elania Rogozińska

1) P rz y p . R ed. P o n ie w a ż  n a  p o t ra w y  z m ię s a  k ró lic z e g o  n ie  
m a m y  jeszcze  re c e p tu ry ,  p o w yższe  p rz e p is y  p o d a je m y  p r z y ­
k ła d o w o  z ty m , że k a ż d y  k u c h m is tr z  s p o rz ą d z i w ła s n ą  re ­
c e p tu rę  i  z g o d n ie  z o b o w ią z u ją c y m i z a rz ą d z e n ia m i p rze ś le  
ją  d o  a p ro b a ty  do  P o w ia to w e g o  lu b  W o je w ó d z k ie g o  W y ­
d z ia łu  H a n d lu .

Piotr Fedorowicz —  senior pracowników „Orbisu"
K u c h m is trz  w agonów  re s ta u ra cy j­

nych  „O rb is u “ , ob. P io tr  Fedoro­
w icz —  m a poza sobą 52 la ta  p racy 
p rz y  k u c h n i „n a  k ó łk a c h “ . Z apy ta ­
n y  o przebieg swej p racy  zawodo­
w e j —  opow iada:

—  Pracę zawodową rozpocząłem 
ja k o  12 -le tn i chłopiec, p ra k ty k ą  
p rzy  ku ch m is trzu  w  w a rszaw sk im  
B ris to lu . W  la ta ch  tys iąc  dz iew ięć- 
setnych pracow ałem  na l in i i  W ła - 
dyw ostok— Irk u c k  w  M iędzynarodo­
w y m  Tow . W agonów S yp ia lnych . 
Trasa ta  w yn os iła  3.700 i t f t i  i podróż 
trw a ła  4 dn i. To b y ł początek m o je j 
pracy. N astępnie przeniesiono m n ie  
na lin ię  W ład yw osto k  —  M oskw a. 
W  ty m  okresie poznałem  dok ładn ie  
kuchn ię  rosy jską, k tó rą  do. dn ia  d z i­
siejszego uw ażam  za najlepszą. W  o- 
kres ie  poprzedzającym  w yb uch  p ie r­
wszej w o jn y  św ia tow e j p ływ a łe m  
przez pew ien czas na s ta tkach na 
D a le k im  W schodzie i  stąd znam 
kuchn ię  ch ińską i  japońską. W  la ­
tach 20 -tych rozpocząłem  pracę w  
Polsce w  M ię dzynarodow ym  Tow. 
W agonów  S yp ia lnych , jeżdżąc na 
w szys tk ich  lin ia c h  k ra jo w y c h  i  te j 
sw o je j „k u c h n i na kó łk a c h “  n ie  ó~ 
puściłem  aż do ro k u  1939. L a ta  o k u ­
p a c ji zm us iły  m n ie  do rezygnac ji 
z m ej u lu b io n e j p racy  i  dopiero po 
u ru cho m ien iu  przez „O rb is “  w ago­
n ó w  re s tau racy jnych  po w ró c iłe m  do 
pracy, k tó re j n ie  zam ien iłb ym  na 
żadną inną.

P ytam y, czy swoje d ługo le tn ie  do­
św iadczenie przekazu je  ob. Fedoro­
w icz m łodszym  kolegom . O kazuje 
się, że ro b i to  ja k  na jch ę tn ie j, i  że 
w  osta tn im  czasie, stosując m etodę 
szkolenia p rz y  w arsztac ie  pracy, w y ­
szko lił trzech  m łodszych ko legów  
na sam odzielnych kuchm is trzów . Są 
to  ob. ob. M a łeck i, T roszk iew icz i  
W ąsik iew icz.

S en ior naszych k u ch m is trzó w  jest 
bardzo zadow olony ze swego w a r ­
sztatu pracy. M im o , że pomieszcze­
n ia  k u c h n i są z kon ieczności b a r­
dzo szczupłe i  pow odu ją  pewne n ie ­
dogodności w  pracy, m im o  że za­
aw ansow any w ie k  p o z w o liłb y  ju ż  na 
c a łk o w ity  odpoczynek —  ob. P io tr  
Fedorow icz n ie  m a zam iaru  p rze r­
w a n ia  pracy, k tó rą  uważa za spra­
w ę obow iązku  i  hono ru  każdego 
cz łow ieka uczciwego. G dy po 20 
dn iach  ja zdy  następu je 10 d n i w o l­
nych  od pracy, to  te w łaśn ie  dn ie  
w y d a ją  się ob. F edo row iczow i cięż­
k ie  i  nudne.

—  D z ię k i trosce naszego Państw a 
Ludow ego o los cz łow ieka p ra cy  — 
m ó w i da le j nasz rozm ówca, posia­
dam  ładne i  m iłe  m ieszkanie. Syn 
m ó j jes t wyższym  oficerem , kom a n- 
dó rem -por. M a ry n a rk i W ojenne j.

W iedzę sw o ją  staram  się us taw icz­
n ie  powiększać przez odpow iedn ią  
le k tu rę . Jestem s ta łym  czy te ln ik ie m  
„Ż y w ie n ia  Z b io row ego“  i  fachow ych  
czasopism radzieck ich .

Życzeniem  d łu g ich  jeszcze la t  o- 
w ocne j pracy, kończym y rozm owę 
z ob. P io tre m  Fedorow iczem , k tó ry  
je s t d la  m łodego . poko len ia  żyw ym  
przyk ładem , że praca, w  k tó rą  k ła ­
dzie się serce i  dobrą w olę, jes t n a j­
w iększą radością życia.

Adam  Rechniewski
(W arszawa)
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Echa z kursu szkoleniowego
Na ku rs ie  szko len iow ym  w  R aci­

borzu jes t nas 29 osób,^ w  ty m  10 
koleżanek. P rzy je cha liśm y  tu  z róż­
nych  s tron  P o lsk i, lecz m im o tego 
zży liśm y się szybko. W p łyn ę ła  na to  
praca w  grupach sam okszta łcenio­
w ych , na k tó re  jesteśm y podzie le­
n i. K o ledzy  m a jący  dłuższy staż 
p ra cy  w  ż y w ie n iu  zb io ro w ym  są 
rozs taw ien i w  poszczególnych g ru ­
pach i  dopom agają ko legom  s łab­
szym w  opanow aniu  m a te ria łu . Dzię­
k i  tem u i  ko ledzy, k tó rz y  m a ją  
w iększe trudnośc i, bo n ie  p racow a li 
dotąd w  zakładach żyw ien ia  zb io ro ­
wego, nadążają za resztą.

P rog ram  k u rs u  obe jm u je  zagad­
n ien ia  po lityczno-spo łeczne, p lan o ­
w a n ie  i  sprawozdawczość, analizę 
dz ia ła lności gospodarczej, zasady 
żyw ien ia  i  o rg an izac ji pracy, a w ięc  
tem atykę , k tó ra  nam  jest n a jb a r­
dzie j po trzebna w  p racy  te renow e j. 
J a k k o lw ie k  w ie lu  z nas pracow ało  
w  ż y w ie n iu  zb io ro w ym  na s tan ow i­
skach k ie ro w n ik ó w  dzia łów , w id z i­
m y  je dn ak  te raz ja k ie  m ie liśm y  b ra ­
k i  w  pracy. Po p ro s tu  n ie  u m ie liśm y  
pracować, n ie  m ając po jęc ia  o w ie lu  
rzeczach, ja k  np. sporządzaniu ana­
liz y  p racy  poszczególnych odc in ­
ków , a w s k u te k  tego praca nasza 
n ie  daw a ła  rezu lta tów .

Obecnie ży jem y pod znakiem  z b li­
ża jących się re p e ty c ji i  ukończenia 
ku rsu . K u rs  nasz w y b ra ł Radę K u r ­
su, k tó ra  dopomaga k ie ro w n ic tw u  
w  przestrzeganiu zasad św iadom ej

dyscyp lin y  pracy. P raca ś w ie tlic o ­
w a  jest u  nas dobrze ro zw in ię ta  i  
m ożem y się poszczycić pew nym  do­
robk iem , ja k  urządzenie w  d n iu  21 
stycznia w ieczoru , poświęconego ży­
c iu  i  w a lce  Len ina . Na p ro g ra m  w ie ­
czoru z ło ży ły  się w yb ran e  w iersze 
M a jakow sk iego  i  słowo wiążące. 
Oprócz tego w yko na no  k i lk a  gaze­
te k  ściennych z o ka z ji W yzw o len ia  
W arszaw y i  dw udzieste j ósmej rocz­
n ic y  śm ie rc i Len ina . Przez codzien­
ne s łuchanie dz ienn ika  rad iow ego i  
p rasów k i, jesteśm y bieżąco in fo rm o ­
w a n i o w ydarzen iach  po litycznych . 
Is tn ie ją ca  u nas Tym czasowa O rga ­
n izac ja  P Z P R , zorgan izow ała zebra­
n ie  o tw a rte  w  dn. 11 stycznia. Na 
zeb ran iu  ty m  została om ów iona h i­
s to ria  pow stan ia  i  dz ia ła lności PPR.

N a zeb ran iu  ko ledzy p o d ję li zo­
bow iązan ia  zastosowania w iado m o­
ści zdobytych  na ku rs ie  w  p racy  
te renow e j oraz napisania do Re­
d a k c ji „Ż y w ie n ia  Z b io row ego“  o 
w y n ik a c h  pracy.

Na zakończenie p ra gn ą łb ym  za­
apelować do w szys tk ich  uczestn ików  
k u rs ó w  zbiorowego żyw ien ia , aby 
p o d ję li zobow iązania system atycz­
nego p isan ia  do R e da kc ji o swej 
p racy  w  teren ie , o trudnośc iach  na 
ja k ie  na po tyka ją  i  ja k  je  p rze łam u­
ją . S tan ow iłob y  to  d la  nas —  m ło ­
dych p ra cow n ikó w , cenny m a te ria ł.

Jerzy W odniak
(W ejherow o)

O  właściwg postawę
D w a p rz y k ła d y  z życia W ro c ła w ­

sk ich  "Zakładów  G astronom icznych 
będą w ysta rcza jącą  ilu s tra c ją , ja ką  
postawę p o w in n i p rzy ją ć  członkow ie  
ta k ic h  o rg an izac ji społeczno -  p o li­
tycznych  ja k  ZM P, Rada Z ak ła do ­
wa, L ig a  K o b ie t itp ., p rzy  p ra k ty c z ­
nym  rozw ią zyw a n iu  trud n ie jszych  
zagadnień.

S Z K O L E N IE  K A D R
Szkolen ie k a d r  jes t je d n ym  \  pod­

s taw ow ych  zadań bu do w n ic tw a  pod­
staw  soc ja lizm u w  Polsce Ludow e j. 
I  m iędzy in n y m i w łaśn ie  od tego 
zagadnienia zależy przede w szyst­
k im  przyspieszenie w yko n a n ia  za­
dań P lanu  6-letn iego.

Jak  w iem y, szkolenie d z ie li się na 
t rz y  dz ia ły : szkolenie p a rty jn e , 
zw iązkow e i  zawodowe. Z tych  
trzech  dz ia łów  szkolen ia zasadniczo 
w  WTZG  przeprow adzało się je dyn ie  
szkolenie zawodowe, k tó re  ta k  pod 
wzg lędem  organ izacy jnym , ja k  i  fa ­
chow ym , pozostaw ia ło  w ie le  do ży ­
czenia i  n ie  spe łn ia ło  na leżycie 
swego zadania. Co p raw da  W ZG  
p rze szko liły  k ilku d z ie s ię c iu  ke ln e ­
rów , k ilkana śc ie  bu fe tow ych , m aga­
zyn ie rów , b lo k ie re k , roz liczen io w - 
ców  i  p ra co w n ikó w  a d m in is tra c y j­
nych  oraz po jedynczych p ra co w n i­
k ó w  na in n y c h  stanow iskach, ale w  
sum ie za okres dw óch la t  s tanow i 
to  za ledw ie oko ło  20% stanu z a tru d ­
n ien ia .

Szkolen ie kończy ło  się w łaśn ie  
ty lk o  na w ys łucha n iu  k u rs u  i  zda­
n iu  egzam inu. Bardzo często spo ty­
ka n ym  ob jaw em , k tó ry  zresztą m oż­
na s tw ie rdz ić  w  dz ienn ikach  le k ­
cy jn ych , b y ł fa k t, że na k ilk u d z ie ­
sięciu pow o łanych  na ku rs , na w y ­
k ła d y  p rzychodz iło  za ledw ie 50%. 
Potem  przeszkolone k a d ry  poszły do 
p racy  w  zakładach. Bez żadnej p ra ­
w ie  op ie k i ta k  ze s trony  odpow ie­
dzialnego szkolen iow ca D y re k c ji 
W ZG , ja k  R ady Z ak ładow e j czy 
POP, w zg lędn ie  ZM P, w y k o n y w a ły  
zlecone im  prace zawodowe. W  e fek­
cie w ie lu  z n ich  zw o ln iło  się z p ra ­
cy, n ie lic z n i —  ja k  ob. D o b ro w o l­
ski, dopuśc ili się nadużyć i  zosta li 
zw o ln ie n i z pracy. W  w y n ik u  ta ­
k iego szkolenia zawodowego, w  za­
k ładach  W ZG  spo tykam y się często 
z niegrzeczną, rozw ydrzoną obsługą 
ke lne rską  czy bu fetow ą, z lekcew a­
żąco w y k o n y w a n y m i czynnościam i 
na in n y c h  stanow iskach w  zak ła ­
dzie.

S tan ta k i is tn ie je  je dyn ie  dlatego, 
że odpow iedzia lne w spó ln ie  z D y ­
re k c ją  W ZG  organ izacje  społeczno - 
po lityczn e  n ie  uw aża ją  za stosowne 
zainteresować się ty m  bardzo pow aż­
nym  zagadnieniem , powziąć odpo­
w iedn ie  u ch w a ły  na posiedzeniach 
swoich zarządów i  system atycznie 
w prow adzać je  w  czyn, a ponadto 
ciągle kon tro lo w a ć  ich  w ykonan ie .

Toteż na leży w  swoich organ iza­
c jach rozpocząć wreszcie p rzep ro ­
wadzenie szkolen ia masowego, u - 
św iadam ia jącego po lityczn ie , spo­
łecznie i  gospodarczo sw o ich człon­
ków , bo same m iesięczne zebrania 
to  stanowczo za mało.

T U C Z T R ZO D Y
W ZG  n ie  w y k o n a ły  rocznego p la ­

nu  tuczu w  1951 r. —• ta k  b rz m i 
jedno ze zdań w  spraw ozdan iu  z 
dz ia ła lnośc i W roc ła w sk ich  Z ak ła dó w  
G astronom icznych. Zastanów m y się 
nad p rzyczynam i tego n iezadow ala­
jącego stanu.

Zgodn ie  z U chw a łą  P rezyd ium  
Rządu zak ład y  gastronom iczne zo­
s ta ły  zobow iązane do tuczu trzo d y  
ch lew ne j w  okresie. 2 -le tn iego p lanu  
ro zw o ju  gospodark i m ięsne j w  zw ią ­
zku z z a is tn ia ły m i p rze jśc io w ym i 
trudn ośc iam i m ięsnym i. Zagadn ien ie 
to, ja k o  bardzo ważne, g łęboko le ­
żało na sercu D y re k c ji W ZG , zw ła ­
szcza, że tucz w in ie n  być stałą, n ie ­
odłączną częścią dz ia ła lnośc i W ZG  
z uw ag i na posiadane w  dużej i lo ­
ści odpadk i pokonsum pcyjne, k tó re  
są p ra w ie  w ysta rcza jące  d la  tucze­
n ia  k ilk u s e t sztuk św iń, a z d ru g ie j 
s tro n y  s tanow ią  poważną m o ż li­
wość zm niejszenia kosztów  w łasnych  
przedsięb iorstw a.

B io rąc  to  pod uwagę, W ZG  z in i ­
c ja ty w y  dyr. Paluszkiew icza w y s tą ­
p iło  do P rezyd ium  M ie js k ie j R ady 
N arodow e j o p rzydz ie len ie  odpo­
w iedn iego pomieszczenia. P rezyd ium  
p rz y d z ie liło  ob ie k t na tucza rn ię  
w ra z  z p rzy lega jącym  ogrodem  w a ­
rzyw n iczym  p rzy  u l. O bo rn ic ­
k ie j 115. D n ia  12. X . 51 r. sporzą­
dzono p ro to k ó ł przekazania b u d yn ­
k ó w  z p rzy leg łośc iam i i  W ZG  sta ły  
się de nom ine w łaśc ic ie lem  pom oc­
niczego gospodarstwa hodow lano -  
w arzyw nego. A le  w łaśn ie  z tą  c h w i­
lą  zaczęły się trudnośc i, szczególnie 
co do przekazanych zabudowań. Bo 
P rezyd iu m  M R N  co p ra w d a  p rze ­
kazało je, ale de fac to  u ż y tk o w n i­
k a m i b y ły  osoby postronne, k tó re  
hodow a ły  sobie k ilk a  św inek, k ró ­
w ek, gąsek itp . N ie  pom ogły liczne 
in te rw e n c je  w  P rezyd ium  M R N  tow . 
tow . Podczasiaka i  Kościuka , k tó re  
w  efekcie skończy ły  się pism em  
P rezyd ium , że przesiedlenie u ż y t­
k o w n ik ó w  p ry w a tn y c h  może nastą­
p ić  ew en tua ln ie  w  końcu  I I  k w a r ­
ta łu  1952 r. Oznaczało to, że W ZG  
będą m us ia ły  czekać ponad pó ł ro ­
k u  na w c ie len ie  w  życie U ch w a ły  
P rezyd ium  Rządu.

S ytuacja  ta  n ie  zadow o liła  W ZG , 
a szczególnie w spom n ianych  w yże j 
tow arzyszy i  a k ty w u  pracow nicze­
go. I  m im o  codziennych szykan ze 
s trony  p ry w a tn y c h  osób, k i lk u  chę t­
nych  p ra co w n ikó w  z tow . Podcza- 
s iak iem  i  K ośc iuk iem , k ie ro w n ik a m i 
dz ia łó w  handlow ego i  p ro d u k c ji, za­
częło szykować zastępcze pom iesz­
czenia d la  u ż y tk o w n ik ó w  p ry w a t­
nych, aby ty m  sam ym  przygotow ać 
pomieszczenia d la  h o d o w li tuczu 
W ZG . Po c iężk ich  zm aganiach bez 
u d z ia łu  k ić ro w n ic tw a  D z ia łu  A d m i­
n is tracy jno-G ospodarczego, do k tó  -  
rego przecież kom p e ten cy jn ie  prace 
te  na leżały, o f ia rn i lu d z ie  z W ZG
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w y k o n a li n ie  należące do n ich  obo­
w ią z k i. I  m im o  dalszych szykan i  
pogróżek p rze kon a li upartego u ż y t­
ko w n ik a , że m usi się przenieść, bo 
d la  celów  gospodark i państw ow e j 
po trzebne są przyznane ju ż  zresztą 
teo re tyczn ie  ch lew n ie . T a k  w ięc 
W ZG  w  ciągu następnych dw óch ty -  
g o d n iły  za p e łn iły  pom ieszczenia po ­
nad 100 tuczn ikam i, n a tu ra ln ie  bez 
pom ocy P rezyd iu m  M R N  i  swojego 
D z ia łu  A d m in is tr . Gospodarczego.

Podsum ow ując tedy dzia ła lność 
W ZG  ńa ty m  odcinku, m us im y 
s tw ie rdz ić , że za n iew yko na n ie  p la ­
n u  tuczu, k tó ry  m óg ł być w y k o n a ­
n y  w  200%, ponosi w in ę  so lida rną  
D z ia ł A dm in is tra cy jno -G o spo da rczy  
W ZG  i  P rezyd iu m  M R N , a za osią­
gn ię te w y n ik i na leży się słuszne 
uznan ie tow . tow . P odczasiakow i i 
K ośc iukow i.

W ZG  pod ję ło  w  dn. 15. I. b r. zo­
bow iązan ie w yko n a n ia  rocznego p la ­
nu  tuczu do dn. 1. V. br., a w  I  
k w a rta le  zobow iązało się podw oić 
posiadaną dotychczas ilość tu c z n i­
ków . Zobow iązan ia te  mogą być po­
w ażnie przekroczone, ty lk o  jedno 
„a le “ . K ie d y  wreszcie egzekutyw a 
P odstaw ow ej O rgan iza c ji P a rty jn e j 
i Rada Z ak ładow a om ów ią to  w aż­
ne zagadnienie na swoich posie­
dzeniach i  dadzą w iążące w ytyczne  
oraz te rm in y  w yk o n a n ia  D y re k c ji 
W ZG  w  ogóle, a D z ia ło w i A dm .

Gosp. z k ie ro w n ik ie m  tow . D a w id - 
sonem w  szczególności?

Przypuszczam y rów nież, że D y ­
re k c ja  W ZG  w yc iągn ie  konsekw en­
cje w  stosunku do w in n y c h  ca łko ­
w itego  zaniedbania i  uch y la n ia  się 
od poleceń D yre k to ra , odpow ie­
dz ia lnych  p ra co w n ikó w  D z ia łu  A d ­
m in is tracy jno-G ospodarczego. P ra ­
cow n icy  c i p rz y c z y n ili się do tego, 
że W ZG  zam iast zająć jedno z p ie r­
w szych m ie jsc  w  ogó lnopo lsk im  
w spó łzaw odn ic tw ie  o m iano n a j­
lepszego p rzeds ięb iors tw a CZPG  w  
IV  k w a rta le  ub. r., zaję ło w  k o le j­
nych  m iesiącach tego k w a r ta łu  22, 
17 i  13 m iejsce, o trzym u jąc  je d yn ie  
za tucz rów n ież  ko le jn o  1000, 740 
i  540 p u n k tó w  ka rn ych .

Towarzysze i  ko ledzy z zarządów  ' 
o rg an izac ji W ZG ! Stańcie się w resz­
cie od po w ie dz ia ln ym i współgospoda­
rzam i przedsięb iorstw a, p rze an a li­
zu jc ie  sam okry tyczn ie  n iedociągn ię­
cia w  dziedzin ie  szkolenia, rozpocz­
n ijc ie  to szkolen ie w  sw oich orga­
n izacjach, aby ponad tysięczna rze­
sza p ra co w n ikó w  W ZG  zaczęła w e 
w ła śc iw y  sposób w yp e łn ia ć  swoje 
zadania w  dziedzin ie  żyw ien ia  zb io­
rowego, zgodnie z § 66 p ro je k tu  K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j 
Lu do w e j, nad k tó rą  p ro w a dz im y  
ogólnonarodow ą dyskusję.

W. Banaszewski 
(W rocław )

Stołówki pracownicze
Jednym  z n a jp iln ie js z y c h  zagad­

nień, k tó re  w ym aga rozw iązan ia , to 
—  s to łó w k i pracow nicze. Często s ły ­
szę, że bu d u je m y  w span ia łą  s to łó w ­
kę, że będzie ona najlepsza na ca­
ły  okręg. G dy je dn ak  m acie m oż­
ność ją  p rzypadkow o obejrzeć; od 
razu spostrzegacie, że n iezupe łn ie  
odpow iada w ym agan iom  i  po trze ­
bom  ż y w ie n ia  zbiorowego. C zyn im y 
zastrzeżenia, ale po fakc ie , k tó rego  
zm ien ić ju ż  n ie  jesteśm y w  stanie, 
a k toś je d n a k  m a późn ie j z tego ty ­
tu łu  trudn ośc i i  po ku tu je .

Uw ażam , że n ie  je s t dość być do­
b ry m  tech n ik iem , h ig ie n is tą  czy e- 
stetą. A le  przede w szys tk im  trzeba 
uzgodnić swe p ro je k ty  bu do w y z t y ­
m i, k tó rz y  na jw ię ce j m a ją  do po­
w iedzen ia  w  te j spraw ie , t j .  z De­
pa rtam en tem  Ż y w ie n ia  Zbio row ego 
M H W , k tó ry  p o w in ie n  spiesznie u -  
regu low ać spraw y bu do w n ic tw a  sto­

łó w ek  czy k u c h n i p racow n iczych  i 
położyć kres dow o lne j in te rp re ta c ji 
w  p ro je k to w a n iu  pomieszczeń i  u -  
rządzeń sto łów ek. N a leża łoby też u - 
s ta lić  szczegółowe, obow iązujące 
w ytyczne  p rzy  budow ie  now ych  sto­
łów ek pracow niczych , na k tó ry c h  
m o g lib y  się op ierać za in teresow ani.

N iem n ie j ważną sprawą je s t do­
bó r personelu do powyższych sto łó­
wek, poczyna jąc od k ie ro w n ic tw a , a 
kończąc na pom ywaczce, ponieważ 
w łaśn ie  s to łó w k i są n a jw ra ż liw szym  
pu nk tem  zbiorowego żyw ien ia .

P okonyw an ie  p ię trzących  się t r u d ­
ności w  dużej m ie rze zależy od k ie ­
ro w n ic tw a  s to łó w k i, k tó re  sw ym  
ta k te m  i  w łaśc iw ym , • soc ja lis tycz­
n ym  podejściem  do spraw y łagodzić 
będzie w sze lk ie  n ieporozum ienia .

Jerzy Siewicz
(Bydgoszcz)

Z Polanicy-Zdroju
K ażda m ie jscow ość k u ra c y jn a , a 

w ięc  i  P o lan ica, posiada o tw a rte , 
przeznaczone d la  w szys tk ich  i  zam ­
kn ię te  zak ład y  żyw ie n ia  zb io row e­
go. O tw a rte  zak ład y  w  P o lan icy , 
D usznikach i  K u d o w ie  p row adz i PSS, 
p rzy  czym  w  P o lan icy  m am y 1 re ­
s tau rac ję  i  1 ka w ia rn ię , w  D uszn i­
kach  —  2 res tau rac je  i  2 k a w ia rn ie  
oraz w  K u d o w ie  2 res tau rac je  i  1 
k a w ia rn ię . Już samo to  zestaw ienie 
cy frow e  w skazu je , że w  P o lan icy  
jedna  res tau rac ja  „S ta ro p o la n ka “  
n ie  je s t w  stan ie zaspokoić w szyst­
k ic h  po trzeb szczególnie w  sezonie, 
gdy m usi w y ż y w ić  n ie  ty lk o  m ie jsco­
w ą  ludność i  licznych  w yc ieczkow i­

czów, ale i  ku rac juszy , p rzy jeżdża­
jących  bądź na wczasy w ie js k ie  
„O rb is u “  bądź też p ry w a tn ie . Resta­
u ra c ja  ta, za trud n ia ją ca  19 osób, o - 
becnie w y d a je  oko ło 400 po s iłków  
dziennie, n ie  licząc dań z im n ych  (w  
czasie sezonu ilo śc i te zw iększa ją  się 
dw u k ro tn ie ). Jeś li dodać, że żadnych 
urządzeń m echan icznych zak ład  nie  
posiada, to  ła tw o  dojść do w n iosku , 
że trudn ośc i do po konan ia .są  duże. 
Toteż zarząd PSS no s ił się z za­
m ia rem  u ru cho m ien ia  n iew ie lk ieg o  
lo ka lu , w  k tó ry m  by ła b y  p row adzo­
na ku ch n ia  d ietetyczna, ale lo k a l 
ten za ją ł M H D  i  p row adz i w  n im  
ka w ia rn ię , gdy k a w ia rn ia  PSS ca ł­

k o w ic ie  w ystarcza . Jest w p raw d z ie  
w  P o lan icy  jeszcze jeden lo k a l re ­
s ta u ra cy jn y  —  „S trzecha“ , k tó ry  w y ­
maga poważnie jszego rem ontu , ale 
lo k a l ten  p rzydz ie lono  CZPG, k tó ry  
rem o n tu  n ie  dokonu je , lo k a l w ięc  
sto i za m kn ię ty  i  konsum enci muszą 
się tłoczyć w  „S ta ropo lance“ . Jeśli 
zważyć, że k a w ia rn ia  M H D  do n ie ­
daw na n ie  m ia ła  n ic  poza c ia s tka m i 
i  na p o ja m i ch łodzącym i, św iec i w ięc 
pus tkam i, że „S trzecha“  je s t zam ­
k n ię ta  i  n ie  w iadom o, k ie d y  zostanie 
od rem ontow ana i  oddana do u ż y t­
ku , to trzeba s tw ie rdz ić , że p lan o ­
w an ie  w  rozm ieszczeniu lo k a li i  
p rzyd z ie la n iu  ic h  różnym  p ionom  
żyw ie n ia  zb iorow ego jeszcze n iedo­
maga. Bo czy np. w  m ie jscow ościach 
m a łych  je s t celowe prow adzen ie za­
k ła d ó w  żyw ie n ia  zbiorow ego przez 
k i lk a  p ionów? Czy to n ie  s to i w  
rażącej sprzeczności z zasadą osz­
czędzania?

N a podkreślen ie  zasługuje fa k t, 
że p ra cow n icy  tu te jszych  zak ładów  
żyw ie n ia  zbiorowego b io rą  ud z ia ł w  
akc jach  pode jm ow anych  przez 
św ia t pracy, np. d la  uczczenia Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikc  wej po d ję li 
d ługo fa low e zobow iązania m iędzy­
zakładowe o lepszą w yda jność p ra ­
cy. P odkreś lić  też należy, że p lan 
ob ro tów  za I I I  k w a r ta ł ub. r. zo­
s ta ł w ykonany.

Jeże li je s t m ow a o uzdrow iskach , 
to na osobną w zm iankę  zasługu ją  za­
k ła d y  zam knię te , ja k ie  prow adzą: 
FW P  i  Sanatoria .

O środek FW P  w  P o la n ic y -Z d ro ju  
dysponu je  50 dom am i, z k tó ry c h  w  
sezonie (m aj —■ w rzesień) ko rzys ta  
1,500 wczasow iczów  w  je d n y m  tu r ­
nusie. W  każdym  D W  is tn ie ją  g ru ­
py  zw iązkow e, k tó re  prowadzą 
w spó łzaw odn ic tw o zespołowe, m ię ­
dzyzakładow e: a d m in is tra c ja  z ad^ 
m in is tra c ją  współzaw odniczą o le p ­
sze m ie jsce w  ośrodku. Sądzić n a le ­
ży, że w  następnym  etapie wezmą 
ud z ia ł w e w sp ó łza w o dn ic tw ie  ogól­
n o k ra jo w y m , o czym  ju ż  m ie liśm y  
k i lk a  w zm iane k  w  os ta tn ich  num e­
rach  „Ż y w ie n ia  Z b io row ego“ . C a ły 
ośrodek wczasowy zaopa tru je  się w  
m agazynie ce n tra ln ym  w  K łodzku , 
is tn ie je  też jedna  kom ó rka  p lan ow a­
n ia  jad łosp isów , co bardzo u ła tw ia  
gospodarowanie surowcem.

S ana to rium  tu te jsze, k tó re  m ieści 
się w  6 paw ilonach  i  ż y w i w  je dn ym  
tu rn u s ie  oko ło 600 chorych, zna jd u ­
je  się o ty le  w  lepszym  położeniu, 
że posiada w łasny  m a ją tek , k tó ry  
dostarcza k u c h n i owoców, ja rzyn , 
n a b ia łu  itp.- M a ją te k  p ro w a dz i też 
w łasną  hodow lę  trzody. Ponieważ 
I  P aw ilon , a raczej jego kuchn ia , 
posiada najlepsze urządzenia, m. in . 
maszynę do zm yw a n ia  naczyń, do 
m ie len ia  mięsa, do w y ro b ó w  c u k ie r­
niczych, ob ieraczkę ja rzyn o w ą  . itp . 
n ie k tó re  dania, ja k  w y ro b y  c u k ie r­
nicze, desery itp ., przyrządza i  d la  
pozostałych pa w ilon ów , co n ie w ą t­
p liw ie  da je  oszczędności. A le  w  ob­
serw atorze po s tronnym  budz i w ą t­
p liw o śc i, czy zasada oszczędzania 
je s t stosowana wszędzie: do n ied aw ­
na b y ł tu  jeden  d y re k to r i  k ie ro w ­
n ik  gospodarczy, obecnie każdy po­
siada swojego dy re k to ra , no i  oczy­
w iśc ie  odpow iedn io  urządzone b iu ro , 
co b y n a jm n ie j n ie  przeszkadza, że



B o k  V I I Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E S tr. 119

w  p i ja ln i is tn ie je  n iesłychane n ie ­
ch lu js tw o , a w  sa li kon ce rtow e j k u ­
rzu  n ie  ściera się z zasady. W raże­
n ie  to po tęgu je  się jeszcze ba rdz ie j, 
gdy się po K u d o w ie  p rz y j edzie do 
P o lan icy . N ie ch lu js tw o  is tn ie je  zre­
sztą w  ca łym  osied lu  (kupy. śm ieci 
na u licach  i  w  otoczeniu dom ów), 
może w łaśn ie  dlatego, że za porzą­
dek w  P o lan icy  odpow iada i  M ie j­
ska Rada N arodow a i  K o m is ja  Z d ro ­
jo w a , k tó ra  pob ie ra  m. in . na ten  
ce l op ła tę  k u ra c y jn ą . W raca jąc do 
p i ja ln i po dkre ś lić  trzeba, że le k a ­
rze zaleca ją p ić  wo.dę ciepłą, gdy 
tym czasem  na jp rym ityw n ie jsze g o  
naw e t urządzenia (choćby e lek trycz ­
na kuchenka  dz ia ła jąca  w  okreś lo ­
nych  godzinach) do podgrzew ania 
w o dy n ie  ma. Z  tego w y n ik a , że l i ­
czba personelu ad m in is tracy jnego  
n ie  w p ły w a  na polepszenie w a ru n ­
k ó w  k u ra c y jn y c h , a zatem...

Jeś li chodzi o sp raw y ż y w ie n io ­
w e w  sanatorium , to s tw ie rdz ić  trze ­
ba, że w yżyw ie n ie  chorych je s t do­
bre, p o s iłk i są przyrządzane w ed ług  
re ce p tu ry  Naczelnej D y re k c ji P ań­
s tw ow ych  U zd row isk , dan ia  d ie te ­
tyczne p rzyrządza specja lna k u c h a r-

Sprawa z
W  zw iązku  z korespondencją pod 

powyższym  ty tu łe m , zamieszczoną 
W  N r. 2 naszego m iesięcznika, ZSS 
O ddzia ł O kręgow y w  W arszaw ie na ­
desła ł nam  w y ja śn ie n ie  i  k ilk a  za­
łączn ików , z k tó ry c h  w y n ik a , że 1) 
k ie ro w n ik  re s ta u ra c ji w  S ie rpcu ob. 
F a lk iew icz  „n a w e t po ukończeniu 
k u rs u  w  Sosnówce n ie  w y w ią z y w a ł 
się ze sw ych obow iązków  tak , ja k  
p o w in ie n  w yw ią zyw a ć  się k ie ro w ­
n ik  w  ogóle, a przeszkolony w  szcze­
gó lności“ , 2) o n ie n a p ra w ia n iu  lo ­
d ó w k i przez zarząd PSS w  S ierpcu 
n ie  zaw iadam ia ł O kręgu, 3) „zak ład  
gastronom iczny w  S ie rpcu m ia ł 
zawsze liczbę personelu odpow iedn ią  
do swej w y d a jn o ś c i“ , 4) p racow n icy  
p ra li u b ra n ia  ochronne -po p racy  na 
polecenie ob. F a lk iew icza  (obecnie 
na polecenie O kręgu ub ran ia  te p ie ­
rze praczka), 5) podanie o zw o ln ie ­
n ie  z p racy  n ie  w p łyn ę ło  do zarzą­
du PSS w  S ie rpcu i  w reszcie 6) ob. 
F a lk ie w icz  u k a ra n y  został na w n io ­
sek P IH .

Podając powyższe w y ja śn ie n ia  za­
znaczamy, że d la  nas w  dalszym  
c iągu n ie jasne są pewne spraw y, np. 
dlaczego ob. F a lk ie w icz  p o le c ił prać 
odzież ochronną p racow n ikom , albo 
dlaczego O kręg, a n ie  m ie jscow y 
zarząd zdecydował, aby czyn iła  to 
praczka.

ka. Personel k u c h n i je s t zgrany, 
b ierze ud z ia ł w e  w spó łzaw odn ic tw ie  
m iędzyzak ładow ym . M am y je dn ak  
w ą tp liw o śc i, czy k ie ro w n ic z k i pa­
w ilo n ó w  n ie  są zby t przeciążone p ra ­
cą b iu row ą , k tó rą  w ła śc iw ie  p o w i­
n ien  w yko n yw a ć  personel d y re k c ji. 
K ie ro w n ic z k i m ia ły b y  w te d y  czas 
na głębsze pow iązan ie się z pracą 
w  kuch n i, na  czytan ie  „Ż y w ie n ia  
Z b io row ego“  i  na om aw ian ie  na na­
radach  roboczych z p ra co w n ika m i 
ty c h  prob lem ów , ja k ie  czasopismo 
to  porusza. W  rezu ltac ie  tego i  ob­
licze  po lityczn e  i  społeczne p racy 
personelu k u c h n i na b ra łob y  ru m ie ń ­
ców  życia. M a m y poważne w ą tp li­
wości, czy w  dzis ie jszym  stan ie rze­
czy k ie ro w n ic z k i zn a jd u ją  czas na 
ko rzys tan ie  z fachow e j le k tu ry . A  to 
oznacza... stan ie  w  m ie jscu, może 
naw e t w ięce j —  cofan ie się wstecz. 
Bo persońel tu te jszy  n ie  w ie  n ic  np. 
o pode jm ow anych  zobow iązaniach 
p ra co w n ikó w  żyw ien ia  zbiorowego 
w  różnych  pionach, n ie  w łącza się 
w ięc  do a k c ji, m a jące j na celu szyb­
szą, pe łn ie jszą rea lizac ję  P la nu  
6-le tn iego.

W ładysław  Górski
(K łodzko)

Sierpca
M am y i  inne  w ą tp liw ośc i. A le  n ie  

naszą rzeczą jes t orzekać, czy w o ­
je w ó d zk i in sp e k to ra t P IH  pos tąp ił 
słusznie, zalecając O dd z ia łow i O - 
k ręgow em u ZSS „za w prow adzen ie  
przez k ie ro w n ik a  gospody ob. F a l­
k iew icza  Czesława fe rm e n tó w  w śród  
personelu gospody, n ie w y w ią z y w a - 
nie się na leżycie z na łożonych na 
niego obow iązków , ja k  też podaw a­
n ie  w i a d o m o ś c i  n iezgodnych 
z p ra w d ą  P IH  s taw ia  w n iosek o u - 
dzie lenie nagany k ie ro w n ik o w i go­
spody z pozbaw ieniem  dw um iesięcz­
ne j p re m ii“ .

N ie  naszą też rzeczą jes t sądzić, 
czy P IH  po s tąp ił słusznie p rzy  oce­
n ie  p ra cy  k ie ro w n ik a : „o p ie ra ją c  
się na zeznaniu św iadka  ob. G ołę­
b io w sk ie j Z o fii,  praca k ie ro w n ik a  
ogranicza się do sporządzenia je d ­

nego arkusza p lanow ania , na pod­
s taw ie  rece p tu ry  opracow anej przez 
M H W , poza ty m  ko m p le tn id  n ic  n ie  
ro b i“ .

Na zakończenie zaznaczamy, że t y ­
tu ł ko respondencji św iadczy, że n ie  
chodzi nam  o osobę k ie ro w n ik a  go­
spody, ale o sprawę, o sposób je j 
za ła tw ien ia . I  w  da lszym  c iągu m a­
m y  w ą tp liw ośc i, czy została za ła­
tw io n a  w łaśc iw ie .

E. F.
(W arszawa)

Przodownicy pracy 
Lubelskich Zakładów 

Gastronomicznych

Ob. W ładysław Burzak —  zasłużo­
n y  p ra co w n ik , sum ienny, up rze jm y  
i  obow iązkow y ke lne r, w y k o n u ją c y  

p rzecię tn ie  194% no rm y.

Ob. Stanisław Cieśliński, k u c h m is trz - 
garm ażer, p i ln y  i  sum ienny p racow ­
n ik , w y k o n u je  p rzecię tn ie  132% 

no rm y.

Ob. Teofil Socha —  szef kuch n i, ra ­
c jo na liza to r. Zespół jego za ją ł czo­
łow e m ie jsce w e w spó łzaw odn ic tw ie  
d łu g o fa lo w ym  co do aso rtym entu  
dań. P row adz i bardzo oszczędnie 
gospodarkę w  kuch n i, stosu jąc śc i­
śle n o rm a tyw y , przez co zak ład  ma 

znaczne oszczędności.
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Konkurs cukierniczy i garmażeryjny w Poznaniu
W  dn iach 21 —  22 stycznia 1952 r. 

o d b y ł się w  P oznan iu  trze c i z rzędu 
k o n k u rs  na prace cukiern icze, p o łą ­
czony z w ys taw ą  prac ga rm a że ry j­
nych.

O gólnie znany je s t fa k t, że P o­
znańskie  Z a k ła d y  G astronom iczne 
bardzo dba ją  o podn iesien ie pozio­
m u  swej p ro d u kc ji. K om is ja  O rga­
n izacy jn a  kon ku rsu  pracow ała bez 
zarzutu . W ystaw a p rac odbyła  się w  
lo k a lu  „A rk a d ia “ . N aw e t n ie  znając 
Poznania m ożna by ło  bez tru d u  od­
naleźć ten  zakład. W skazyw a ł na 
niego t łu m  w idzów , grom adzących 
się przed oknem  w ys ta w o w ym  i  u 
w e jśc ia  do lo ka lu . W  ciągu dwóch 
d n i zw iedz iło  w ys taw ę  k ilkana śc ie  
tys ięcy  osób, co n a jle p ie j św iadczy
0 dużym  n ią  za in teresow aniu .

B y ło  rzeczyw iście  co oglądać. Na
szeregami us taw ionych  sto łach zg ru ­
powane b y ły  estetycznie eksponaty. 
Jedna strona  sa li przeznaczona b y ­
ła  na w ys taw ę  prac cuk ie rn iczych . 
N ie  będzie w ie lk ie j przesady, je ś li 
pow iem , że oczy b o la ły  od pa trze ­
nia, ty le  i  ta k  bardzo estetycznych 
p rac b y ło  tu  zgrom adzonych. M o ­
ty w y  b y ły  różne. W  okn ie  w y s ta w o ­
w y m  sta ł globus na podstaw ie o - 
zdobione j f la g a m i w szystk ich  
państw . O bok —  p o rtre t P rezyden ta  
B ie ru ta , w  a rtys tyczne j ram ie, 
w s p a rty  na g ła d k ie j, b ia łe j podsta­
w ie , udeko row ane j w iązanką  b ia ło - 
czerw onych róż, ta k  p iękn ych  i  na ­
tu ra ln y c h , że zdawało się iż  pachną. 
Następna praca —  koszyk z owoca­
m i, a obok siedząca papuga. O'woce 
p rzyc iąg a ły  oko na tu ra lnośc ią  ksz ta ł­
tó w  i  ko lo ró w . D a le j —  łabędzie p rzy  
fon tann ie , ob rośn ię te j ra b a tką  n ie ­
zapom ina jek. T u  znów  przew rócony 
koszyk, z k tó rego  w ysyp u ją  się w i­
nogrona. W  wazonie k o lo ru  ciem nej 
czeko lady pa chn ia ły  trz y  ga łązk i 
bzu, napraw dę pachn ia ły , ta k  do 
złudzen ia  b y ły  podobne do żyw ych. 
O bok dw a jeże zdążały do ja b łe k  
rzuconych w  tra w ie  i  n ic  sobie n ie  
ro b iły  ze stojącego w  pob liżu  u la, 
do k tó rego  z la ty w a ły  się pszczoły.

I  p la n  W arszaw y zna laz ł swoje 
odb ic ie  z zaznaczeniem w ażn ie jszych
1 m onum en ta lnych  b u do w li. R epre­
zentowane by ło  rów n ież  nowe b u ­
d o w n ic tw o  m ieszkan iow e. W yko n a w ­
ca pokaza ł dom  w  fo rm ie  czw orobo-

W  d n iu  9. I I .  br. zosta ł oddany do 
u ż y tk u  trze c i zak ład zbiorowego ży ­
w ie n ia  na te ren ie  Radomska. U ru ­
chom ienie nowego zakładu, to  dalszy 
k ro k  naprzód w  re a liz a c ji zadań 
P lanu  6-le tn iego, to  w y n ik  tro s k i 
P a r t i i i  Rządu w  k ie ru n k u  zabez­
pieczenia na leżytego w yżyw ie n ia  i  
odpoczynku szerokich rzesz mas p ra ­
cujących.

G dy w ch od z im y  do sa li bu fe tow e j 
nowego zakładu, rzuca ją  się nam  
w  oczy jasne, nowoczesne urządze­
n ia  św ie tlne  w  postaci lam p  ja rze ­
n iow ych  oraz estetycznie urządzony

ku, każda ściana p rzeds taw ia ła  in ­
n y  etap pracy', począwszy od s ta w ia ­
n ia  m u ru , aż po zupełne w ykończe­
n ie  domu.

T rudn o  w y liczyć  w szystk ie  prace, 
by ło  ich  oko ło sześćdziesięciu. Obok 
prac w y b itn ie  w ys taw ow ych  b y ły  
też i  tak ie , na k tó ry c h  w id o k  p o ły ­
ka ło  się ś linkę , ta k ie  b y ły  apetycz­
ne. B y ły  to prace a rty s tyczn o -u ży t- 
kow e, z zastosowaniem  zarów no na 
w ys taw ę ja k  i  do jedzenia.

P rzerzucam y się teraz na drugę 
stronę sali. W szystk ie  prace ga rm a­
że ry jne  b y ły  w ykonane  zarów no a r ­
tys tyczn ie  ja k  i  n ieb yw a le  zachęca­
jąco do jedzenia. D la  w yko na w ców  
prac zakąskow ych n ic ią  przew odnią  
by ło  zużycie surow ca ła tw ego do 
zdobycia i  aktua lnego, a jednocześ­
n ie  najtańszego. W idz ie liśm y  w ięc 
a rtys tyczn ie  w yko na ną  ru lad ę  z g ło ­
w izny , ś liczn ie  zestaw iony p ó łm i­
sek z kan ap kam i, pasztety w  róż­
nych  postaciach itp . B y ły  i  ryb y , 
oczy zw iedza jących nę c ił w sp an ia ły  
sandacz w  łodzi, zrob ione j z sa ła t­
k i.  Ła dn ie  i  e fe k to w n ie  w y g lą d a ł 
koszyk w yp ieczony z ciasta p ó łfra n -  
cuskiego, na pe łn iony  k ilk u n a s tu  ro ­
dza jam i pasztec ików  różnych  ksz ta ł­
tów .

N agrody za w yróżn ione  prace zo­
s ta ły  rozdane w  ram ach akadem ii, 
pośw ięconej zagadnien iom  w spó łza­
w o dn ic tw a . D w ie  p ierw sze nagrody 
za prace cuk ie rn icze  zdo by li p ra cow ­
n ic y  C e n tra ln e j W y tw ó rn i W yrobó w  
C u k ie rn iczych  „R eg iona lna “ . D w ie  
p ierw sze nagrody ga rm ażery jne  zdo­
b y li ob. ob. S te fańsk i (zdobywca 
p ie rw sze j nagrody w  poprzedn im  
konku rs ie ) i  zespół Z asada-B ie law - 
ski.

Po zw iedzen iu  w y s ta w y  zastana­
w ia ła m  się d ługo, co by ło  g łów nym  
celem w yko n a w có w  i  w sp ó łtw ó rców  
w ys taw y. W yda je  m i się, że g łów n ym  
m otorem , popycha jącym  ich  do te j 
m ozolnej p racy, b y ła  w ysoko posu­
n ię ta  a m b ic ja  p ro du kcy jna .

B raw o  Poznań, k tó ry  p ie rw szy  
rozpoczął w a lkę  o jakość p ro d u k c ji, 
w ciąga jąc do n ie j naw e t n a jm ło d ­
szych p ra co w n ikó w  sw oich zak ła ­
dów.

bu fe t, posiadający wodę bieżącą. N a ­
stępne pomieszczenia —  to  t rz y  sa­
le  konsum pcy jne  o 80 m ie jscach i 
p rzy leg łe  doń to a le ty  d la  konsu ­
m entów . Jeszcze da le j zna jd u je  się 
kuchn ia , wyposażona w  no w y  trzon  
kuchenny o do jśc iu  z trzech  stron, 
w e n ty la to r w yc iągow y, w ydz ie loną  
zm yw a ln ię , b o y le r do gorącej w o dy  
i  t rz y  s to ły  pom ocnicze do sporzą­
dzania po tra w , służące jednocześnie 
do p rzechow yw an ia  drobnego sprzę­
tu . Zaznaczyć jeszcze należy, że 
ku ch n ia  posiada dw a ok ienka ; jedno 
przeznaczone do w yd aw a n ia  po s ił­

ków , d rug ie  do p rzy jm o w a n ia  b ru d ­
nych  naczyń. T ak ie  rozw iązan ie  eks­
p e d y c ji p o tra w  pozw ala ke lne rom  
na zachowanie ru ch u  p ra w o -k ie ru n - 
kowego.

W  sk ład zaplecza gospodarczego 
w chodzą jesz.cze: ob ie ra ln ia  w a rzyw , 
szatnia, p ryszn ic  i  to a le ty  d la  p e r­
sonelu, b iu ro  d la  k ie ro w n ik a , w re ­
szcie m agazyny i  p iw n ice . Poza ty m  
zak ład  zaopatrzony jes t w  now o­
czesną lodów kę  e lektryczną . Taka 
budow a zak ładu  gastronom icznego 
rozw iązu je  ca łkow ic ie  p rob lem  p rz y ­
stosowania go do na leży tych  w a ­
ru n k ó w  techn icznych  i  san ita rnych .

Na m arg inesie  tego podkreś lić  na ­
leży, ja k  w ie lk i je s t ko n tra s t m ię ­
dzy nowoczesnym i, uspo łeczn ionym i 
zak ładam i gastronom icznym i, a 
p rze dw o je nn ym i k n a jp a m i, k tó re  o- 
g ra n icza ły  się je d yn ie  do sprzedaży 
a lkoho lu , w y n ik u  czego ro z p ija ­
no ludność. In n y  cel i  zadania m a ją  
uspołecznione zak ład y  żyw ien ia  zb io­
rowego, k tó re  zapew nia ją  konsu ­
m en tom  pe łnow artośc iow y pos iłek  
oraz godz iw y odpoczynek po p ra ­
cy. T a k ie  p la c ó w k i gastronom iczne 
spe łn ia ją  n iep rzec ię tną ro lę  w  n a ­
szej gospodarce p lanow e j, uzysku jąc 
należne m ie jsce w  ha nd lu  w e ­
w n ę trzn ym  k ra ju .

Na zakończenie dodać należy, że 
w  P lan ie  6 - le tn im  zostanie u ru cho ­
m io nych  przez p ion  spółdzielczy 
oko ło 800 now ych , w y łączn ie  w zo r­
cow ych p rzeds ięb io rs tw  gastrono­
m icznych.

Józef Sikorski
(Łódź)

Narady wytwórcze
P racu ję  w  R e s ta u ra c ji „G ó rn i­

czej“  K a to w ic k ic h  Z a k ła d ó w  G a­
stronom icznych. Pom im o trudn ośc i 
w y n ik a ją c y c h  z m ałego zaplecza, 
zak ład  nasz p rzodu je  w  K Z G . P od­
staw ą naszej p ra cy  są m iesięczne 
na rady  w ytw ó rcze , na k tó ry c h  om a­
w ia  się szczegółowo rea lizac ję  p la ­
nów  p ro d u k c y jn y c h  zakładu, ja k  
rów n ież podnosi się w iadom ości 
ideologiczne. O rgan izow an ie  ta k ic h  
na rad  odg ryw a  ro lę  m ob ilizu ją cą  i  
tw órczą , bo ca ły  personel zdaje so­
bie- spraw ę z p ra cy  w  uspołecznio­
n ym  zakładzie  zbiorowego żyw ien ia . 
P ropagow anie ta k ic h  na rad  przez 
R edakcję „Ż y w ie n ia  Z b io row ego“  na 
pewno u sp ra w n i dzia ła lność zak ła ­
dów, przyspieszy w yko na n ie  zadań 
trzeciego ro k u  P la nu  6 -le tn iego na 
od c inku  żyw ien ia  mas p racu jących  
i  b u do w y  podstaw  S oc ja lizm u w  
Polsce Ludow e j.

Kazim ierz Kow al
(K atow ice)

Stefania Podedworna
(W arszawa)

Nowy zakład gastronomiczny w Radomsku
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Izbica ma nowq gospodę
W  d n iu  5 lu tego  b r. w  Iz b ic y  pow. 

K ra sn ys ta w  o tw a rty  został przez GS 
„Sam opom oc C hłopska“ , n o w y  za­
k ła d  żyw ien ia  zbiorowego, sk łada­
ją c y  się z dw óch sal kon su m p cy j­
nych, jedne j sa li bu fe tow e j oraz k u ­
chn i i  zm yw a ln i. Jednorazow a ilość 
m ie jsc  tego zak ładu  w yn o s i 64. U rzą ­
dzenia techniczne odpow iada ją  w y ­
m aganiom , ja k ie  s taw iam y uspo­
łeczn ionym  zakładom  żyw ien ia  zb io­
rowego.

ców n ikó w  z p la n a m i zak ładu  oraz 
szeroka m ob iliza c ja  całego persone­
lu  do w yk o n a n ia  ty c h  p lanów .

Nasz n o w y  zak ład  w  Iz b ic y  sąsia­
du je  z aż p ięc iom a zacofanym i, 
c ie m nym i ka rczm a m i p ry w a tn y m i. 
Ten fa k t  w łaśn ie  m o b iliz u je  perso­
ne l gospody spółdzielczej do n ie ­
ug ię te j w a lk i o przyc iągn ięc ie  ja k  
na jw iększe j ilo śc i konsum entów , o 
z jednan ie  ich  przez spraw ną obs łu­
gę) h ig ienę i  estetykę, przez roz­

Z arząd  G m inn e j S pó łd z ie ln i w  
Izb icy , ja k  rów n ież  czynn ik  społecz­
n o -p o lity c z n y  do łoży ł starań, aby 
n o w o o tw a rty  zak ład  s taną ł na  w y ­
sokości swego zadania. N ie  za­
pom niano  wyposażyć lo k a lu  w  n o ­
woczesny ra d io o d b io rn ik  z adapte­
rem , z k tó rego  k o rzys ta ją  ludz ie  
p ra cy  w  czasie p o b y tu  w  zakładzie.

Dzień o tw a rc ia  zakładu ściągnął 
do lo k a lu  oko ło  200 osób, k tó re  in ­
te resow a ły  się żyw o w zo row ym  w y ­
posażeniem zakładu. W  now e j go­
spodzie za trud n ionych  jes t 7 kob ie t. 
K ie ro w n ic z k a  ob. M a ria  D udkow a, 
dw a razy  w  m iesiącu o rgan izu je  
p rz y  w spó łudz ia le  Zarządu GS n a ­
ra d y  robocze, k tó ry c h  g łów n ym  
przedm io tem  je s t zapoznanie p ra -

Wieści z
D Z IE Ń  Z M P

W  d n iu  26 s tyczn ia  b r. odby ła  się 
uroczystość odsłon ięcia  sztandaru 
Z M P  p rz y  K ra k o w s k ic h  Zak ładach 
G astronom icznych.

Ob. Grzegorz F id z iń s k i p rze jm u ją c  
z rą k  Przewodniczącego Zarządu 
D zie ln icow ego Z M P  sztandar, z ło -

Dyrektor Produkcyjno - H an ­
dlowy CZPG  ob. J. Turbowicz 
przekazuje proletariackie po­
zdrowienie wszystkim pracow­
nikom  zakładów gastrono­

micznych.

szerzanie aso rtym en tu  po tra w . Na 
specja lne w yró żn ie n ie  w  te j w a lce 
zas ługu ją  poza w ym ie n io n ą  ju ż  k ie ­
row n iczką  gospody I ob. M a rią  D u d - 
kow ą, bu fe tow a  ob. B ron is ła w a  M a r­
k ie w icz  i  ku ch a rka  ob. Jadw iga  W ę- 
c ła w ik .

O sta tn io  personel zakładu w  Iz b i­
cy p o d ją ł zobow iązanie obniżenia 
kosztów  w łasnych  w  ro k u  1952 w  
p o rów nan iu  do ro k u  ub iegłego oraz 
zw iększenia tuczu  trzody  ch lew ne j 
p rzy  zakładzie  o 2 sz tuk i, w zyw a ją c  
do w spó łzaw odn ic tw a  w  re a liz a c ji 
podobnych zobow iązań personel go­
spód p o w ia tu  K rasnystaw skiego .

S. Pawłowski
(W arszawa)

Krakowa
ży ł przyrzeczenie, w  k tó ry m  m. in. 
po w ie dz ia ł: „w yp isan e  na sztandarze 
hasło będziem y w y trw a le  rea lizow ać 
w  czasie codziennej pracy. P rzyrze ­
k a m y  tego sztandaru  n ie  splam ić, 
dźw igać go z dum ą i  w  ten  sposób 
p rzygotow ać m łode  k a d ry  oraz p rz y ­
szłych cz łonków  P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a r t i i  R obo tn icze j“ .

Przodujący kierow nik zakła­
du, ZM P-ow iec Grzegorz F i­
dziński w  chwilę po otrzym a­
niu sztandaru z rąk Przewod­
niczącego Zarządu Dzielnico­

wego ZM P.

Poczet sztandaru w  czasie uro­
czystości odsłonięcia: Grzegorz 
Fidziński, k ierow nik restaura­
cji „Na Borku“, w  asyście blo- 
kie rk i Janiny Sukiennik i po­
dającej Zofii Rudek, pracują­
cych w  kaw iarn i „Sportowej“, 
która w  całości obsługiwana 
jest przez brygadę młodzieżo­

w ą ZM P.

N A JL E P S ZY  Z A K Ł A D
W  d n iu  26. I .  b r. w  Poznan iu  na 

zjeździe d y re k to ró w  CZPG, załoga 
re s ta u ra c ji „S ta ro m ie js k a “  w  K ra ­
kow ie  o trzym a ła  sztandar przechod­
n i za w zięc ie  p ierw szego m ie jsca w  
ogó lnopo lsk im  w sp ó łza w o dn ic tw ie  o 
t y tu ł najlepszego zak ładu  żyw ien ia  
zb iorow ego w  Polsce. O db ie ra jąc 
sztandar, ob. S tan is ław  C hudyka, 
p rzo du jący  k e ln e r p o w ie dz ia ł: „P rz y j-  
m u ją c  ten  sztandar, sym bo l zaszczyt­
nego w yró żn ie n ia , w  im ie n iu  p ra ­
co w n ikó w  re s ta u ra c ji „S ta ro m ie j­
ska“  w  K ra k o w ie , sk ładam  serdecz­
ne podz iękow an ie  i  jednocześnie za­
pewniam- ob. Naczelnego D yre k to ra , 
że w  p racy  naszej n ie  ustan iem y a 
w yko rz y s tu ją c  dotychczasowe do­
św iadczenia, będziem y nada l jeszcze 
u s iln ie j w a lczyć o zaszczytne m iano  
najlepszego zakładu w  Polsce. Z da­
je m y  sobie sprawę, że naszą pracą 
da jem y tw a rd ą  roboc iarską odpo­
w iedź podżegaczom w o je n n ym  i  h i­
tle ro w s k im  odwetowcom , k tó rz y  cze­
ka ją , aby rdzenn ie  po lsk ie  ziem ie 
oderw ać od m acierzy. M y  się n ie  
dam y. Będziem y w a lczyć  razem  ze 
w s z y s tk im i ro b o tn ik a m i całe j P o l­
ski, w a lczyć u s iln ie  na każdym  k ro ­
ku, a nasze w o jsko  ludow e w  opar­
c iu  o n iezw yciężoną A rm ię  Radziec­
k ą  da na leżytą  odpraw ę każdem u, 
k to  w yc iągn ie  rękę  po p rasta re  z ie­
m ie  lech ick ie .

N iech ży je  C horąży no ko ju  i  P rz y ­
ja c ie l P o lsk i, G enera lissim us Józef 
S ta lin !

N iech  ży je  N acze lny Dowódca 
B ohaterskiego W ojska  Polskiego 
M arsza łek K o n s ta n ty  R okossow ski!“

R A ZE M  Z M Ł O D Z IE Ż Ą  
S Z K O LN Ą

Delegacja p ra co w n ikó w  z resta ­
u ra c ji „S ta ro m ie jska “ , k tó ra  odbie­
ra ła  sztandar w  d n iu  8 lu tego br., 
w z ię ła  ud z ia ł w  naradzie  roboczej, 
zorgan izow anej przez D y re kc ję  Te­
chn iku m  G astronom icznego w  K ra ­
kow ie . D elegacja p ierwszego zak ła ­
du żyw ien ia  zbiorowego w  Polsce 
zaprezentowała p rzysz łym  gastrono- 
m iko m  zdobyty sztandar. W artę  
p rzy  sztandarze na czas n a rad y  ob­
ją ł  poczet p rzodow n ic  n a u k i T echn i­
k u m  Gastronom icznego.
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W  oczach konsumentaN arada m ia ła  ch a ra k te r bardzo 
u roczys ty  i  odby ła  się w, atm osferze 
en tuz jazm u. P rzodow n icy  zakładu 
d z ie li l i się sw ym i dośw iadczeniam i 
z p rzo do w n ikam i, a k ie ro w n ik  z w y ­
cięskiego zespołu ob. E. Szpak opo­
w ie d z ia ł m łodzieży, ja k  zdobyto 
sztandar i  m iano  pierwszego zak ła ­
du w  Polsce. O siągnięcie ty c h  w y ­
n ik ó w  p racy  by ło  m oż liw e  dz ięk i: 
1) zg ra n iu  się zespołu p racow n icze­
go i  ko leżeńskie j pom ocy udzie lanej 
w za jem n ie  s łabym  przez s iln ie j­
szych; 2) na leżytem u i  rac jona lnem u 
na s taw ien iu  p ra cow n ikó w , a przez 
to w y e lim in o w a n iu  wsze lk iego ro ­
dza ju  p rzesto jów  i m a rtw ych  go­
dz in ; 3) u p rze jm e j obsłudze (w  o k re ­
sie ty m  w  książce zażaleń n ie  by ło  
żadnych uw ag u jem nych , a je d yn ie  
po chw a ły  i  w y ra z y  uznan ia); szyb­
ka  i  spraw na obsługa ściągnęła do­
da tko w ych  konsum entów , co um oż­
l iw i ło  przekroczenie p lan u  ob ro tu ; 
4) re g u la c ji p ro d u k c ji i  sprzedaży 
(o godzin ie 8, a w ięc  na tychm ias t 
po o tw a rc iu , b u fe t i  kuch n ia  gorąca 
czynne są w  całe j p e łn i; obiadow e 
dan ia  f irm o w e  są w ydaw ane od po­
łu d n ia  do późnych godzin w ieczo r­
nych ; gorące i  tan ie  ko lac je  są u - 
zupe łn ien iem  całodziennego ja d ło ­
spisu i  one to  w łaśn ie  ściągają do­
d a tkow ych  konsum entów ); 5) czę­
s tym  odpraw om  roboczym , na k tó ­
ry c h  radzono nad usuw aniem  n a j­
m n ie jszych  naw e t n iedociągnięć. N a ­
ra d y  te b y ły  czynn ik ie m  m o b iliz u ­
ją cym  i  zachętą do w y trw a łe j,  u s il­
ne j pracy.

K ie ro w n ic tw o  zak ładu  i  wszyscy 
p ra cow n icy  n ie  spoczną na' lau rach  
—  ośw iadczy ł ob. Szpak. B ędziem y 
da le j się b ić  o u trzym an ie  zaszczyt­
nego w y ró żn ie n ia  przez następny i 
dalsze okresy w spó łzaw odn ic tw a. 
N iech praca nasza będzie cegie łką 
w  re a liz a c ji w ie lk ie g o  P lanu  6 - le t-  
niego, budu jącego spokojną p rz y ­
szłość i  do b ro by t mas p racu jących ! 
N iech ten  sztandar będzie rap o rtem  
d la  P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R o­
bo tn icze j, s tw ie rdza jącym , że ga- 
s tronom icy  t rw a ją  na pos te runku  i  
w a lczą w  p ie rw szym  szeregu, bu du ­
ją c  postaw y soc ja lizm u w  Polsce.

Kończąc przem ów ien ie , ob. Szpak 
w ezw a ł m łodzież do w łożen ia  ja k  
na jw iększego w y s iłk u  w  naukę, w  
zw iązku  ze zb liża jącym  się końcem  
ro k u  szkolnego. Z dobyte  przez m ło ­
dzież w iadom ośc i teore tyczne uzu­
pe łn ione będą p ra k tyczn ie  w  czasie 
pierwszego okresu p ra cy  w  zak ła ­
dach zb iorow ego żyw ien ia . W  ten 
sposób absolwenci szko ły  zasilą 
poważnie szczupłe jeszcze k a d ry  ga­
stronom iczne, przed k tó ry m i stoi 
bardzo poważne zadanie, a m ia no - 
wacie ja k  n a jra c jon a ln ie jsze  ż y w ie ­
n ie  św ia ta  pracy.

Jan M ajew ski
(K rakó w )

Niniejszym podajemy do wia­
domości, że redakcja „Żywienia 
Zbiorowego" mieści się obecnie 
pod następującym adresem: 
Warszawa, Marszałkowska 17 

I p., tel. 868-04.

T ak  się złożyło, że będąc w  po­
dróży s łużbow ej ko rzys ta łem  z us ług 
zak ładów  żyw ie n ia  zbiorowego w  
różnych m ie jscow ościach: w  S ie rp ­
cu i  R yp in ie , w  W ąbrzeźnie i  B y d ­
goszczy, w  S zub in ie  i  Ż n in ie  oraz w  
Łow iczu .

K ażdy  z w id z ia n ych  zak ładów  m a 
sw oje bo lączk i i  trudnośc i, każdy 
też m a i  osiągnięcia dz ięk i w y s iłk o ­
wa personelu, szczególnie zaś w y ­
s iłk o w i jednostek przodu jących . T ak  
w ięc  w  S ie rpcu na 'w yróżn ien ie  za­
s ługu je  m agazyn ie rka  ob. H a lin a  
Sw iątecka, dz ięk i k tó re j zaopatrze­
nie  re s ta u ra c ji n ie  pozostaw ia n ic  
do życzenia. W  R yp in ie  ku ch a rka  
ob. Jan ina  Szczepaniak w a lczy  , z w y ­
cięsko z m a rn o tra w s tw e m  surowca 
przestrzega jąc recep tu ry , a ob. E u ­
genia S trzelecka, bu fetow a, odzna­
cza się so lidn ym  w yko n yw a n ie m  o- 
bow iązków . N a leży w spom nieć ró w ­
nież o ob. M a r i i Nędzowej z res tau ­
ra c ji w  W ąbrzeźnie, k tó ra  aw an­
sowała z pom ocy kuchenne j na  k u ­
charkę i  obecnie w yw ią zu je  się ze 
swych obow iązków  k u  zadow oleniu 
konsum entów . W  re s ta u ra c ji N r  3 
w  Bydgoszczy na w yró żn ie n ie  za­
s ługu ją  ob.: szef ku c h n i Chwaś- 
c ik o w s k i Józef i  k u ch m is trz  T o m i- 
k o w s k i W ładys ław , k tó rz y  n ie  szczę­
dzą w y s iłk ó w  p rzy  szkolen iu  now e­
go n a ry b k u  kucharsk iego , ob. G in ­
te r F ranciszek, ke lne r, F re jte r  I r e ­
na, ke lne rka , oraz C yg le r A nna, 
pomoc kuchenna, w y k a z u ją  szcze­
gó ln ie  dużo staranności w  pracy, 
dba jąc o czystość i  dobre im ię  za­
k ładu .

D z ię k i tem u, że liczba p ra co w n i­
k ó w  zas ługu jących na w yróżn ien ie  
rośn ie stale, w y n ik i p racy zak ła ­
dów  są coraz pom yśln ie jsze: p lan  
ob ro tów  w yko n a n y  został wszędzie, 
w  n ie k tó ry c h  z poważną na dw yżką : 
w  S ie rpcu p lan  za k w a r ta ł I I I  p rze­
kroczono o 45% dz ięk i zw iększen iu 
p ro d u k c ji w łasne j.

Jeśli chodzi o m echanizację, to 
żadna z w id z ia n ych  przeze m n ie  re ­
s tau ra c ji n ie  posiada urządzeń z w y ­
ją tk ie m  Bydgoszczy: je s t tu  u n iw e r­
salna m aszyna do w y ro b ó w  c u k ie r­
n iczych, w i lk  oraz ob rab ia rka , k tó ra  
w ym aga je d n a k  rem ontu , w in d y  
rów n ież  są zepsute i  s to ją  n ieczyn­
ne od m aja, a zarząd PSS n ie  spie­
szy się z ic h  nap raw ien iem . N ie  
spieszy się i  z in n y m i spraw am i, ja k  
zaopatrzenie a p te k i w  niezbędne 
a r ty k u ły  i  p ra c o w n ik ó w  w  fa r tu ­
chy ochronne, trepy , śc ie rk i itp . A  
przecież res tau rac ja  N r  3 w  B y d ­

goszczy w yd a je  dziennie oko ło  1.200 
pos iłków , w ięc  też m a i  pow ażny 
obró t. Zresztą zaopatrzenie res tau ­
ra c j i w  niezbędne p rze dm io ty  nie 
może zależeć od w ie lko śc i obro tów . 
Jedyn ie  przepustowość, a w  zw iąz­
k u  z ty m  ilość m ie jsc  ko n sum p cy j­
nych, po w ie rzchn ia  lo k a lu  mogą 
w p łyną ć  na ilość ścierek, szczotek, 
m io te ł itp ., w  k tó re  trzeba  zakład za­
opatrzyć. N a tom ias t ilość fa rtu c h ó w  
ochronnych, trepó w  itp ., w  k tó re  
każdy  zak ład  p o w in ie n  być rów n ież  
zaopatrzony, zależy od ilo śc i perso­
nelu. Toteż jeże li ociąganie się za­
rządu  n ie  jes t dyk tow ane  w zg lędam i 
w yższym i (np. koniecznością innych , 
p iln ie js z y c h  potrzeb), a ty lk o  b ra ­
k ie m  zrozum ien ia  d la  ty c h  potrzeb, 
to zarząd sam p isa łb y  w y ro k  na 
siebie. Sądzim y, że sp raw y te u legńą 
popraw ie .

U rozm aicen ie  jad łosp isów  p rzed­
s taw ia  się różn ie  i  ca łkow ic ie  za­
leży od pom ysłow ości k u c h n i i  k ie ­
ro w n ic tw a . T a k  np. w  gospodzie 
CRS y/ K ru s z w ic y  w  pon iedz ia łek  
(dzień bezm ięsny) n ie  by ło  dos łow ­
nie  n ic  poza tzw . bigosem, podczas 
gdy w  tym że d n iu  w  zakładach 
CZPG  w  In o w ro c ła w iu  jad łosp is  
b y ł dosyć urozm aicony. Podobnie w  
S ie rpcu czy Ż n in ie  jad łosp is  b y ł o 
w ie le  bogatszy n iż  w  R yp in ie  i  W ą- 
zbrzeźnie. Pod ty m  wzg lędem  jesz­
cze w ie le  zak ładów  idz ie  po l in i i  
na jm n ie jszego oporu. Czy w spółza­
w o d n ic tw o  o n a jb a rd z ie j u ro zm a i­
cone jad łosp isy  —  szczególnie w  dnie 
bezmięsne — n ie  da łoby dobrych  
rezu lta tów ?

In n e  nieco zagadnien ia  .w ysu w a ­
ją  się na p lan  p ie rw szy  w  Łow iczu , 
gdzie po p ierw sze: na leży o tw orzyć 
jeszcze dw a zak łady, aby zaspokoić 
po trzeby m ie jscow ej i  p rzy jezdne j 
ludnośc i (dotychczas is tn ie je  1 resta ­
u ra c ja  i  1 ba r prowadzone przez 
PSS oraz 1’ p ry w a tn a  res tau rac ja ); 
po d ru g ie  —  res tau rac ja  N r  1 (daw ­
na „P o lo n ia “ ) n ie  posiada żadnego 
zaplecza, co pow odu je  w ie le  t r u d ­
ności w  p racy  k u c h n i i  h ig ie n icz ­
n ym  u trz y m a n iu  zakładu, zachodzi 
w ięc  konieczność rozbudow y obec­
nego lo ka lu . P rzem aw ia  za ty m  i  ta  
okoliczność, że res tau rac ja  zn a jd u je  
się p rzy  g łów nym , liczn ie  uczęsz­
czanym  szlaku, co ją  przeznacza na 
lo k a l rep rezen tacy jny . PSS i  M R N  
p o w in n y  te sp ra w y  ja k  n a jry c h le j 
rozw iązać.

Antoni Lewczyński
(W arszawa)

Praca restauracji „Fabryczna" w Łodzi
Spośród zakładów , k tó re  w y ró ż ­

n i ły  się w  a k c ji w spó łzaw odn ic tw a 
w  ro k u  1951, na pierwsze m ie jsce 
w  I I  k a te g o r ii w ysuw a  się ba r -  re ­
s tau rac ja  „F a b ryczn a “ . C h a ra k te ry ­
stycznym  ob jaw em  s ty lu  p racy  ca­
łego zespołu w ra z  z k ie row n iczką , 
ob. Józefą B o ru ń  je s t fa k t, że t r a k ­
tu ją  on i sw ój codzienny w y s iłe k  ja ­
ko no rm a lne  z jaw isko , n ie  zasłu­
gujące na specja lne w yróżn ien ie .

Ob.! B o ru ń  m ó w i: „p ra cow a ła m  i  
p ra cu ję  n ie  d la  siebie a d la  P o lsk i 
Lu d o w e j, m oich  lu dz i, d la  w szyst­
k ic h  lu d z i p racy  w  Łodz i. Na jw yższą 
nagrodą je s t d la  m nie, je ś li cz łow iek  
p racy  odchodzi od sto łu  w  naszym  
zakładzie  zadow olony i  z uśm iechem  
na ustach“ .

Ob. H e n ry k  Ś liw iń s k i, ke lne r, 
rów n ież  je s t zdania, że „m y  w szy­
scy z ochotą i  bez żadnego gadania
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da jem y z siebie tyle., na ile  nas stać. 
i  zawsze ta k  będziem y ro b i l i “ .

N a jlepszą oceną p racy zespołu re ­
s ta u ra c ji „F a b ry c z n e j“  je s t l is t  o - 
trzym a n y  z B iu ra  P ro je k to w a n ia  
Z a k ła d ó w  W łók ienn iczych , z dn ia  7 
lu tego  br., k tó ry  c y tu je m y  w  całości:

„W  im ie n iu  ko leżanek i  ko legów  
chc ie liśm y serdecznie podzięko­
w ać W aszym  Z ak ładom  za sprawne 
zorgan izow an ie  b u fe tu  na w ieczorku  
w  naszym  B iu rze  w  d n iu  3. I I .  52. 
P om ysł u rządzan ia  b u fę tó w  przez 
Ł Z G  na zabawach zak ładow ych  jes t 
ze wyszechm iar godny pochw a ły .

S praw na obsługa, dobrze zaopatrzo­
n y  bu fe t, przystępne ceny —• to

w szystko  p rzyczyn ia  się do u ła tw ie ­
n ia  p ra cy  o rg an iza to rów  oraz do le p ­
szego zorgan izow an ia  zabawy, a w ięc 
lepszego spędzenia odpoczynku po 
p ra cy  przez p ra c o w n ik ó w “ . L is t  
podp isa li —  inż. W orob iew , inż. 
Fuks, B. Jędrych.

Zespoły o podobnym  pode jśc iu  do 
p racy i  konsum enta, ja k  personel 
„F a b ry c z n e j“ , n ie  zaw iodą w yzna­
czonych im  zadań w  a r ty k u le  66 
P ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Lu do w e j.

Jan Zieliński 
(Łódź)

k a rn i w zyw a  do w spó łzaw odn ic tw a 
w szystk ie  w y tw ó rn ie  c iastek na te ­
ren ie  k ra ju .

Narada robocza. W  dn iu  4 m arca 
1952 r. odbyła  się w  W arszaw ie na ­
rada robocza zastępców d y re k to ró w  
do spraw  p ro du kcy jn o -h a n d lo w ych  
w szystk ich  p rzeds ięb io rs tw  pionu 
C.ZPG.

Porządek obrad obe jm ow a ł m iędzy 
in n y m i następujące tem a ty :
1. Zarządzenie M H W  w  spraw ie 

zm ienionych zasad k a lk u la c ji w  
zakładach gastronom icznych —  
re fe ro w a ł i dyskusję  p ro w a d z ił 
dyr. J. Turbowi.cz.

2. Podsum owanie w y n ik ó w  osiąg­
n ię tych  przez poszczególne przed­
s ięb io rstw a p ionu  CZPG w  m -cu  
s tyczn iu  1952 r. —  re fe ro w a ł ob. 
E. P aw łow sk i.

W  ogólnej p u n k ta c ji p ierwsze 
m ie jsce w  w y k o n a n iu  p lan u  ob­
ro tu , tuczu trzo d y  ch lew ne j i 
p ro d u k c ji w łasne j za ję ły  K ra ­
kow sk ie  Z ak ła d y  G astronom icz­
ne.

D yskus ję  nad osiągnięciam i 
p rzeds ięb io rs tw  podsum ow ał na ­
czelny d y re k to r CZPG —  L . M ac­
k iew icz. P o d k re ś lił on specja lną 
ro lę  i  odpow iedzia lność ciążącą 
na dy re k to rach  do spraw  p ro d u k ­
cy jn o -h a n d lo w ych  w  w yko n a n iu  
zadań postaw ionych przed CZPG. 
D y re k to rz y  w in n i położyć spec­
ja ln y  nacisk na popraw ę jakości 
p ro d u k c ji w łasne j w  zakładach 
żyw ien ia  zbiorowego, na podn ie­
sienie poziom u estetycznego i  h i­
gienicznego zak ładów  oraz zabez­
pieczenie i  odpow iedn ie  w y k o ­
rzystan ie  m aszyn gastronom icz­
nych. P od k re ś lił rów n ież znacze­
nie  ja d ło d a jn i w  żyw ie n iu  zb io­
ro w y m  oraz konieczność z w ię k ­
szenia tego ty p u  zak ładów  ga­
stronom icznych, co w p ły n ie  do­
da tn io  na polepszenie s tru k tu ry  
ob ro tu  i  p ro d u k c ji w łasne j.

3. Szkolenie k a d r żyw ien ia  zb io ro ­
wego —  odpow iedn i nabór k a n ­
dydatów , zorgan izow anie ku rsu  
d la  garm ażerów  w  ska li ogólno­
k ra jo w e j.

4. W ykonan ie  p lan u  sieci zakładów? 
gastronom icznych w  p ion ie  CZPG 
—  uruchom ien ie  zak ładów  ja r ­
skich, d ie te tycznych, zw iększenie 
sieci cen tra ln ych  zak ładów  po­
mocniczych.

5. A k c ja  porządkow o -  san ita rna w  
zapleczach -gospodarczych zak ła ­
dów  gastronom icznych, tzw . A k ­
c ja  „ Z “ .

W KILKU ZDANIACH
Do Kom isji Programowej „Ż y ­

w ienia Zbiorowego“ dokooptow any 
został p rzeds taw ic ie l M in is te rs tw a  
Z d ro w ia  ób. d r K az im ie rz  S zczypior­
ski. F a k t ten zacieśni n ie w ą tp liw ie  
luźną dotychczas w spółpracę naszą 
z M in . Z d ro w ia  i  zaważy doda tn io  
na tem atyce pisma.

W ykonanie planu 
na rok 1951. Rocz­
ny p lan nakaz na 
ro k  1951 w y k o n a ­
n y  został w

97,42%. P lan  w y k o n a ły  następu ją ­
ce O kręg i: Radom  —  103,86%, O l­
sztyn —  147,90%, G dańsk —
108,17%, K osza lin  —  114,85%, Szcze­
c in  —  136,78%, Opole —  108,81%, 
K ra k ó w  —  108,69%, Rzeszów —
114,90%. Pozostałe okrę g i p lan u  nie  
w yko n a ły . Najn iższe w yko na n ie  p la ­
nu w yka za ły : B ia ły s to k  —  77,01%, 
W arszaw a 78%.

W ykonanie planu za styczeń 1952
rok. P lan  nakaz na styczeń b r. w y ­
konany został w  102,55%. N a jw y ż ­
sze w ykonan ie  p lanu  w yka za ły  o k rę . 
g i: Rzeszów —  120,86% i  W arszawa
—  110,15%. N ie w y k o n a ły  p lanu  o - 
k rę g i: Bydgoszcz —• 95,10%, L u b lin
—  91,66%, W roc ła w  —  92,98%, Z ie ­
lona G óra —  99,20%.

Z M P  obsługuje gospody. Gospoda 
w  K a z im ie rzy  W ie lk ie j pow. P iń ­
czów obs ług iw ana je s t przez b ryg a ­
dę Z M P  .składającą sie z 6 osób. W  
gospodzie w  Ju tros in ie  pow. R a- 
w icz  -— b u fe t obsługują cz łonk in ie  
Z M P  ob. He lena L isów na i Helena 
W aw rzyn iak . W  czasie przebyw an ia  
k ie ro w n ik a  gospody na kurs ie , p ra ­
sę jego p o d z ie liły  m iedzy siebie i 
w y k o n y w a ły  ją  bez zarzutu .

Bierzmy przykład. Gospoda w  
Golczew ie pow. K am ień  P om orsk i 
zaku p iła  w  os ta tn im  sezonie ło w ie c ­
k im  na po trzeby gospody 25 sztuk 
d z ików  o łącznej wadze 2000 kg.

Narada ^robocza 
L ZG . W  d n iu  14 
lu tego b r. odbyła  
sie uroczysta n a ­
rada robocza L u ­
be lsk ich  Z ak ładów  

G astronom icznych, na k tó re j przed­
s ięb io rs tw u tem u wręczono p ropo ­
rzec przechodni za uzyskanie I  m ie j­
sca w  ska li og ó lnokra jow e j w  IV  
k w a rta le  1951 r. W  uroczystości 
w z ię li ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  w ładz 
te renow ych, P K P G , d y re k c ji na ­

czelne.] CZPG  i  delegaci z przedsię­
b io rs tw  te renow ych  z całego k ra ju . 
W  części o fic ja ln e j wygłoszono sze­
reg re fe ra tó w  cha rak te ryzu jących  o_ 
siągn ięcia  gospodarcze LZ G , po czym  
po p rzem ów ien iach p rzo do w n ików  
p racy  —  d y re k to r naczelny CZPG 
ob. Leon M ack iew icz  w rę czy ł p rzed ­
s ta w ic ie lo w i p rzedsięb iorstw a dyr. 
B łazeuszow i proporzec przechodni. 
Załoga L Z G  p rz y jm u ją c  to ch lubne  
w yróżn ien ie , zobow iązała się do d a l­
szej g o r liw e j p racy i  dołożenia sta­
rań, aby proporzec zatrzym ać na 
własność. O dśp iew aniem  M iędzyna­
ro d ó w k i zakończono część o fic ja ln ą  
uroczystości.

Ob. W ładysław Sucharenko, ke lne r 
L u be lsk ich  Z ak ła dó w  G astronom icz­
nych, udeko row any odznaką „P rz o ­
dow n ika  P racy“  w ezw ał do w sp ó ł­
zaw odn ic tw a d ługofa low ego w szyst­
k ic h  ke lne rów  na teren ie  k ra ju  do 
obs ług iw an ia  12 s to likó w  i  w y k o n y ­
w a n ia  200% n o rm y  m iesięcznie przez 
ca ły  ro k  1952.

Załoga baru „Wiejskiego“ L u b e l­
sk ich  Z ak ła dó w  G astronom icznych 

spod k ie ro w n ic tw e m  ob. M ieczysław a 
N ow aka, zebrana na odpraw ie  robo­
czej w  dn. 27.1.52 r. na progu trz e ­
ciego ro k u  P lanu  6-letn iego, m ając 
na względzie dobro m as p ra c u ją ­
cych i  pam ię ta jąc  o na jszczy tn ie j­
szych hasłach m a rks izm u-le n in izm u , 
na obecnym  etap ie wzmożonego 
tem pa pokojowego bu do w n ic tw a  so­
c ja lis tycznego P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i t e j  Lu do w e j, w  w a lce o p rze d te r­
m inow e  w ykonan ie  p lanów  p ro d u k ­
cy jnych , naczelnych swych zadań, 
u trw a le n ie  P oko ju  i  p rz y ja ź n i m ię ­
dzy na rodam i —  pode jm u je  zobo­
w iązan ie d ługo fa low e  począwszy od 
lu tego b r. a m ianow ic ie : 1) osiąg­
nięcia  w yd a jn ośc i na jednego p ra ­
cow n ika  w  wysokości 8.890 zł., 2) 
osiągnięcia w yda jnośc i na 1 m iejsce 
konsum pcyjne w  w ysokości 102 zł i 
w zyw a ją  do w spó łzaw odn ic tw a 
w szystk ie  zak łady na te ren ie  P olski.

Zobowiązanie ciastkarni LZG .
P racow n icy  c ia s tka rn i Lube lsk ich  
Z ak ładów  G astronom icznych prze­
analizow aw szy swoje m ożliw ośc i i  
s iły  fachow e oraz m ając na w zg lę ­
dzie dobro mas p racu jących  i  op ie­
ra ją c  swoją prace zawodową na 
g łębok ich  podstaw ach id eo log ii L e ­
n ina —  S ta lina , k tó ra  p row adzi 
ludzkość do dob roby tu  i  szczęścia — 
pode jm u je  zobow iązanie d ług o fa lo ­
we do w y p ie k u  2 000 szt. c iastek na 
jednego cuk ie rn ika , począwszy od 
lu tego b r. Jednocześnie załoga c iast­
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W  czasie na rady  w y w ią z a ły  się 
ożyw ione dyskus je  nad poszczegól­
n y m i p u n k ta m i program u.

Z am kn ięc ia  obrad dokona ł d y r. J. 
T u rbo w icz  w zyw a ją c  uczestn ików  
n a ra d y  do zw iększenia dbałości o 
konsum enta. Tego rod za ju  na rady  
robocze zastępców d y re k to ró w  do 
spraw  p ro d u kcy jn o -h a n d lo w ych  w  
p ion ie  CZPG odbyw ać się będą co 
6 tygodn i.

W rocławskie Zakłady Gastrono­
miczne współzawodniczą. W spółza­
w o dn ic tw o  w  W ZG  i  in n ych  p rzed ­
s ięb io rstw ach pod leg łych CZPG n a ­
b ra ło  w  I  k w a rta le  1952 r. lepszych 
fo rm  organ izacy jnych . Należało o- 
czekiwać, że p rzyn ies ie  ono należyte 
rezu lta ty . Chociaż w  k la s y fik a c ji 
ogó lnopo lsk ie j W ZG  odnosiło ciche 
sukcesy, bo w  paźdz ie rn iku  zaję ło 22 
m iejsca, w  lis topadz ie  17, a w  g ru d ­
n iu  13, to nie św iadczy to  je dn ak  o 
pozy tyw nych  w y n ik a c h  w spó łza­
w odn ic tw a  w  ska li przedsięb iorstw a, 
gdyż w spó łzaw odn ic tw o m ia ło  na 
celu zw iększenie p ro d u kc ji. A  oka ­
zało się, że W ZG  na ty m  odc inku  
w ykaza ło  się na jw yższa p ro du kc ją  
w łasną  w  paźdz ie rn iku  a na jn iższą 
w  g ru dn iu . I  ta k  p rocen t p ro d u k c ji 
w  obro tach w  paźdz ie rn iku  w yn ió s ł 
60,5%, w  lis topadzie  57,8% i  w  
g ru d n iu  za ledw ie  54%. Sukcesem 
je s t na tom iast p rzed te rm inow e  w y ­
konan ie  p lan u  obro tu , k tó ry  w y k o ­
nano w  105,7% i  przekroczenie 
w skaźn ika  w yd a jn ośc i p racy na je d ­
nego p ra cow n ika  o 15,2%. Do za­
k ła d ó w  W ZG , k tó re  zasługują na po­
chwałę, zaliczyć na leży „B a r  Cen­
t ra ln y “ , k tó ry  ja k o  na jlepszy za­
k ła d  W ZG  o trzym a ł dyp lo m  i  p ro ­
porzec przechodni na  stałe. D rug ie  
m ie jsce zdobyła „R estau rac ja  W -Z “ , 
trzec ie  „K a w ia rn ia  T e a tra ln a “ . N a j­
ba rdz ie j o fia rn y m  p ra cow n iko m  tych  
zak ładów  przyznano prem ie  p ien ięż­
ne. N a naganę na tom ias t zas łuży ły  
sobie ta k ie  zakłady, ja k  „P od  Sema­
fo re m “ , „G as tron om ia “ , „P a r ia “ , 
„S p o rto w y “ , k tó re  ca łkow ic ie  zawa­
l i ły  p la n y  p rodukcy jne , a d o m in u ją ­
cym  a rtyku łe m , k tó ry m  k a rm ili 
swoich konsum entów , b y ły  napoje 
a lkoholow e. K ie ro w n ic y  ty c h  zak ła ­
dów  o trz y m a li upom n ien ia  i  zosta li 
p rzeniesien i do in n ych  zak ładów  lu b  
też zw o ln ien i z pracy.

Na podkreślen ie  zasługuje fa k t, że 
„B a r  C e n tra ln y “  za ją ł IV  m ie jsce 
w  s k a li ogó lnopo lsk ie j i  o trzym a ł 
dyp lo m  uznan ia  Zarządu G łównego 
Z w ią zku  P ra co w n ikó w  P rzem ysłu  
Spożywczego i  D y r. Naczelnej CZPG.

Zobowiązanie 
pracowników O W  
Polanica. K ie ro w ­
n ic y  A D W , o rg an i­
zatorzy g rup  zw ią ­
zkow ych oraz a k ­
ty w  p racow n iczy  
OW  FW P  w  P o­

la n ic y —-u cze s tn icy  ku rso -sem in a - 
r iu m , zorganizowanego przez DW  
FW P, p o d ję li d la  uczczenia 10-lecia 
PPR i  u trw a le n ia  p o ko ju  św ia tow e­
go poprzez rea lizac ję  zadań V I I I  
P le nu m  CRZZ w  s k a li O środka n a ­
stępujące d ługo fa low e  zobow iąza­
n ie  w  ram ach socja listycznego w spó ł­
zaw odn ic tw a  p racy:

1. Założyć p rzy  każdej A d m in i­
s tra c ji D om ów  W ypoczynkow ych  co 
n a jm n ie j 100 m 2 dz ia łkę  p rzydom o­
w ą og rodn iczo -w arzyw ną , na ziem i 
dotychczas n ie  uży tko w an e j w  celu 
ca łkow itego  zaopatrzenia każdej z 
poszczególnych k u c h n i w  zie lone i  
świeże p rzyp raw y .

2. Założyć i  p row adzić  hodow lę  
k ró lik ó w  w g  in s tru k c ji D N  FW P  i  
w  ro k u  b ieżącym  w yhodow ać na 
k a rm ie  da rm ow e j 1.050 k ró lik ó w  o 
p rzec ię tne j wadze 4 kg.

3. Założyć i  p row adzić  hodow lę  
k u r  w  ilo śc i 240 sztuk.

4. W yhodow ać systemem gospo­
darczym  50 sztuk, św iń, w a g i ok. 
150 kg.

5. W yprod uko w ać w  og rodn ic tw ie  
p rzy  O W  P olan ica  na uży tek  w e ­
w n ę trz n y  w a rz y w  na sumę 71.350 zł.

Pełne zobow iązanie OW  Polan ica 
na ro k  1952 w  p rze liczen iu  na z ło ­
te, w yn os i 189.657 zł.

P raco w n icy  OW  św iadom i zadań 
V I I I  P lenum  CRZZ, odnośnie p rze ­
zwyciężenia trudn ośc i na od c inku  
zaopatrzenia mas p racu jących  i  za­
ostrza jące j się w a lk i k lasow e j, sw ym  
sk rom n ym  czynem  pragną zam an i­
festow ać sw ó j ud z ia ł w  rea lizo w a ­
n iu  P la nu  6-le tn iego, p lan u  bu do w ­
n ic tw a  socja listycznego i  u trw a le n ia  
po ko ju  i  w z y w a ją  w szys tk ie  O środ­
k i  W ypoczynkow e FW P  do pod ję ­
cia podobnych zobow iązań, by  przez 
ten  zb io ro w y  czyn zadokum entować 
n iez łom ną w ia rę  w  zw ycięstw o so­
c ja lizm u  i  u trw a le n ie  poko ju .

W ojew. przedsię­
biorstwo K Z G  w  
Opolu. W  zw iąz­
k u  ze zorganizo­
w an iem  now ych 

przedsięb iorstw , 
d y re k to r C entra lnego Zarządu K o ­
le jow ych  Z ak ła dó w  G astronom icz­
nych ob. Jan N ow ak, dokona ł w  
dn iach 30 —  31 stycznia b r. in spe k­
c ji organizującego się W ojew ódz­
k iego P rzedsięb io rstw a K Z G  w  O - 
polu. W  po rozum ien iu  z K om ite tem  
W o jew ódzk im  P ZP R  w ytypow ano  
obsadę s tanow isk  dy re k to ra , w ice ­
d y re k to ra  oraz p rzy  pom ocy P rzed­
sięb io rstw a W ojew ódzkiego K Z G  w  
K a tow icach  p rzystąp iono do dalszej 
o rgan izac ji, W  na jb liższych  dn iach 
nastąp i obsada stanow isk k ie ro w n i­
ka  sekcji k a d r oraz głównego ks ię ­
gowego i  innych .

Siedziba p rzedsięb iorstw a m ieścić 
się będzie na D w orcu  G łó w n ym  w  
Opolu. Zakres dz ia łan ia  ,tego przed­
s ięb io rstw a obe jm ie  te ren  w o jew ódz­
tw a  opolskiego, na k tó ry m  d o tych ­
czas u ruchom iono  40 zakładów. 
P rzew idu je  się dalsze prze jm ow an ie  
p laców ek na dw orcach ko le jo w ych  
oraz usp raw n ien ie  dzia ła lności w  
restauracjach, i  bu fe tach  K Z G  ju ż  
prowadzonych. Szczególną troską  
p rzeds ięb iors tw a będzie podniesienie 
h ig ie n y  i  e s te tyk i zak ładów  oraz oso­
b is te j h ig ie n y  p racow n ików , zw ię k ­
szenie dbałości o zaopatrzenie p la ­
cówek, dostarczenie gorących pos ił­
kó w  dla  ja k  na jszerszych rzesz pod­
różnych, w reszcie położenie nacisku 
na w łaśc iw ą  obsługę przez doszka­
la n ie  zawodowe i  ideologiczne. W y ­

dzie len ie  tego p rzeds ięb iors tw a z 
O kręgu K a to w ick iego  oraz usam o­
dz ie ln ien ie  go i  s tw orzenie zarządu 
w  Op.olu p rzyczyn i się do lepszego 
w yko n a n ia  naszych zadań.

Narada wytwórcza Okręgu K ato­
wickiego. W  d n iu  29 styczn ia  br. 
odbyła  się narada w y tw ó rcza  z k ie ­
ro w n ik a m i p laców ek O kręgu K a to ­
w ick iego. W  naradzie  udz ia ł w z ię li: 
k ie ro w n ic tw o  p rzedsięb iorstw a K Z G  
O kręgu K a tow ick iego , p rze ds taw i­
ciele czynn ikó w  społecznych i  p o li­
tycznych  oraz d y re k to r CZ K Z G  ob. 
Jan N ow ak. N arada poświęcona b y ­
ła  spraw ozdan iu  z dz ia ła lności za 
ro k  1951 i  w y tyczn ym  na ro k  1952. 
•Jak w y n ik a ło  ze sprawozdań p lan 
na *rok 1951 w yko n a n y  został w  
w iększości p laców ek przed te rm i­
nem. N ie  w ykonano na tom iast p lanu  
na odc inku  s tru k tu ry  obrotów . Spo­
wodowane to b y ło  m a ły m i k re d y ta ­
m i na inw estyc je , co pociągnęło za 
sobą niemożność odpow iedn iego w y ­
posażenia zapleczy gospodarczych 
zak ładów  w  m aszyny, sprzęt itp . 
Również k ie ro w n ic tw o  zak ładów  i  
O kręgu n ie  w yko rzys ta ło  w szystk ich  
m ożliw ości w  k ie ru n k u  w yko na n ia  
p lanu  na odc inku  p ro d u k c ji gastro­
nom icznej i  s tru k tu ry  obrotów . 
S tw ie rdzono ca ły  szereg n iedociąg­
nięć o rgan izacy jnych  i  gospodar­
czych. Zan iedban ia  zostały na p ię tno­
wane, a co do trudn ośc i udzie lono 
odpow iedn ich w y ja śn ie ń  i  wskazó­
wek, ja k  na leży pokonyw ać je  w  
codziennej pracy. W  w y tyczn ych  na 
ro k  1952 położono nacisk na w y k o ­
nanie p lanu  z zachow aniem  ścisłej 
dyscyp lin y  finansow e j.

W  I I I  k w a rta le  
ub. ro ku  „O rb is “  
u ru c h o m ił nową 
k a w ia rn ię  w  Ł o ­
dzi. K a w ia rn ia  po­

siada dw ie  sale konsum pcyjne , u -  
wagę w  n ich  zw raca ją : p iękne
ośw ietlen ie , s ta ranna  sztuka te ria  su­
f itu ,  wygodne m eble oraz pom ysło­
w o rozw iązane pomieszczenie d la
zie len i, podnoszącej este tykę w n ę ­
trza . P ro je k ta n te m  w n ę trza  i  m e­
b l i b y ł in ż y n ie r a rch itek t' A . R a­
dzinow icz. Łączna pow ie rzchn ia  obu 
sal w yn os i 240 m  kw . Zaplecze w y ­
posażone je s t w  szafę chłodniczą, 
m aszyny do w y ro b u  lo dó w  w ra z  z 
konserw atorem , ub ijaczkę  do k re ­
m ów  oraz inne drobne urządzenia 
mechaniczne. N ie  zaniedbano ró w -

nież urządzeń socja lnych, gdyż w  
podziem iach urządzona została ub ie - 
ra łn ia  d la  personelu, n a try s lu  i  w a n ­
ny.
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K onsum entom  now e j k a w ia rn i za­
pew niono szeroki aso rtym ent p ro ­
d u k c ji cuk ie rn icze j i  k a w ia rn ia n e j, 
zacząwszy od p ó ł czarnej, a skoń­
czywszy na grzanych w inach . M iłe

u p rzy je m n ie n ie  popo łudn ia  s tanow i 
t r io  koncertow e, a wygodne m eble 
oraz dobrze w yszko lona i  up rze jm a 
obsługa są rę k o jm ią  wysokiego po­
z iom u św iadczonych us ług na rzecz 
konsum enta k a w ia rn i.

Nowy prezes Zarządu  
ZSS. W  styczniu b r. 
o b ją ł urzędow anie 
no w y  prezes Zarządu 
ZSS S tan is ław  W il-  
tos ińsk i, w ie lo le tn i 

działacz rew o lucy jnego  ruch u  ro ­
botniczego i  spółdzielczości ro b o t­
n icze j na  te ren ie  Zagłęb ia  Ś ląsko- 
Dąbrow skiego. iSt. W ilto s iń s k i u -  
ro d z ił -się 11 lis topada 1892 r. w  
rodz in ie  robo tn icze j. M a jąc  la t  16 
rozpoczął pracę w  ko p a ln i ja k o  
z w y k ły  ro b o tn ik , a w  r. 1918 z ra ­
m ien ia  S D K P iL  organ izow a ł w  Z a­
g łęb iu  ra d y  de legatów  robo tn iczych 
i  żo łn ie rsk ich , Czerwoną G w ard ię  i  
k lasowe zw ią zk i zawodowe. W  1919 
ro k u  w ra z  z obecnym  prezydentem  
R P B. B ie ru te m  p rzys tą p ił do orga­
n iz a c ji spółdzielczości robo tn icze j i  
wówczas o d b y ł p ie rw szy swój „s taż“  
w ięz ienny. P ow tó rn ie  został aresz­
tow a ny  w  1924 r . i  skazany na 4 
la ta  w ięz ien ia  za pracę w  re w o lu ­
c y jn y m  ruch u  robo tn iczym . M im o 
prześladow ań przez w ładze sanacyj­
ne pozostał w ie rn y  k las ie  ro b o tn i­
czej. W  czasie o k u p a c ji b ra ł czynny 
ud z ia ł w  p ro le ta r ia c k im  ru ch u  opo­
ru  na te ren ie  Zagłęb ia.

Po w yzw o le n iu  St. W ilto s iń s k i o r­
gan izu je  w  Z ag łęb iu  n o w y  apara t 
a p row izac ji k la sy  robo tn icze j i  jes t 
czo łow ym  działaczem  spółdzie lczym  
w  okręgu ś ląsko-dąbrow sk im . O sta t­
n io  b y ł dy re k to re m  E kspozy tu ry  
W ojew ódzk ie j C e n tra li Spożywczej 
w  K atow icach . St. W ilto s iń s k i za 
sw o ją  pracę w  odbudow ie życia p o l­
skiego na te ren ie  okręgu k a to w ic ­
kiego , został odznaczony Z ło ty m  
K rzyżem  Zasługi, Sztandarem  P ra ­
cy I I  k lasy, a ponadto posiada zło­
tą  odznakę spółdzielczości za 25 la t 
p racy.

Nasilenie w alk i o obniżkę kosz­
tów. W  d n iu  15 lu tego b r. w  sali 
kon fe re n cy jn e j ZSS w  W arszaw ie 
odbyła  się k ra jo w a  odpraw a d y re k ­
to ró w  oddzia łów  okręgow ych  ZSS 
poświęcona zagadnien iu  wzm ożenia 
w a lk i o obniżkę kosztów  w  1952 r. 
w  oparc iu  o doświadczenia i  w y n ik i 
p racy na odc inku  kosztów  w  1951 r. 
W  odpraw ie , k tó re j p rzew odn iczy ł

prezes Zarządu ZSS St. W ilto s iń sk i, 
w z ię li ponadto ud z ia ł prezesi za­
rządów  15 w y typ o w a n ych  spó łdz ie ln i 
spożywców i  k ie ro w n ic y  dz ia łó w  f i ­
nansowych oddz ia łów  okręgow ych 
ZSS.

W y n ik i w a lk i o obniżkę kosztów  
w  1951 r. w e w szystk ich  dzia łach 
branżow ych  (obró t tow a row y , zb io­
row e żyw ien ie , p ro du kc ja  p ie k a rn i­
cza, p ro d u kc ja  m asarnicza i  p ro d u k ­
c ja  różna) oraz zadania w  zakresie 
o b n iżk i kosztów  na ro k  1952 zre fe­
ro w a ł k ie ro w n ik  D z ia łu  F inansow e­
go ZSS M . B ogusław ski, a k ie ro w ­
n ic y  dz ia łó w  branżow ych  C e n tra li 
om ó w ili ko n k re tn e  m ożliw ośc i ob ­
n iż k i kosztów  w  poszczególnych 
branżach.

M etody i  ś ro d k i re a liz a c ji o b n iżk i 
kosztów  w łasnych  w  ż y w ie n iu  zb io­
ro w y m  p ionu  ZSS z re fe ro w a ł M. 
N iczm an, k ie r. D z ia łu  Zb iorow ego 
Ż y w ie n ia  C en tra li.

N arada ta  zm ob ilizow a ła  te ren  do 
dalszej in te nsyw ne j w a lk i o obniżkę 
kosztów  w łasnych  w  1952 r.

Analiza pracy zakładów żywienia 
zbiorowego w  W arszawie. K om is ja  
P ro d u k c ji R ady Nadzorczej ZSS na 
posiedzeniu w  d n iu  16 lu tego b r. do ­
kona ła  ana lizy  pracy zam kn ię tych  
zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego p ionu  
ZSS na te ren ie  m. st. W arszaw y, na 
podstaw ie re fe ra tu  sprawozdawcze­
go d y re k to ra  tych  zakładów , W . So- 
bieszczuka. P rzedm io tem  an a lizy  b y ­
ły  w  szczególności zagadnienia: w y ­
n ik i p racy  zak ładów  za ro k  1951, 
stan wyposażenia sto łów ek w  sprzęt, 
gospodarka do tac jam i o trz y m y w a n y ­
m i na pok ryc ie  kosztów  a d m in is tra - 
cy jno-rzeczow ych  stołówek, jakość 
pos iłków , stan zaopatrzenia i  w y n i-  
,ki w  zakresie tuczu trzo d y  ch lew - 
,nej. K om is ja  in te resow ała  się ró w ­
n ież ja k  przebiega rozw ó j w spó łza­
w o d n ic tw a  p ra cy  i  czy p racow n icy  
ko rzys ta ją  z a k c ji socja lnej. W  w y ­
n ik u  przeprow adzonej d y s k u s ji K o ­
m is ja  u c h w a liła  . szereg w n iosków , 
k tó ry c h  rea liza c ja  p rzyczyn i się n ie ­
w ą tp liw ie  do dalszego usp raw n ien ia  
p racy s to łów ek pracow n iczych  i  aka­
dem ick ich  oraz b u fe tó w  p rzyza k ła ­
dow ych  i  akadem ick ich  na te ren ie  
m. W arszaw y.

K rajow a narada aparatu zbioro­
wego żywienia ZSS. W  d n iu  20 lu ­
tego b r. odbyła  się w  W arszaw ie, 
k ra jo w a  narada techniczna k ie ro w ­
n ik ó w  dz ia łów  zbiorowego żyw ien ia  
oddz ia łów  okręgow ych ZSS, w  k tó ­
re j uczestn iczy li rów n ież  przedsta­
w ic ie le  M H W : w ic e d y re k to r D epar­
tam en tu  Ż yw ie n ia  Zb iorow ego T. 
Sztucki, nacz. M . T om kow iak  oraz 
przeds taw ic ie l Centra lnego Z w ią zku  
Spółdzielczego insp. A . L ip ko , p rze­
w odn iczący K o m is ji P ro d u k c ji Rady 
N arodow e j ZSS B. Adam us, odpo­
w ie d z ia ln i p racow n icy  D z ia łu  Z b io ­
rowego Ż y w ie n ia  C e n tra li i  p rzed­
s taw ic ie le  in n ych  dz ia łów  C e n tra li.

Zadan ia  apara tu  zbiorowego ży ­
w ie n ia  p ionu ZSS ,na ro k  1952 —
łącznie z analizą w y n ik ó w  p racy za 
ro k  u b ie g ły  —• oraz m etody i  ś rod­
k i  ich  re a liz a c ji z re fe ro w a ł k ie ro w ­
n ik  D z ia łu  Zb iorow ego Ż yw ie n ia  
C e n tra li M . N iczm an.

Następnie przedstaw ic ie le  w y ty ­
pow anych okręgów  z ło ży li sp raw o­

zdania ze swoich prac, a m ia n o w i­
cie:
a) ok rę g i bydgosk i i  łó d z k i —  z w y ­

konan ia  p lanu  ob ro tu  i  p ro d u k ­
c j i  za styczeń 1952 r.,

b) okręg o lsz tyńsk i —  z w yko na n ia
p lanu  kosztów  za ro k  1951,

c) okręg w ro c ła w s k i —- z rozw o ju
tuczu trzody  ch lew nej,

d) okręg k a to w ic k i —• z rozw o ju  
garm ażern i.

P ion  zbiorowego żyw ien ia  ZSS 
p o d ją ł w  ro k u  bieżącym  zdecydowa­
ną w a lk ę  o pop raw ien ie  jakośc i p ra ­
cy  zak ładów  i  podniesien ie ich  po­
ziomu.

R ealizac ja  tego zadania uza leżn io . 
na jes t przede w szys tk im  od posta­
w y  zespołów pracow niczych zak ła ­
dów, od ich  dbałości o in te res k o n ­
sum enta i  od podn iesien ia  u m ie ję t­
ności fachow ych  p racow n ików . W y ­
gran ie  W a lk i o jakość p ra cy  zak ła ­
dów  w  konsekw enc ji spowoduje u -  
zyskanie wyższego w yko n a n ia  p lanu  
ob ro tu  i  p ro d u k c ji zak ładów  żyw ie ­
n ia  zbiorowego, a ty m  sam ym  za­
p e w n i obniżkę kosztów  i  p rzekrocze­
n ie  zap lanow anej a ku m u la c ji. R ó w ­
nocześnie p ion  ZSS po d ją ł w a lk ę  o 
dalszą obniżkę kosztów  w łasnych .

O m ów ien iu  i  p rzedysku tow an iu  
środków  zapew nia jących pełne w y ­
konan ie  k luczow ych  zadań ro k u  b ie ­
żącego —  w  oparc iu  o doświadczenia 
ro k u  ubiegłego —  poświęcona b y ła  
p ierw sza k ra jo w a  narada techniczna 
apara tu  k ie row n iczego żyw ien ia  
zbiorowego ZSS.

Na zakończenie obrad k ie ro w n ic y  
dz ia łów  zbiorowego żyw ien ia  od­
dz ia łów  okręgow ych ZSS p o d ję li 
zobow iązanie w  ram ach w spółza­
w o d n ic tw a  p racy w  spraw ie re a liza ­
c ji tegorocznych zadań apara tu  ży ­
w ien ia  zbiorowego p ionu  ZSS.

Spółdzielnie okręgu wrocławskie­
go rozw ijają tucz trzody chlewnej. 
Najlepsze w y n ik i w  tuczu trzo d y  
ch lew nej w  p ion ie  ZSS uzyska ł o- 
k ręg  w ro c ła w sk i, d z ię k i czemu n ie ­
k tó re  spó łdz ie ln ie  w yd a tn ie  popra­
w i ły  stan zaopatrzenia zak ładów  ży­
w ie n ia  zbiorowego o tw a rty c h  i  
zam kn ię tych  w  mięso i  tłuszcz. 
O sta tn io  w iększość spó łdz ie ln i tego 
okręgu pod ję ła  nowe zobow iązania 
w  zakresie zw iększenia stanu ilośc io ­
wego tuczonej trzody, np. PSS w  
L u b a n iu  zobow iązała się pow iększyć 
s tan h o d o w li z 22 do 62 sztuk, PSS
w  S trze lin ie  z 7 do 40 sztuk, PSS
w  K ow arach  z 15 do 50 sztuk, PSS
w  T rzebn icy  z 9 do 20 sztuk, PSS
w  Z ięb icach z 21 do 35 sztuk, PSS 
w  Środzie Ś ląsk ie j z 11 do 20 sztuk 
itd . Podjęcie ty c h  zobow iązań w y k a ­
zuje, że spó łdz ie ln ie  okręgu w ro c ­
ław skiego rozum ie ją  gospodarcze 
i  społeczne znaczenie ro zw o ju  tuczu 
trzody  ch lew ne j na odpadkach po - 
konsum pcy jnych .

Przodujące okręgi w  zakresie w y ­
dajności pracy. W  ska li k ra jo w e j 
p lanow any w ska źn ik  w yd a jn ośc i 
p racy  w  zakładach o tw a rtych  za ro k  
1951 w yko n a n y  został w  p ion ie  ZSS 
w  104,1%. W ykona ło  i  p rzekroczyło  
w ska źn ik  w yd a jn ośc i p racy  ogółem 
15 okręgów , p rzy  czym  ja k o  p rzo ­
dujące w  ty m  zakresie w ym ie n ić  na ­
leży okręg i: o lsz tyńsk i —  w y k o n a ł 
w ska źn ik  w yd a jn ośc i w  125,4%, rze­
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szowski —• w  122,4%, w arszaw sk i 
(w o jew ództw o) w  114,6%, szczeciń­
sk i ■—• w  114,1% i  opo lsk i •— w  
111,9%. N ie  w y k o n a ły  w skaźn ika  
w yd a jn ośc i p racy w  zakładach 
o tw a rty c h  za ro k  1951 okręg i: gdań­
ski, poznański, m. Łódź i  m. W a r­
szawa.

P lanow any w ska źn ik  w yda jnośc i 
p racy w  zakładach zam kn ię tych  
p ionu ZSS za ro k  1951 w yko na ny  
został w  121,1%. Spośród 14 ok rę ­
gów, k tó re  w y k o n a ły  i  p rze k roczy ły  
w ska źn ik  w yd a jn ośc i p racy  w  zak ła ­
dach zam kn ię tych  za ro k  1951 w y ­
m ien ić  na leży ok rę g i: poznański, 
k tó ry  w y k o n a ł w ska źn ik  w yda jnośc i 
w  156,5%, m. W arszawa —  w  134,4%, 
gdański —■ w  132,8%, m. Łódź —  w  
131,9%, z ie lonogórsk i —  w  129,7% i  
okręg k a to w ic k i —  w  124,8%. N ie 
w y k o n a ły  w skaźn ika  w yda jnośc i 
p racy te o k rę g i k tó re  n ie  w y k o n a ły  
także p lan u  ob ro tu  zak ładów  zam k­
n ię tych  za ro k  1951 t j .  okręg i kosza­
liń s k i,  o lsz tyńsk i, k ie leck i, rzeszow­
sk i oraz okręg lu be lsk i, k tó ry  m im o 
w yko n a n ia  p lanu  ob ro tu  zakładów  
zam kn ię tych  nie  w y k o n a ł us ta lone­
go planem  w skaźn ika  w yda jnośc i 
pracy.

W alka o lepszą strukturę obrotu 
zakładów otwartych. W  ro ku  1951 
w  ogólnym  obrocie zak ładów  o tw a r­

tych  p ionu ZSS ob ró t p ro du kc ją  
w łasną w y n ió s ł w  ska li k ra jo w e j 
41,24% a ob ró t to w a ra m i ha nd lo ­
w y m i —  58,76%. W iększy udz ia ł p ro ­
d u k c ji w łasne j w  ogó lnym  obrocie 
od średnie j w  ska li k ra jo w e j w y k a ­
za ły  m. in . ok rę g i: z ie lonogórski, w  
k tó ry m  p ro d u kc ja  w łasna w yn ios ła  
48,84% całości obro tu , poznański —  
47,74%, k ie le c k i —  47,37%, łó dzk i 
(w o jew ództw o) —  46,61%, gdański •— 
43,78%, w arszaw sk i (w o jew ództw o) 
—  42,78% i  lu b e ls k i —  42,35%. Do 
okręgów  o z łe j s tru k tu rze  ob ro tu  za­
k ła d ó w  o tw a rty c h  w  1951 r. należą: 
rzeszowski, w  k tó ry m  p ro du kc ja  
w łasna w yn io s ła  32,49% ogólnego 
obro tu , b ia łos tock i —  34,37%, o l­
sz tyńsk i —  35,45%, szczeciński —  
36,28%, k ra k o w s k i _  37,55%, opo l­
sk i —  38,85% i  k a to w ic k i —  38,89%.

P lan p ionu  ZSS na ro k  1952 za­
k łada  w  s k a li k ra jo w e j uzyskanie 
p ro d u kc ją  w łasną 50% ogólnego 
ob ro tu  zak ładów  o tw a rtych . D la  w y ­
konan ia  tego zadania n iezbędnym  
jest wzbogacenie aso rtym entu  dań. 
Celem zm ob ilizow an ia  s ił do u zy ­
skan ia s tru k tu ry  ob ro tu  zakładów  
o tw a rty c h  usta lone j p lanem  na ro k  
1952, od b y ły  się w  I  k w a rta le  br. 
na rady p ro du kcy jne  we w szystk ich  
okręgach, na k tó ry c h  p rzeana lizow a­
no w y n ik i p racy za ro k  1951 oraz 
m etody i  ś ro d k i zabezpieczające

zw iększenie ob ro tów  p ro du kc ją  w ła ­
sną w  1952 r.

Łódź w zywa do współzawodnictwa.
D z ia ł Zb iorow ego Ż yw ie n ia  PSS 
Łódź -  Zachód postanow ił wezwać 
w szystk ie  s to łó w k i akadem ick ie  w  
p ion ie  ZSS do w spó łzaw odn ic tw a o 
ty tu ł n a jle p ie j prow adzonej s to łów ­
k i akadem ick ie j w  Polsce.

W ezwanie PSS z Iła w y . Na n a ra ­
dzie technicznej a k ty w u  zbiorowego 
żyw ien ia  w szystk ich  Powszechnych 
S pó łdz ie ln i Spożywców 0 / 0  ZSS w  
O lsztyn ie , padło w ezw anie ze s tro ­
n y  PSS w  I ła w ie  treśc i nas tępu ją ­
cej: „Powszechna S pó łdz ie ln ia  Spo­
żyw ców  w  I ła w ie  docenia jąc zna­
czenie prow adzen ia tuczu trzo d y  
ch lew nej oraz konieczność ra c jo n a l­
nego w yko rzys ta n ia  w sze lk ich  od­
pa dków  pokonsum pcy jnych  w  zak ła ­
dach zbiorowego żyw ien ia  i  w  za­
k ładach  p ro d u k c y jn y c h  naszej S pó ł­
dz ie ln i, zobow iązu je się u trzym yw a ć  
w  ciągu bieżącego ro k u  s ta ły  stan 
pog łow ia  trzody  ch lew ne j w  ilośc i 
20 sztuk. W  ram ach w spó łzaw odn ic­
tw a  zobow iązaniowego w zyw am y 
w szys tk ie  PSS na teren ie  okręgu 
O lsztyńskiego do podjęcia  podobnych 
zobow iązań i  do w spó łzaw odn ictw a 
na od c inku  tuczu trzo d y  c h le w n e j“ . 
Zobow iązan ie I ła w y  zostało jedno ­
m yś ln ie  podjęte przez w szystk ie  
PSS O kręgu O lsztyńskiego.

Głosy
N a czoło zagadnień poruszanych przez prasę z dz ie - , 

dż iny  żyw ien ia  zbiorowego, w ysunę ła  się kw e s tia  
osiągnięć w  ro k u  u b ie g łym  i  zam ierzeń na ro k  bieżący.

N a ten  tem at czytam y w  „Gazecie H andlow ej“ a r ty ­
k u ł E. P aw łow sk iego  p t.: „J a k  p ra cow a ł CZPG w  ro ­
k u  1951“ , w  k tó ry m  a u to r n a k re ś lił obraz ro z w o ju  tego 
na jw ażn ie jszego p ion u  gastronom icznego w  Polsce 
i  s tw ie rd z ił p rzy  pom ocy liczbow ych  danych, że w szy­
s tk ie  przeds ięb io rs tw a terenow e CZPG na w ezw an ie  
C entra lnego Zarządu p o d ję ły  w y s iłk i zm ierza jące do 
przed te rm inow ego w yko n a n ia  naczelnych zadań p lanu  
ob e jm u jących : p rze d te rm inow e  w yko na n ie  ob ro tu , 
p rzekroczenie p lan u  p ro d u k c ji w łasne j, osiągnięcie po­
nadp lanow ego w skaźn ika  w yd a jn ośc i pracy, w zm o­
żenie a k c ji h o d o w li trzo d y  ch lew ne j i  usp raw n ie ­
n ie  sprawozdawczości op e ra tyw ne j. W  rezu ltac ie  p lan  
roczny in s ty tu c ji zosta ł w yko n a n y  p rzed te rm inow o 
w  d n iu  21 g ru dn ia  1951 r. w  100%, a na dzień 31 
g ru d n ia  p ra w ie  w  104%. Do w yko n a n ia  p lan u  p rzyczy ­
n iła  się przeprow adzona w  IV  k w a rta le  akc ja  naczel­
nych  zadań m o b ilizu jąca  w szys tk ich  p ra co w n ikó w  do 
w a lk i o każdy  p rocen t p ro d u k c ji w łasne j, o każdą 
z ło tów kę  w skaźn ika  w yd a jn ośc i pracy, o każdą sztukę 
hodow laną, o każde te rm in o w o  nadesłane sprawozdanie.

N ie  b y ł to  ty lk o  z ry w  c h w ilo w y . A k c ja  naczelnych 
zadań CZPG  ob ję ła  autom atyczn ie  I  k w a r ta ł 1952 r. 
i  w y w o ła ła  w  szeregu p rzeds ięb io rs tw  in ic ja ty w ę  no­
w y c h  m o b ilizu ją cych  zobowiązań.

Poza tą  k w a rta ln ą  akc ją  CZPG po de jm u je  w  1952 r. 
w a lk ę  o rea lizac ję  jednego z podstaw ow ych założeń 
P lanu  Sześcioletniego —  o dokonanie zm iany osiągnięć 
ilośc iow ych  na jakościow e.

W  ż y w ie n iu  zb io ro w ym  osiągnięciem  ilośc io w ym  jest 
w yko n a n y  i  p rzekroczony p la n  ilo śc i m ie jsc, p la n  sieci 
i  p la n  ob ro tu . O siągnięciem  jakośc io w ym  będzie este­
tyczne i  k u ltu ra ln e  urządzenie zak ładu  gastronom icz­
nego, rac jon a ln a  odpow iada jąca w ym agan iom  św iata 
p racy  s tru k tu ra  sieci, zw iększona w  ilośc i i  aso rtym en­
cie p ro d u kc ja  podstaw ow ych po s iłkó w  —  słow em  to 
w szystko, co g w a ra n tu je  pełne, sprawne i  w łaśc iw e  
obsłużenie mas p racu jących . W  zw iązku  z o m a w ia ­
n y m i os iągn ięc iam i CZPG  w  ro k u  ub ie g łym  n o tu je  
lu b e ls k i „Sztandar Ludu“ wiadom ość ó w ręczen iu 
proporca przechodniego załodze L u b e ls k ic h  Z ak ła dó w

prasy
G astronom icznych, k tó ra  w  IV  k w a rta le  51 r. uzys­
ka ła  na jlepsze w  k ra ju  w y n ik i w  dz ia ła lnośc i żyw ie ­
n ia  zbiorowego, „K u rier Szczeciński“ donosi, ze p ra - 
cow ń icy  Szczecińskich Z ak ła dó w  G astronom icznych 
współzawodniczą o polepszenie ja kośc i po tra w , o w ła ­
śc iw y s ty l p ra cy  i  o ty tu ł najlepszego ke lne ra . P odob­
n ie  —  ja k  pisze „Głos W ielkopolski“ w spółzawodniczą 
p ra cow n icy  K a lis k ic h  Z ak ła dó w  G astronom icznych, 
k tó rz y  rozpoczę li w spó łzaw odn ic tw o  celem zw iększenia 
fre k w e n c ji w  loka lach , po legające na podn ies ien iu  
estetycznego w yg lą d u  zakładów , na śc is łym  przestrze­
gan iu  obow iązu jących rece p tu r p ro du kcy jn ych , rozsze­
rzen iu  p ro d u k c ji w y ro b ó w  w ę d lin ia rs k ic h  i  zw iększe­
n iu  w yb o ru  dań ba row ych . Zobow iązan ia  te m a ją  zna­
czenie n ie  ty lk o  w  odn ies ien iu  do zak ładów  gastro­
nom icznych K a lisza , ale w  ska li ogó lnopo lsk ie j, gdyż. 
dotyczą us te rek  i  zan iedbań stale w y ty k a n y c h  przez 
prasę.

„Express Poznański“, „Gazeta Handlow a“ i  inne 
pism a pośw ięcają n o ta tk i im p on u ją cym  w y n ik o m  p ra ­
cy ob, W ładys ław a  S ucharenk i najlepszego ke lne ra  
w  Polsce. Ob. Sucharenko p ra cu je  w  re s ta u ra c ji „E u ­
rop a “  w  L u b lin ie  i  w y k o n u je  stale ponad 300% now e j 
no rm y.

„Dziennik Zachodni“ sygna lizu je  dobrą now inę, że 
po lepszyła się jakość p o tra w  i  podn iós ł się stan sa­
n ita rn y  w  K ło d z k ic h  Z ak ładach  G astronom icznych 
p rze ję tych  przez CZPG od spółdzielczości.

„Echo Krakow skie“ om aw ia  sy tuac ję  gastronom iczną 
w  K ra k o w ie  w  zw iązku  z p rze jęc iem  ba rów  i  gospód 
spółdzielczych przez CZPG  i  spodziewa się, że spra ­
w a żyw ien ia  zbiorowego p o p ra w i się n ie  ty lk o  pod 
względem  ilośc i p u n k tó w  konsum pcy jnych  m ie jsc i  po­
s iłków , ale i  pod w zg lędem  ja kośc i p o tra w  i  sp raw ­
ności obsługi. K a to w ic k a  „Trybuna Robotnicza“ pod­
kreś la  w y m o w n y  fa k t, że Z abrsk ie  Z ak ła dy  G astro­
nom iczne z a tru d n ia ją  80% ko b ie t p rzeszkolonych na 
kursach  kuch a rsk ich  i ke lne rsk ich .

Ten sam d z ien n ik  zaznacza, że coraz sp ra w n ie j dzia­
ła ją  p u n k ty  żyw ie n ia  zbiorow ego w  Częstochowie, n ie ­
je d n o k ro tn ie  k ry ty k o w a n e  przez prasę za różne n ie ­
dociągnięcia.

W arszaw skie „Słowo Powszechne“ poda je no ta tkę  
z K ie lc , że osta tn ie  k o n tro le  san ita rne  przeprowadzone
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w  tam te jszych  zakładach żyw ien ia  zbiorowego u ja w ­
n i ły  sporo n iedociągnięć. Wobec tego W yd z ia ł Z d ro w ia  
M R N  zorgan izow a ł specja lne k u rs y  d la  personelu k ie ­
le ck ich  p laców ek gastronom icznych, co n iezaw odnie 
p rzyczyn i się do ściślejszego przestrzegania obow iązu­
jących  przep isów  dotyczących h ig ie n y  zakładów .

W arszaw sk i „K u rier Codzienny“ zap y tu je  czy go­
spody ludow e w  P łońsku  są kon tro low ane . W  gospo­
dach ty c h  zwłaszcza w  d n i targow e, pa nu je  t ło k , ścisk 
i  bałagan. Obsługa kiepska , s to ły  brudne, pozalewane 
zupą i  p iw em .

„Głos Robotniczy“ żąda od Ł ó dzk ich  Z a k ła d ó w  G a ­
stronom icznych, aby w y k a z a ły  w ięce j tro s k i o w y g lą d  
i  h ig ienę  sw oich zakładów . Na p rz y k ła d  „R o m a“  n ie ­
daw no jeden z ładn ie jszych  lo k a li w  Łodz i, obecnie 
nosi p ię tno  zan iedbania i  n ieporządku. Podobnie n ie ­
c h lu jn ie  p rze ds taw ia ją  się zak łady  „Zacisze“  i  „K o ­
le jo w a “ . S tan san ita rn y  ku c h n i urąga często wszel­
k im  w ym ogom  h ig ieny.

W ina  za ten  stan rzeczy spada^ oczyw iście  na k ie ­
ro w n ic tw o  w ym ie n io n ych  zakładów , k tó re  n ie  k o n ­
tro lu je  co dzień lo k a li i  n ie  ¡przypom ina p racow n ikom  
zarządzeń odnośnie h ig ie n y  i  es te tyk i w  zakładach 
żyw ien ia  zbiorowego.

„Gazeta Poznańska“ stw ie rdza , że w  lo ka la ch  G nieź­
n ień sk ich  Z ak ła dó w  G astronom icznych, po godzin ie 
16 tru d n o  o trzym ać ob iad sk ła da jący  się z dań m ięs­
nych. W yku p ią  je  po p ro s tu  ci, k tó rz y  n ie  p racu ją , lu b

ci, k tó ry c h  praca kończy się o godzin ie  14. A u to r  no ­
ta tk i w ysuw a  p ro je k t, aby rozłożyć ilość ob iadów  
m ięsnych na ca ły  dzień.

„Głos Szczeciński“ pisze, że w  barze N r  1 w  Chosz­
cznie b ra k  w ide lców . Goście zm uszeni są czekać pó ł 
godziny aż in n i zjedzą lu b  p rzynosić  w ide lce  w  k ie ­
szeni. Sm utne to, ale praw dziw e . T ak ie  k w ia tk i zda­
rza ją  się i  w  in n y c h  m ie jscow ościach. N ie  trzeba  w i­
n ić  za te b ra k i zak ładów  gastronom icznych , ale z ło ­
dziei, k tó rz y  jeszcze tu  i  ów dzie k rad ną  n a k ryc ia .

Ten sam dz ien n ik  w skazu je  na n iedociągn ięc ia  w  za­
k ładach  żyw ien ia  zbiorowego w  O lsztyn ie . S tw ie rd z iła  
je  ilu s tra c ja  przeprowadzona przez L igę  K o b ie t w  ba­
rze „S m akosz“ , w  re s ta u ra c ji „W a rsza w sk ie j“ , w  ba­
rze „P o p u la rn y m “ , „Z a to rze “  czy re s ta u ra c ji „P o ­
k rzep  się“ .

P o tra w y  podawane są w  sposób m a ło  estetyczny, 
personel obs ługu jący u b ra n y  w  b ru dn ą  odzież, podłoga 
b rudna , na ścianach pajęczyna, w  m agazynach n ie ład. 
B yć może, że ju ż  ta m  z lik w id o w a n o  te  n iedopatrzen ia , 
ale n ie  m am y pewności. W  każdym  raz ie  n iecha j s łu ­
żą te  uw ag i p rasy  in n y m  za przestrogę. P rzy  sposob­
ności z p rzy jem nośc ią  s tw ie rdzam y, że w y tk n ię te  w  n u ­
m erze lu to w y m  „Ż y w ie n ia  Z b io row ego“  u s te rk i w  e l­
b ląsk ich  zakładach gastronom icznych zosta ły ju ż  da w ­
no usunięte. Z a k ła d y  e lb ląsk ie  pod każdym  wzg lędem  
p rzeds taw ia ją  się obecnie dodatn io .

St. G.

PRZEGLĄD CZASOPISM GOSPODARCZYCH

„Gospodarka Mięsna“ w  num erze za styczeń— lu ty , 
w  dz ia le  „O  w łaśc iw ą  gospodarkę żyw cem  i  m ięsem “ 
p rzynos i sześć a r ty k u łó w  pośw ięconych prob lem atyce 
tuczenia trzo d y  ch lew ne j. D w a z tych  opracow ań po­
lecam y u w a d z e .k ie ro w n ik ó w  zak ładów  żyw ien ia  zb io­
rowego, k tó ry m  pow ie rzono zadanie zorgan izow ania 
i  prow adzen ia  tuczu ś w iń  odpadkam i pokonsum pcy j- 
nym i. Są to a r ty k u ły :  inż. J. Czerniewskiego „O  w y ­
kon a n iu  u c h w a ły  P rezyd iu m  Rządu o ro z w o ju  tuczu 
odpadkam i“  i  in ż y n ie ró w  W. Szym ańskiego i  J. R y - 
szkowskiego „O siągn ięc ia  w  zakresie żyw ien ia  trzody  
ch lew n e j odpadkam i“ . A r ty k u ł p ie rw szy  zaw ie ra  za­
sadnicze w ska zów k i po trzebne k ie ro w n ic tw u  tu c z a m i 
p rzy  je j o rgan izow an iu . D ru g i a r ty k u ł pośw ięcony 
osiągnięciom  w  zakresie żyw ien ia  św iń  odpadkam i 
przedstaw ia  dotychczasowe m etody konserw ow an ia  
odpadków  w  postaci kiszonek. A r ty k u ł o p a rty  jes t pa 
w y n ik a c h  prac tucza rń  C e n tra li M ięsnej.

„Gospodarka Zbożowa“ w  lu to w y m  num erze w  dzia­
le p ie ka rs tw a  p rzynos i poucza jący a r ty k u ł „D z ia ła n ie  
drożdży w  cieście“ , k tó ry  za in teresu je  k ie ro w n ik ó w  
p ie ka rń  i  c ias tka rn i.

„Ekonomika i Organizacja Pracy“ za lu ty , m iędzy 
in n y m i zaw ie ra  a r ty k u ły  inż. T. W asiljew a „P la n o w a ­
nie  i  k ie ro w n ic tw o  w  b iu rzę “  oraz m gr. A . R u dz iń -

NOWE KSIĄŻKI
Inż. Ludw ik Szczepański, k ierow nik Oddziału Bada­

nia Żywności F ili i  P Z H  we W rocławiu. —  Zarys Tech­
nologii Żywności. —  Państwowy Zakład W ydaw nictw  
Lekarskich. W arszawa, 1951, str. 205.

W  książce w yo d rę bn ić  m ożna dw a zasadnicze dz ia­
ły :  p ro d u k ty  żyw nościow e i  p rze dm io ty  uży tku . Jeśli 
chodzi O' gruipę p ierw szą, to  au to r w p row adza  cz y te ln i­
ka  w  zagadnienie, da jąc rozdz ia ł p t. „P o jęc ia  ogólne“ . 
M am y tu  w ięc  d e fin ic ję  pokarm u , jego zadania, g łó w ­
ne s k ła d n ik i, po jęcie ka loryczności, zasady żyw ien ia , 
podstaw owe w iadom ości z f iz jo lo g ii,  n o rm y  poka rm o­
we i dość szczegółowy opis w ita m in . W  zakończeniu 
rozdz ia łu  —  znaczenie substanc ji ¡smakowych j ¡przy­
p ra w  w  po traw ach , po czym  au to r p rzys tępu je  do op i­
su poszczególnych p ro d u k tó w , ja k  m leko, masło, m ię ­
so, ry b y , m ąka i  kasze, p ieczywo.

W  g rup ie  tłuszczów, a u to r d e fin iu je  naprzód p o ję ­
cie tłuszczu z p u n k tu  w idzen ia  chem ii, następnie p rze ­
chodzi do opisu poszczególnych tłuszczów  zw ierzęcych 
i  roś linn ych . Z  o le jó w  u tw a rdzo nych  w ym ien ion a  jes t 
m argaryna , ja k o  też n ie k tó re  inne tłuszcze, sposób ich 
¡p rodukc ji i  cha rak te rys tyka .

skiego „K a r to te k o w y  system k o n tro li e ta tów  i  fu n d u ­
szu p łac “ . A r ty k u ł inż. W as iljew a  podaje szereg w ska ­
zań i  p ra k tyczn ych  sposobów z dz iedz iny te c h n ik i k ie ­
ro w n ic tw a  i  nada je się do przem yślen ia  czy d ysku s ji 
przez c z y n n ik i zarządzające w  odpow iedn ich  dzia łach 
p ionów  żyw ien ia  zbiorowego.

„Społem“ d w u ty g o d n ik  Z w ią zku  S pó łdz ie ln i Spo­
żyw ców  za drugą po łow ę lu tego w  a rty k u le  M ariana  
N iczm ana „W spó łzaw odn ic tw o  p racy  w  zb io ro w ym  ż y ­
w ie n iu “  p rzedstaw ia  an a lityczn ie  u ję ty  obraz p racy 
zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego p ionu  ŻSS za 1951 rok . 
Zarząd ZSS w  m e ld u n ku  złożonym  w ładzom  ce n tra l­
nym  o p rze d te rm in o w ym  w y k o n a n iu  p la n u  ob ro tu  za­
k ła d ó w  zam kn ię tych  i  o tw a rty c h  na 1951 r. p o dk re ­
ś lił, że w y n ik i te uzyskano przede w szys tk im  dz ięk i 
w z ro s to w i św iadom ości społeczno-politycznej zespołów 
pracow n iczych  za trud n ionych  bezpośrednio w  zak ła ­
dach i .  ogn iw ach nadrzędnych spó łdz ie ln i. W zrost ten 
w y ra z ił się m. in . i  w  system atycznym  od byw an iu  na ­
ra d  p ro d u kcy jn ych . A n a liza  p racy  zak ładów  żyw ien ia  
zbiorowego p ionu  ZSS za ro k  u b ie g ły  po tw ie rdza  tezę, 
że prze jście  na nowe fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a  w zm o­
gło tw órczą  aktyw ność zespołów pracow niczych i  w y ­
zw o liło  energ ię w  w alce o ja k  na jlepsze w yko na n ie  
zadań postaw ionych  przez p la n  gospodarczy.

St. G.
»i

Zarów no w  g ru p ie  w y ro b ó w  cuk ie rn iczych , napo jów  
chłodzących i  ¡p rze tw orów  ow ocowych ja k  i  w  g rup ie : 
napoje a lkoholow e, ocet, u żyw k i, surogaty, p rz y p ra ­
w y  korzenne, ¡podana jes t cha rak te rys tyka , sposób p ro ­
d u k c ji, w a dy  i  zafa łszowania. Z p rz y p ra w  korzennych 
w ym ien ion e  ¡są: p iep rz  czarny, b ia ły , cynam on, goździ­
k i,  szafran, w a n ilia , pap ryka , km in e k , gorczyca, liśc ie  
bobkowe. I  tu  podana je s t c h a ra k te rys tyka  i  sposób 
o trzym yw an ia .

O sta tn ią  część ks ią żk i w y p e łn ia  opis p rzedm io tów  
uży tku , a w ięc oipis naczyń m eta low ych  (z podaniem  
w ym agań im  staw ianych), m yd ła , past, b a rw n ikó w , 
wreszcie m etoda pob ie ran ia  prób. O sta tn i rozdz ia ł po­
św ięcony je s t us taw ie  żyw nościow e j i  o rg an izac ji do­
zoru nad żywnością.

W  w ykaz ie  p iśm ien n ic tw a  większość p o zyc ji pocho­
dzi z okresu ¡przedwojennego. Z okresu powojennego 
pochodzą ty lk o  prace S. K rauzego (1949) i  A . T ra w iń -  
skiego (1948). W  w ykaz ie  b ra k  po zyc ji l i te ra tu ry  za­
g ran iczne j.

W  doda tku  do ks ią żk i au to r podaje tab lice  sk ładu 
chemicznego i  ka lo rycznośc i p ro d u k tó w  oraz tab lice  
zaw artośc i w ita m in . Z uw a g i na o b f ity  m a te ria ł, zam k­
n ię ty  w  n ie w ie lk ie j objętości, praca inż. Szczepań-
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skiego nosi ch a ra k te r „vade  m ecum “ , gdzie osoby 
zw iązane w  ten czy in n y  sposób z k o n tro lą  żywności, 
zna jdą na jw ażn ie jsze  w iadom ości w  te j dziedzinie, po­
dane w  treśc iw e j a zw ięz łe j fo rm ie .

J. Ł.

Tadeusz Z. W itkow ski —  Herbata.
Polskie W ydaw nictw a Gospodarcze 1951 r.

Na treść szkicu towaroznawczego „H e rb a ta “  s k ła ­
da ją  się następu jące rozd z ia ły : s k ła d n ik i na po ju  h e r­
bacianego i  ic h  w p ły w  na organ izm  lu d z k i, k rz e w  h e r­
bac iany i  jego u p raw a ; rozw ó j u p ra w y  he rba ty  w  C h i­
nach, Japon ii, /In d iach , na  C e jlon ie  i  Jaw ie ; up raw a  
h e rb a ty  w  G ru z ji;  hande l herbatą .

B roszura  jes t napisana w  sposób żyw y, in te resu jący  
i  p rzys tęp ny  d la  przecię tnego p ra co w n ika  ha n d lu  
uspołecznionego oraz d la  m łodzieży szkolne j, k tó ra  
uczy się tow aroznaw stw a . Z ac ie kaw i każdego czy te l­
n ik a  ze w zg lędu  na sum iennie zebrane źród łow e w ia ­
dom ości o ta k  po p u la rn ym  na po ju  ja k  herbata.

B ib lio g ra fia  p rze dm io tu  zaw iera  k ilkana śc ie  n a jn o w ­
szych p rac nauko w ych  w  s k a li św ia tow e j.

W ładysław Osica —  Surogaty kawy.
Polskie W ydaw nictw a Gospodarcze 1951 r.

B roszu ra  przeznaczona przede w szys tk im  dla  p ra ­
cow n ikó w  ha nd lu  uspołecznionego, m a na celu po ­
p u la ryzac ję  suroga tów  k a w y  przez zaznajom ienie czy­
te ln ik a  z h is to r ią  ic h  p ro d u k c ji,  technolog ią , su ro w ­
cam i i  a k tu a ln y m i zagadn ien iam i ha n d lo w ym i, z w ią ­
zan ym i z tą  gałęzią w ytw órczośc i.

N a w stęp ie  s tw ie rdza  autor, że p rzem ys ł suroga tów  
k a w y  je s t gałęzią p rzem ysłu  stosunkow o m łodą. M a  on 
je d n a k  do spe łn ien ia  znaczhą ro lę, m ia no w ic ie  z w ię k ­
szenie spożycia k a w y  zbożowej, có w p ły w a  na zm n ie j­
szenie im p o rtu  k a w y  z ia rn is te j, za k tó rą  trzeba  p łac ić  
dew izam i.

'M a te r ia ł za w a rty  w  te j dobrze napisane j broszurze, 
wzbogaci w iadom ości p ra c o w n ik ó w  ha nd lu  uspołecz­
nionego; p rzem ysłu  gastronom icznego oraz m łodzieży 
uczącej się w  szkołach h a nd low ych  i  gastronom icz­
nych, da jąc im  szereg na jpo trzebn ie jszych  in fo rm a c ji 
z te j dz iedz iny p rze tw ó rs tw a  spożywczego, ja k ą  jest 
kaw a  zbożowa i  je j surogaty.

A u to r  om aw ia  dok ładn ie  podstaw ow e surowce dla  
p ro d u k c ji nam iastek ka w y , ich  prze rób i  p ro d u kc ję  
surogatów , g a tu n k i i  aso rtym e n ty  surogatów  ka w y , 
p ro d u k c ję  p iw a  ciemnego z k a w y  słodowej, oraz 
organ izację  p ro d u k c ji i  sprzedaży suroga tów  k a w y  
w  Polsce.

ST. G.
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'0o.. naszyĄ r czy te ln ików .
O płacanie p re n u m e ra ty  zleconej u  lis tonoszy lu b  

w  p laców kach  pocztow ych je s t na jtańszym  i  n a jp ra k ­
tyczn ie jszym  sposobem regu la rnego  o trz y m y w a n ia  cza­
sopisma „Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E “ .

P rzy  do kon yw an iu  w p ła ty , k tó ra  w yn os i w  p re n u ­
m eracie  zleconej k w a r ta ln ie  z ł 12.— , pó łroczn ie  z ł 24.— , 
rocznie z ł 48.— , n ie  trzeba w yp e łn ia ć  b la n k ie tu  i  n ie  
ponosi się doda tkow ych  kosztów  p rze sy łk i p ien iędzy.

Czasopismo „Ż y w ie n ie  Z b io row e “  jes t doręczane 
przez listonosza do m ieszkań czy te ln ików .

U rzędy pocztowe i  listonosze p rz y jm u ją  w p ła ty  na 
p renum era tę  zleconą na I I  k w a r ta ł 1952 r. do 15-go 
m arca, na I I I  k w a r ta ł do 15-go czerwca, na IV  k w a rta ł 
do 15-go w rześnia .

O płacenie p re n u m e ra ty  do końca ro k u  zapew ni re ­
gu la rne  o trzym yw a n ie  czasopisma „Ż y w ie n ie  Z b io ­
row e“ .
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